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Przed Miesiącem Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 


Świadomość głębokiej więzi łą- 
czącej naród polski ze Związkiem 
Radzieckim przenika dziś najszer- 
sze masy społeczeństwa polskiego. 
Nie ma dziś w kraju ani jednego 
uczciwego Polaka, który nie zda- 
wałby sobie sprawy z tego, co za- 
wdzięcza Związkowi Radzieckiemu, 
jak istotną „jest dla. naszej - niepo- 
dległości, dła naszego rozwoju, dla 
naszego jutra — przyjażń, pomoc 
i przykład, Związku Radzieckiego, 

Zbliża "sig "Miesiąc _ Pogłębie- 


nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Obowiązkiem nzszej organizacji 
ZMEF-owskiej na wyższych uczel- 


niach jest zaznajomienie ogółu stu- 
dentów z całokształtem zdobyczy 
Związku Radzi :'ckiego we wszyst- 
kich dziedzinach życia politycznego, 
gospodarczego, kulturalnego, z nau- 
ką, techniką i sztuką radziecką — 
z życiem uczącej się młodzieży ra- 
dzieckiej i z jej przewodnikiem i 


wychowawcą — bohaterskim Kom- 
Eomoiem. r 
Komsomoł — pierwszy pomocnik 
Partii Bolszewickiej w dziele ko- 


munistycznego wychowania młode- 
go pokolenia, stał się dla młodzieży 
radzieckiej szkołą życia i walki, 
szkołą, z której wyszedł radziecki 
człowiek o nowej  scejalistycznej 
moralności. 

Z drogi młodzieży radzieckiej 
usunięto wszystko, co deformuje 
i kalaczy młodzież w świecie kapi- 
talizmu — niewolniczą pracę, nędzę 
egoistyczną walkę o 
„miejsce pod słońcem”, kłamliwe 
idee godzenia się z nieuchronnością 
cierpień, waśnie narodowościowe. 

Sociais hojnie otwiera przed 
młodzieżą radziecką coraz to nowe 
skarbnice. Młodzież ta została uwol- 
niona od bezowocnych dociekań i 
poszukiwań celu i sensu życia, 
które trapiły wiele pokoleń mło- 
dzieży przeszłości i trapią obeznie 
młodziei żyjącą 'w warunkach 
ustroju burżuazyjnego. Stworzono 
wszelkie możliwości, by z młodzieży 
radzieckiej wyrośli ludzie, jakich 
jeszcze nie było na świecie. 

Lenin i Stalin wskazali tej mło- 
dzieży cel życia: zakończyć rozpo- 
czętą budowę nowego  społeczeń- 
stwa. Genialni nauczyciele pokazali 
młodzieży, jaką drogą powinna ona 
kreczyć do komunizmu, jak praco- 
wać, czego się uczyć. Sprawa ko- 
munizmu jest dla milionów Kom- 


DAY: 


Martinowie 


zwycieżą 
Wojnę 


Imperialiści amerykańscy i ich 
agenci uważają Francję za jeden Z 
ważnych odcinków „strategii atlan- 
tyckiej“. Wydatki wojenne narzuco” 
ne Francji przez imperializm ame- 
rykański stają się okrutnym brze- 
mieniem francuskiego ludu pracują- 
cego. W ogłoszonym niedawno me- 
morandum w ceprawie zbrojeń, rząd 
plevena przewiduje asygnowanie do- 
datkowo w ciągu 3 lat 2 miliardów 
franków na uzbrojenie i utrzymanie 
15 nowych dywizji. ‘Te olbrzymie 
wydatki stanowią realizację amery- 
fkańskich żądań wzmocnienia agre- 
sywnej siły zorojnej w Europie Za- 
chodniej, 

Masy pracujące buntują się nie 
tylko przeciwko stale pogłębiającym 
siętruginaścicpąą Mtopa t adjon 
niżającej się. stopie życiowej. Ludy 
francuski rozumie, że wydatki te — 
to wyraz. polityki wojny, polityki 
pchejącej Francję w objęcia nowej 
wojny, śmierci i zniszczenia. 

Wśród młodzieży francuskiej ro- 
śnie świadomość, że aktywne prze- 
ciwstawienie się podżegaczom wo- 
jennym jest w sianie pokrzyżować 
ich zbrodnicze plany wojenne. Mło- 
dzież francuska nie chce być użyta 
w roli „piechoty  atlantyckiej”, 
krwawych najemników, dławiących 
wolne narody, pacyfikujących spo- 
kojne wsie i miasteczka Vietnamu. 

Przed sądem francuskim stanął 
ostatnio młody, 23-leini marynarz 
francuski, Henri Martin. Ileż siły, 
ile wiary w słuszność swej sprawy, 
ile głębokiego patriotyzmu i przy- 
wiązania. do* ojczyzny, zawartych 
jest w odważnych słowach tego 


somolców źródłem natchnienia do 
ofiarnej. pracy. W imię zwycięstwa 
komunizmu żyją oni, pracują, wal- 
czą i zwyciężają. Dlatego Komso- 
moł jest nam tak bardzo bliski i 
dlatego na nim się chcemy wzo- 
rować. 

Obraz młodego człowieka kraju 
Rad pociąga umysły i serca postę- 
powej młodzieży na całej kuli 
ziemskiej, — u młodzieży stalinow- 
skiej, Komsomołu, młodzież pracu- 
jąca całego świata uczy się, o jakie 
życie należy walczyć, jakich idea- 
łów bronić. Sens życia młodego 
człowieka w ZSRR polega na tym, 
ażeby każdy krok w tej nauce, w 
pracy, łączyć z walką ludu pracu- 
jącego o zbudowanie komunizmu. 

Na wszystkich odcinxach walki 
o komunizm młodzież odgrywa ak- 
tywną rolę. Wydobywa ona węgiel 
i złoto, buduje fabryki i pałace kul- 
tury, bada problemy encegii ato- 
mowej i promieni kosmicznych, 
zbiera z pól kołchozowych nieby- 
waje urodzaje, prowadzi parowozy, 
lata na samolotach odlzntowych, 
intensywnie kształci się, wykazując 
swe wielkie zdolności i utalento- 
wanie w dziedzinie sztuki, sportu, 
wychowania fizycznego. Zdobywa 
szczyty sławy na polu pracy. Jej 


EE TYT" POTC 


najlepsi przedstawiciele zasiadają 
w  Radach  Najwyższych kraju, 
uczestniczą w kierowaniu pań- 
stwem. We wszystkich tych spra- 
wach ujawnia młodzież swe wspa- 
niałe zalety, cechy charakteru, ta- 
kie, jak zamiłowanie do pracy, rze- 
telność, inicjatywę, wytrwałość w 
osiąganiu celu, twórczy patriotyzm 
radziecki, wierność wielkiemu dzie- 
łu Lenina — Stalina, dziełu komu- 
nizmu. 


Nasza ZMP-owska _ organizacja 
kroczy dziś drogą Komsomołu — 
naszego starszego brata. Dlatego 
też Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
winien spotęgować w naszej orga- 
nizacji wielką systematyczną pra- 
cę — mającą na celu zapoznanie 
naszej młodzieży z wspaniałą histo- 
rią walki i chwały Komsomołu, a 
przede wszystkim jego zwycięskiej 
walki o komunistyczne wychowa- 
nie młodzieży. Winniśmy rozpocząć 
systematyczną pracę nad przenosze- 
niem bogatych doświadczeń Kom- 
somołu i zaszczepianiem ich we 
wszystkich dziedzinach naszego ży- 
cia. Musimy wskazywać. na Komso- 
moł — jako na przywódcę całej po- 
stępowej młodzieży świata walczą- 
cej w obronie pokoju. Musimy sze- 
rzej i mocniej niż dotychczas po- 


pularyzować sztukę i literaturę ra- 
dziecką, wskazując na jej olbrzy- 
mią rolę w życiu młodzieży radziec- 
kiej, w dziele wychowania młode- 
go pokolenia i kształcenia jego mo- 
ralności. 

Hasło „każdy ZMP-owiec człon- 
kiem TPPR“ — winno stać się za- 
sadniczą wytyczną w pracy naszej 
organizacji w okresie pogłębiania 
przyjaźni polsko-radzieckiej, 

Biegła znajomość języka rosyj- 
skiego musi być punktem honoru 
każdego członka naszej organizącji. 
Znajomość rcsyjskiego pozwoli na 
bardziej wszechstronne zapoznanie 
się ze wszystkimi osiągnięciami 
przodującej nauki radzieckiej. 

Popularyzując Związek Radziecki; 
jego osiągnięcia pokojowego, socja- 
listycznego budownictwa, jego nieu- 
giętą i konsekwentną walkę prze- 
ciwko podżegaczom wojennym, 
wskazując na ZSRR jako przywód- 
ce światowego frontu walki o po- 


kój i wielkiego przyjacieła Polski, 


pogłębimy miłość i przywiązanie 
narodu polskiego do Związku Ra- 
dzieckiego, którego przyjaźń, po- 
moc i przykład jest podstawą rea- 
lizacji planu 6-letniego, planu zbu- 
dowania podstaw socializmu w na- 
szym kraju. 


Rozpoczęliśmy walkę o wielki przełom 


Jak już podawaliśmy w poprzednim numerze, odbyła się w Warszawie 
narada aktywu studeaekiego ZMP. W` naradzte wzięli udział: przedstawiciel 
KC PZPR, TOW. DŁUSKA, przewodniczący ZG ZMP KOL. WŁADYSŁAW 
MATWIN, sekretarze ZG ©ZMP'ROL. KOL. FARUGA, MARZEC i OCIEP- 
KA, b. przewodniczący ZG ZAMP, KOL. ŁADOSZ, przewodniczący Zarzą- 
dów Wojewódzkich i Miejskich ZMP z ośrodków uniwersyteckich oraz stu- 
denci-aktywiści ZMP ze wszystkich ośrodków studenokich w Polsce. Obecni 
byli również przedstawiciele Ministerstwa Szkół Wyższych i Nauki. : 

Zasadniczy referat „O bieżących zadaniach ZMP na' wyższych uczel- 


niach“ wygłosił kol. Jarosław Ładosz. 


(Pełny tekst referaty drukujemy 


w Zeszycie Społeczno-Naukowym Nr 4, załączonym do niniejszego numeru 


„Poprostw'). 


Po referacie kol. Ładosza rozwinęła 
się ożywiona dyskusja. Toczyła się 
ona wokół aktualnych zagadnień, wy- 
suniętych przez kol. Ładosza w refe- 
racie, 


Henri Martin 


młodego bohatera walczącej Fran- 
cji! 

-„Posłuchajmy, jak wyglądało+ ze- 
znanie Martin'ą przed lokajskim są- 
dem: ? 

Przewodniczący: . Wstępując: do 
marynarki wiedział pan, że trzeba 
słuchać rozkazów? 

Martin: Nie wstąpiłem do mary- 
narki, by prowadzić wojnę z dzieć- 
mi i kobietami, 

Przewodn.: Czy może pan to po- 
przeć dowodami? 

Martin: Tak, w Hanoi strzelali- 
śmy do grupy ludzi nie wiedząc, 


„czy są to cywile czy wojsko. 


Przewodn.: Czy bierze pan -na 
siebie odpowiedzialność za wyda- 
nie ulotki zatytułowanej ,„Maryna- 
rze, głosujmy za pokojem“? 

Martin: Tak, ulotka ta została 
zredagowana na moje żądanie i by- 
ła rozpowszechniana przez innych 
marynarzy po zasięgnięciu ich 


(dokończenie na str. 2-ej) 


I tak kol. Tych z Uniwersytetu War- 
szawskiego wymienia cyfry dotyczące 
odsiewu na wydziale humanistycznym 
UW. Cyfry te — świadzące o bardzo 
poważnym zaniedbaniu -ze strony or- 
ganizacjj — winny stać się dla nas 
alanmem mobilizującym nas do zwięk- 
szonego wysiłku w walce o plan. To 
samo zagadnienie omawia również kol. 
Bacia z Wrocławia i stwierdza: „Na 
wydziale. weterynarii Uniwersytetu 
Wrocławskiego udało się nem dopro- 
wadzić odsiew. do zera; ale tam po- 
stępy w nauce stały się już w roku 
ubiegłym przedmiotem troski organi- 
zacji ZAMP-owskiej. ZAMP rozwinął 
tam wszechstronną pracę wychowaw- 
czą, co razem z wysiłkami władz 
uczelnianych dało pozytywne rezul- 


taty“. 


„Wiele uwagi poświęcono w dysku- 
sji zagadnieniu walki o rewolucyjną 
treść nauki. Szczególnie żywo intere- 
sowemo się sprawą nowej kadry asy- 
stenekiej. „Należy młodą kadrę asy- 
steneką otoczyć polityczną i organiza- 
cyjną opieką“ — mówił kol. Salwa 
z Łodzi. „Nie można dopuścić do tego, 
by nasi pracownicy naukowi zamykali 
się w swych „gabinetach, z których 
nie dostrzegają toczącej się na ze- 
wnątrz walki“ — przestrzegał inny 
z dyskutantów. Zwrócono również u- 
wagę na niebezpieczeństwo negowa- 
nia dorobku naukowego starszych pro- 
fesorów-niemarksistów. Kol. Tych ujął 
to zagadnienie lapidarnie: „Niesłuszne 
byłoby odcinanie się od dorobku nau- 
kowego naszych _profesorów-nie- 
marksistów, gdyż — jak uczy Lenin — 
należy przyswoić sobie całą sumę wie- 
dzy, „której w) ¿kiem jest sam *ko- 
munizm;, 4 a= r/4 £* 7 

Tizeba jednak, przy korzystaniu z 
dorobku profesorów - wykładowców 
sterego typu wzmocnić naszą czujność 
i dostrzegać ludzi niechętnych, a na- 
wet wrogich. Kol. Sołtysik z AGH 
Kraków podaje przykład niechętnego 
stosunku niektórych profesorów do 
reformy studiów; np. jeden z profe- 
sorów, tendencyjnie obniżał poziom 
nauki wypowiadając się negatywnie o 
przeprowadzanej reformie. Kol. Tych 
stwierdził dalej: „Walka o dyscyplinę 
studiów będzie miała sens tylko wte- 
dy, gdy będzie występowała równo- 
cześnie z walką o rewolucyjną treść 
nauki“, 

Kol. Duda z Poznania poruszył spra- 
wę wykorzystywania na gruncie stu- 
denckim doświadczeń organizacji ZMP 
w fabrykach, PGR i spółdzielniach 
produkcyjnych. Celowe byłoby wpro- 
wadzenie na wyższych uczelniach 


wozż-obrad kratowej nsrady óżtywu suówackiego ZMP 


Brygad Lekkiej Kawalerii, które w 
wielu fabrykach posiadają już tak 
wielkie osiągnięcia. Ich zadania były- 
by rozległe: walka z wszelkim marno- 
trawstwem czasu i środków, walka 
z biurokratyzmem i nieporządkami w 
organizacji studiów, walka z chuligań- 
stwem. 

„Irzeba przełamywać do końca 
drobnomieszczańskie nawyki wśród 
części studentów — mówił kol. Barski 
Z Gdańska. — Klasowe źródła tych 
nawyków są jasne dla każdego, a ich 
komsekwencje nie dają na siebie długo 
czekąć. Wśród części aktywu w Okrę- 
gu Gdańskim na przykład, korzystanie 
z doświadczeń Komsomołu stało się 
pustym frazesem nie pokrytym kon- 
kretną pracą. Trzeba nam korzystać 
z doświadczeń Komsomolu nie w sło- 
wach, lecz w praktyce dnia codzien- 
nego, w codziennej pracy naszej orga- 
nizacji. W Gdańsku są na tym odcin- 
ku już osiągnięcia: organizujemy na 
wzór Komscmolców „subotniki* — 
mówił dalej kol. Barski — w ramach 
których wykonujemy określone na- 
szymi terenowymi potrzebami prace“. 

Związane z tym zagadnienie składu 

lasowego organizacji ZMP na wyż- 
szych uczelniach omawiało wielu 
dyskutantów. Kol. Bacia wskazał na 
doświadczenia Wrocławia, gdzie skład 
klasowy organizacji był niezadawala- 
Jący; wielu synów i córek robożni- 
czych pozostawało poza organizacją. 
Skład klasowy w aktywie był jeszcze 
gorszy, Należy przeto zwiększyć liczbę 
młodzieży robotniczej i biednochłop- 
skiej, zwłaszcza w naszym aktywie. 

Były i głosy świadczące o niezrozu- 
mieniu przez niektórych aktywistów 
w terenie właściwej linii organizacji, 
o tendencjach wypaczania naszej wal- 
ki o dyscyplinę studiów i postępy w 
nauce. I tak kol. Kucza z Katowic, o- 
powiadając o doświadczeniach swej 
uczelni, mówił o współzawodnictwie, 
jakie słuchacze wprowadzają dla rze- 
komego „podniesienia wyników nau- 
czania'. „Koledzy z USP — zarepliko- 
wał kol. Ładosz w swym wystąpieniu 
w dyskusji — nie dostrzegają nieu- 
chronnego niebezpieczeństwa, jakie po- 
ciągnąć za sobą musi wprowadzenie 
współzawodnictwa na teren uczenia 
się. Niemożliwe jest ustalenie ade- 
kwatnych metod punktowania, które 
nie spłycałyby procesu uczenia się. 
Ani współzawodnictwo zespołowe, ani 
Indywidualne nie mogą dać rezultatu, 
gdyż na wyniki nauki składa się 
z jednej strony: pracowitość, sumien- 
ność, systematyczność — a więc czyn- 
niki bardzo trudne do wymierzenia, 
lub wręcz niewymierzalne, z drugiej 
zaś: zdolności indywidualne, których 
w żaden sposób wymierzyć się nie da. 
Jakikolwiek system współzawodnie- 
twa musi doprowadzić do wypaczenia 
walki o postępy, do spłycenia nauki. 

Doświadczenia radzieckie uczą nas, 
do jak wspaniałych wyników można 
dojść nie stosując żadnych metod 
współzawodnictwa, które decyzją 
CK WKP(b) — jako szkodliwe — zo- 
stało zakazane. Należy natomiast sze- 


= * (dokończenie na str, 3-€j) 


Grupa kol. Adamczyka 


Kol. Porębski występuje w imieniu grupy studenckiej kol. Adamczyka 
odczytując tekst rezolucji, 


Zakończył się pierwszy okres pracy na uczelniach. Był to okres 
przygotowawczy, w którym przeprowadzono prace organizacyjne 
związane z tworzeniem grup studenckich, z podziałem na grupy 
sominaryjne, prosektoryjne itp. 

Wkraczamy w następny okres, okres zasadniczej pracy: wy- 

kłady, ćwiczenia, seminaria, pracownie, laboratoria — rozpoczęły 
już w zasadzie pełną pracę. Grupy studenckie przystępują do swej 
merytorycznej działalności: do walki o dyscyplinę studiów, do 
walki z absencją, do walki o systematyczne uczenie się, o termi- 
nowe zdawanie prac seminaryjnych i laboratoryjnych, kolokwiów 
i egzaminów, o polepszenie wyników w nauce. 
Do naszej Redakcji wpłynęło wezwanie. Nadesłała je grupa kol. A- 
damczykaz z Politechniki Gliwickiej. Wezwanie ta skierowane jest 
do wszystkich grup studenckich w całej Polsce. A oto co piszą ko- 
ledzy z grupy studenckiej kol. Adamczyka. 

„My, rarodzież Wydziału Górniczego Politechniki Śląskiej wi- 
tamy z entuzjazmem wprowadzenie socjalistycznej dyscypliny 
nauki, która jest jednym z warunków terminowego ukończenia 
studiów i wykonania przez wyższe uczelnie, przez studentów, przez 
nas osobiście 6-letniego planu dostarczenia krajowi kadr ludowej 
inteligencji. Będziemy walczyć o wykonanie planu na odcinku 
nauki wzorując się na wspaniałej klasie robotniczej, która pod- 
nosząc stale wydajnąść pracy, stosując coraz to nowe usprawnie- 
nia i udoskonalenia produkcji, walcząc o socjalistyczną dyscyplinę 
pracy — przewodzi masom ludowym Polski w ich marszu do so- 
cjalizmuy. Przykład klugy- rehotnięzej -jest< dla nes-podniętą leona 
szej pracy i walce. By stać się godnymi miana budowniczego 50- 
cjalizmu, by godnie uczcić 33 rocznicę Wielkiej Rewolucji i II świa. 
towy Kongres Pokoju — postanawiamy: 
© walczyć bezlitośnie o zabezpieczenie pełnej dyscypliny nau- 

ki, o pełne zlikwidowanie w naszej grupie absencji, o pełną 
100 proc. obecność na wszystkich wykładach, ćwiczeniach, 
pracowniach. 
© wprowadzić w naszej grupie metodę systematycznego ucze- 
nia się, tak, by z chwilą nadejścia terminu egzaminu czy 
kolokwium cała grupa miała cały materiał opanowany co- 
dziennym, przygotowywaniem i przerabianiem bieżącego materia- 
łu naukowego, 


© zdawać wszystkie kolokwia, egzaminy itp. w pierwszym 
określonym zarządzeniami władz akademickich terminie, nie 
dopuszczając do przesuwania tego terminu, 

© wprowadzić w naszej grupie system stałej, koleżeńskiej sa- 


mopomocy, dzielić się na kilkuosobowe grupy dla powtó- 
rzenia, pogłębienia i wyjaśnienia trudniejszych zagadnień 
naukowych; 

D korzystać w naszej pracy naukowej z osiągnięć nauki radziec- 
kiej, przede wszystkim przez uzupełnianie naszych wiado- 
mości materiałami zawartymi w podręcznikach i czasopi- 

smach naukowych ZSRR; 

© przeprowadzać systematycznie przegląd wyników nauki 
każdego z nas, a to na specjalnie w tym celu zwoływanym 
zebraniu naszej grupy, na którym omawiać będziemy 

i krytykować styl naszej pracy naukowej, naszych postępów, pil- 

ności, systematyczności — na przykładzie jednego z nas ucząc się; 

jak usuwać błędy i niedociągnięcia. 

Realizując te nasze zobowiązania wzorować się będziemy na 
doświadczeniach studentów: radzieckich, posiadających w tej dzie- 
dzinie tak wspaniałe osiągnięcia. 

Jesteśmy przekonani, że pełna realizacja naszych zobowiązań 
przyczyni się do tego, że zgodnie ż planem naszych studiów opu- 
ścimy mury uczelni — i przystąpimy do pracy w produkcji jako 
wysokokwalifikowani fachowcy, u boku klasy robotniczej walczący 
o wykonanie i przekroczenie planów produkcyjnych naszego prze- 
mysłu węglowego. k 

Wzywamy studentów wszystkich uczelni naszego kraju — do 
podejmowania podobnych zobowiązań. 

Studenci polscy! Na pierwszą linię walki o Plan 6-letni*. 

Dzień później do Redakcji wpłynęło wezwanie innej grupy — 
z I roku Wydziału Zootechnicznego Wyższej szkoły Rolniczej w Ol- 
sztynie, które niżej drukujemy. 

My członkowie III grupy studenckiej I roku Wydziału Zootech- 
nicznego Wyższej Szkoły Rolniczej w Olsztynie, zebrani w dniu 
21.X.1950 r., dla uczczenia 33 Rocznicy Wielkiej Rewolucji Socja- 
listycznej, II Międzynarodowego Kongresu Pokoju oraz docenia- 
jąc znaczenie 6-letniego Planu budowy podstaw socjalizmu w na- 
szym kraju—postanawiamy wykonać następujące zobowiązania: 

1. Zwiększyć dyscyplinę studiów przez całkowitą likwidację 

absencji. 

2. Składać terminowe 

ryjne. 

3. Systematycznie uczyć się, 

się z dnia na dzień“. |  . 

4. Udzielać pomocy w nauce słabiej, zaawansowanym kolegom. 

5. Korzystać z radzieckich osiągnięć i doświadczeń grup stu. 

denckich. 

6. Pracować przy odbudowie i porządkowaniu uczelni, 

13 Dokonywać częsiego przeglądu osiągnięć grupy, celem Wy- 

ciągnięcia wniosków na przyszłość, 

Będziemy wzorować się na rezultatach pracy studentów ra- 
dzieckich, przyjmować ich metody "wychowawcze, będziemy samo- 
krytycznie podchodzić do nauki i pracy w duchu nowej, socjali- 
stycznej moralności. : ; 

Zdając sobie sprawę, iż nasze zobowiązanie przyczyni sie do 
zlikwidowania do minimum dotychczasowego odsiewu na uczel- 
niach wzywamy wszystkie grupy studenckie w całej Polsce do 
podjęcia podobnych zobowiązań. 


Nie wątpiny, że wezwanie grupy kol. Adamczyka i gru- 
py olsztyńskiej spotka się z żywym odzewem ze strony 
studentów innych uczelni w Polsce. 


egzaminy, kollokwia i prace semina- 


wprowadzając zasadę „uczymy 


m; rzuca, 
wezwanie 


<w 


Cyfry, które mobilizui 


Przed kilku dniami ogłoszony zo- 
stał na łamach prasy komunikat 
Państwowej Komieji Planowania Go- 
spodarczego o wykonaniu planu za 
lil kwaria! 1950 r. oraz cyfry wy- 
konania planu za okres Styczeń — 
wrzesień b.r. s 


, Z komunikatu PKPG dowiedzte:i- 
gmy siẹ, że plan produkcji przemy» 
slewcj na III kwartał b. r. został 
wykcnany w 105%, zaś w okresie od 
stycznia do września wykonaliśmy 
18% planu rocznego, 

Jaka jest wymowa cyfr ogłoszone- 
go komunikatu? 

„ Mówią one nam o tym, że pro- 
dukcja nasza wzrasta, że Szybkimi 
krokami nadrabiamy nasze zacofa- 
nie, spadek po rzadach obszarniczo« 
fabrykanckich. Rozwijamy istniejące 
i tworzymy nowe gałęzie przemysłu. 

„Cyfry komunikatu mówia nam 
również o wykonaniu planów na od- 
cinku wsi — co jest szczególnie wiel- 
kim esiagnieciem. Należy tu zwłasz- 
cza podkreślić sukcesy PGR-ów. 

Nasze sukcesy sukcesy mas 
pracujących Polski Ludowej sa rów- 
nocześnie poważnym czynnikiem, 
umacniającym światowy front obozu 
pokoju ze Zwiazkiem Radzieckim 
na czele. Zwycieskie wykonanie pla- 
nów góspodarczych, to równocześnie 
najlepsza odpowiedź atomowym lu- 
dobójcom. 

Wykenanie planów na III kwartał 
br. | za okres styczeń — wrzesień 
ma również inns znaczenie. Wyka- 
zuje to mianowicie wyższość sotjeliu 
stycznej gospodarki nad kapitalisty- 
ćżną anarchia, wykazuje naocznie, 
ie tam gdzie rządzi lud z klasą ro- 
botniczą ra czele, możliwy jest nie- 
ograniczony niczym rozwój produk- 
cji, możliwe jest zlikwidowanie kry- 
2ysów, bezrobocia į wojny. Ma to 
awoje sztzególne znaczenie dla nas 
młodzieży, która pod rzadami kapi- 
talistów nie może znaleźć pracy, nie 
ma przed soba żadnej perspektywy, 
a ściślej mówiac, ma jedna jedyną 
drogę „awansu społecznego" — ka- 
riere „miesa armatniego". 

Sukcesy naszej gospodarki — go- 
spodarki nastawionej na pokojowa 
rozbudowę — były możliwe dzięki 
ofizrnej pracy naszej klasy robotni- 
czej, na której czele stoi Poltka 
Zjednoczona Partia Robotnicza, oraz 
naszej młodzieży, której czo owym 
oddziałem jest Związek Młodzieży 
Polskiej. To nasza młodzież, walczae 
© zwiekszenie wydajności pracy, kio- 
rąc udział we  współzawodnictwie, 
uczestnicząc w niedawno zainicjowa- 
nym ruchu  kórabielnikowców — 
przyczyniła sią praktyczn'e do tego, 
ża plany zostaly zrealizowane, 

Mówiąc 6 wykonywaniu planów nie 
wolno nam pominąć i tego, że dzieje 
się to w ogniu zacisćej walki klaso- 
wej, teczonej „przeciw, rodzi ? 
axeji, bedacej agentura, amerykań-" 
skiego imperigfizmu. t 


M 


j we-. 


Skoro mowa o naszych sukcesach 
trzeba z cała siłą podkreślić, że są 
one możliwe dzięki braterskiej i beze 
interesownej pomocy ZSRR, który 
udzielił nam ogromnych kredytów, 
przysyła urządzenia inwestycyjne, 
pomaga w uruchomianiu nowych ga- 
łęzi przemysłu. 


W tym samym czasie angielscy 
„dżentelmeni* depczą i zrywają zas 
warte przez siebie układy gospodar= 
cze i odmawiają przysyłania zamó- 
wionych i zapłaconych już maszyn, 
chcąc w ten sposób hamować naszą 
odbudowę. y 

Komunikat PKPG, obok osiągnięć, 
sygnalizuje nam į pewne braki. Nie- 
które gałezie naszego przemysłu nie 


` wykonały planu w III kwartale b.r. 


(chodzi tu o produkcję surówki, wa» 
gonów osobowych, wapna i porcela- 
ny). 

Na tle naszych ogólnych osiągnięć 
te braki musza szczególnie zwrócić 
naszą uwage | skłonić do jak naj- 
enzrgicznieszej pracy nad usunie- 
ciem ich. Doświadczenia wykazują, 
że opóźnienia na pewnych odcinkach 
są wynikiem braku kontroli stałego, 


systematycznego wykonania planów. 
System „straży pożarnej“ (niewyko- 
nywanie planów na początku miesią- 
ca, a nadrabianie — ratowanie sy- 
tuacji — pod koniec okresu spra- 
wozdawczego) jest główną przyczy- 
ną braków na tym odcinku. 

Obok tego przyczyną braków jest 
częste niedoprowadzenie planu do 
każdego warsztatu, do każdego pra- 
cownika. W wyniku, plan staje się 
niekiedy dla pzzecietnego robotnika 
rzeczą, którą zajmuje się dyrekcja i 
statystycy, a nie on sam co dzień, 
co godzina. 

Komunikat PKPG przy ogłaszaniu 
liczby wykonania planu podkreślił, 
że wzrost produkcji zawdzięczamy 
współzawodnictwu pracy i racjonali- 
zatorstwu. Te ostatnie zaś rozwinę- 
ły się szczególnie na fali akcji zobo- 
wiązań lipcowych. Zobowiązania te 
dały krajowi nowe tysiące ton wę- 
gla, stali i koksu, miliony metrów 
tkanin. sztuk obuwia i miliony zło- 
tych oszczedności. 

Cóż to oznacza? 


Oznacza to, że nasza klasa robot- 
nicza, nasza młodzież zdolna jest do 


Zitemaskowanie agresorów 


W dniach 20 I 21 października rb. odbyła się w Pradze konterencja 
ministrów spraw zagranicznych ZSRR, krajów demokracji ludowej i Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej. Na konferencji omówiono uchwały 


nówojorskiej konferencji 


ministrów spraw zagranicznych USA, Anglii 


i Frantji o remilitaryzacji Niemiec Zachodnich. 

W wyniku obrad Konferencji Praskiej ogłoszono deklarację rządów 
ośmiu państw. Deklaracja ta demaskuje agresywną politykę państw im- 
perialistycznych i wysuwa cztery zalecenia wymagające natychmiasto- 


wej realizacji. 


Przeszło miesiąc temu obrado- 
wała w Nowym Jorku tajna konfe- 
rencja ministrów spraw zagranicz- 
nych USA, Anglii i Francji. Kon- 
ferencja ta'uchwaliła separatystycz= 
ne wnioski o zakcńczeniu stanu woj. 
ny z Niemcami", przy  jednóczes< 
nym zachowaniu statutu okupacyj= 
nego, o odbudowie niemieckiego 
przemysłu wojennego craz o po- 
ńhownym utworzeniu armii niemiec- 
kiej i remilitaryżacji Niemiec Za- 
chodnich. 


Z uchwał tych wynika, że impe- 
rialiści dążą do otwartego wyko- 
rzystania Niemiec Zachodnich, ja- 
ko agresywnej bazy wypadowej w 
przygotowywanej przez nich woje 
hie; dążą do całkowitego odródze- 
nia |ludożerczych band hitlerow- 
ców, by posłużyć się nimi w swych 
agresywnych, ludobójczych celach. 


W jakim wiąc celu mocarstwom 
imperialigtycznym ..potrzębąe, są 
frares yya tzw bza odci niu iłojny 
z Niemcami“? Ę 


4 e m - — 


martinowie zwyciężą wojnę... 


(Dokończenie ze str. 1-e;) 


zdania, czy zgadzają się prowa. 


dzić walkę o pokój. 


Przewodn.: Czy ktoś z zewnątrz 
inspirował redakcję ulotki? 


Martin: Było to zbedne. Wystar- 
czy popatrzeć co dzieje się w na- 
szym kraju, aby zrozumieć, że kre- 
dyty wojskowe sa zbyt wielkie i 
zamiast prowadzić wojnę w Indo- 
chinach, lepiej by było obrócić 
wszystkie wysiłki na obronę pokę- 
ju. 


Przewodn.: Nie mogę mieć o to 
do pana pretensji, ale gdy się jest 
marynarzem, ma się pewne obo- 
wiązki. Otrzymał pan premia przy 
wstąpieniu do wojska. 


Martim: Czy chce pan przez to 
powiedzieć, że nie jesteśmy mary- 
narzami, tylko najemnikam:? 


Przewod.: Czy zaciągnął się pan, 
by pojechać do Indochin? 


Martin: Pragnąłem walczyć prze- 
ciw Japończykóm a nie przeciw lu- 
dowi vietnamskiemu. Gdy przeko- 
nałem się do jakiej roboty usiło= 
wano mnie użyć, trzykrotnie pro- 
gilem o. zwolnienie. Trzykrotnie 
udzielono mi odpowiedzi odmow- 
nej. Tym wszystkim, którzy zarzu- 
ceją mi przekrcczenie dyscypliny 
wojskcwej i zamach na morale 
marynarki, odpowiadam, że tak nie 
jest bo wzywam marynarzy do 
walki o pokój. 


Przewod.: Jednakże rożpowszech= 
niał pen ulotkę, która głosiła: „Ani 
jednego człowieka, ani grosza na 
wojnę indochińską*. 


Martin: Nie można mówić o nie- 
posłuszeństwie, kiedy chodzi o 
walkę przeciw rządowi, który 
zdradził interesy Francji. Ci, któ- 
rzy walczyli przeciwko Vichy nie 
byli zdrajcami. 


Przewodn.: Więc każdy może ro- 
bić co mu się podoba? 


Martin: Między takim sformuło= 
waniem, a nieposłuszeństwem woe 
bec zbrodniczych rozkazów istnieje 
zasadnicza różnica. Jeśli chodzi o 
mnie, wystarczą mi całkowicie to, 
co widziałem w Indochinach... 


. Miałem 16 lat, gdy zacząłem 
rozdawać ulotki, Kochałem i kt- 
cham mój kraj ze wszystkich sił. 
Po walksch w charakterze párty- 
|= = aka wje e 0 5 | 


2 PO PROSTU 


zanta w ekręgu Cher mogłem wró- 
cić do domu. Miałem wtedy 17 lat, 
ale tego ńie uczyniłem. Zażądałem, 
by wysłano mnie na front w Roy- 
an. Tam dowództwo sprawował 
24-letni kapitan, który umiał pro- 
wadżić swych żołnierzy i padł w 
obliczu wroga 3 września 1944 r. 
Przed śmiercią powiedział do nas: 
„Chłopcy, trzeba walczyć do koń- 
ca". Dotrzymałem tej przysięgi, 
jeszcze dzisiaj walcząc przeciwko 
niesłusznej wojnie z Vietnamem. 
Nie zaciągnąłem się do marynarki, 
by walczyć w Indochinach. Wol- 
ność, równość i braterstwo nie są 
dla mnie czczymi słowami. Jestem 
gotów oddać moje życie za ojczyz- 
nę. Jeśli ciągnie się mnie przed są- 
dy, to dlatego, że ludzie, którzy 
kierują moim krajem zdradzili go, 
jak za czasów okupacji... 


Martinowie liczą się we Francji 
na dziesiątki, setki tysięcy. To o 
nich przecież mówił kiedyś Mauri- 
ce Thorez: „Francuzi nie bzdą wal- 
czyć przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu'", 


Potężny jest obóz obrońców po- 
koju, niezwyciężona jest idea poko* 
ju, idea międzynarodowej sólidara 
ności prostych ludzi — idea, której 
ostoją jest wielki Związek Radziec- 
ki. Przysżłość i szczęście świata w 
ich leży rękach, w rękach Henri 
Martin, Raymonde Dien — młodzie- 
ży, kreczącej w pierwszych szere- 
gach bojowników o pokój. 


I dlatego nie pozwolimy wyrwać 
ich z naszych szeregów. Dlatego 
wiadomość o wyroku na Henri 
Martin wstrząsnęła młodzieżą ca» 
łego świata. 


Dziesiątki milionów młodych bo- 
jowników o pokój domagają się 
natychmiastowego zwolnienia Mar- 
tina. 


Do tego wielomilionowego żąda- 
nia dołączyła się też młodzież pol- 
ska. Zarząd Główny Związku Mło- 
dzieży Polskiej wystosował do pre- 
zydenta Francji X. Auriola depe- 
szś, w której czytamy: 

„W imieniu 3 milionów młodych 
budowniczych szczęśliwego życia w 
Polsce. domagamy się natychmia- 
stowego zwolnienia Henri Martin 
i zaprzestania wsżelkich represji 
wobec młodych obrońców pokoju 
i wolności". 

Zmusimy zdradziecki rząd fran- 
cuski do zwólnienia jednego z naj- 
lepszych synów Francji. HENRI 
MARTIN MUSI WRÓCIĆ DO NA- 
SZYCH SZEREGÓW! 


Jone „że 


NAN: 


Deklaracja ministrów spraw za- 
granicznych ośmiu krajów, prowa- 
dzących stalinowską, pokojową po- 
lityką międzynarodową, demaskuje 
obłudę tych frazesów. 

Imperialiści chcą mieć całkowi- 
cie wolną rękę dla jak najpełniej- 
szego wykorzystania wszystkich — 
zarówno ludzkich, jak i material- 
nych — zascbów Niemiec Zachod- 
nich w celach wojny napastniczej. 
By móc to urzeczywistnić, imperia- 
liści muszą jawnie włączyć Niemcy 
Zachodnie do swojego paktu agre- 
sywnego, do tzw. Unii. Północno- 
Atlantyckiej, Dlatego też spieszą 
do „zakończenia wojny z Niemca= 
mi 

Że ta chęć „zakończenia wojny“ 
jest na wskroś obłudna i fałszywa, 
że nie ma nic wspólnego z propo- 
nowanym już od dawna przez 
Związek Radziecki, pokojowym u= 
gesuloweniem- sprawy Niemiec — 
iadczą 1 * gto chwały 
staja Poorna Post Ją 

zagończęniecgwojnysz Niem- 
cami.. w niczym nie naruszy praw 
i statutu trzech mocarstw w Niem- 
czech“, czyli że imperialiści zacho- 
wają nieograniczoną władzę w sto« 
sunku do Niemiec Zachodnich. Ba, 


co więcej: uchwały imperialistów 
stwierdzają, że zwiększą oni i 
wzmocnią swoje wojska w Niem- 
czech. 


s 


Obłudę imperialistów obnażają i 
inne punkty nowojorskiej uchwały, 


Z tygodnia 


+ 


ofiarnych czynów, czynów, które 
przyspieszą nasz marsz do socjal z- 
mu. 


y 
Jest zupełnie jasne, że bez wysil- 
ku naszej inteligencji wykonanie 


planu byłoby niemożliwe. Również 
niemożliwa bodzie dalsza realizacja 
planu bez stałego i planowego 
dopływu nowych kadr inżynierów, 
techników, czy chemików do nasze- 
go przemysłu i rolnictwa, W związ- 
ku z tym staje przed uczącą się 
młodzieżą, a przede wszystkim przed 
jej przedujacą, zorganizowaną czę- 
ścią, zadanie podniesienia dyscypliny 
nauki, terminowego zdawania egza- 
minów, rozwoju grup samokształce- 
niowych i walka o obniżenie procen- 
tu odsiewu. 


Obowiązkiem uczącej się młodzie- 
ży jest dotrzymanie kroku klasie ro- 
botn.czej przez dostarczanie naszej 
rozwijającej sie gospodarce koniecz- 
nej jej kadry technicznej. To będzie 
nasz najważniejszy wkład w reali. 
zację Planu 6.letniego, 


Józef Śmietański 


mówiące o dalszej odbudowie za- 
chodnio - niemieckiego potencjału 
wojennego, o odrodzeniu armii fa- 
szystowskiej i całkowitej remili- 
taryzacji Niemiec Zachodnich. 


Konferencja Ministrów Spraw 
Zagranicznych ZSRR, krajów de- 
mokracji ludowej i NRD zdemasko- 
wała haniebne plany podżegaczy 
wojennych i w imieniu swych rzą- 
dów, w imieniu ludów kroczącyca 
na czele światowego obozu pokoju 
wysunęła 4 postulaty, zmierzające 
do zachowania i umocnienia poko- 
ju na całym świecie. 


Deklaracja Praska domaga się: 


1. by mocarstwa okupujące 
Niemcy — ZSRR, USA, Ańglia i 
Francja oświadczyły, że nie do- 
puszczą do remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich i w myśl uchwał pocz- 
damskich będą dążyły do utwo« 
rzenia jednolitego, demokratyczne- 
go państwa niemieckiego; 


2. niedopuszczenia do odbudowy 
przemysłu wojennego Niemiec i 
jednocześnie zniesienia wszelkich 
ograniczeń na drodze rozwoju poko- 
jowej gospodarki Niemiec; 


3. zawarcia traktatu pokojowego 
z Niemcami i wycofania wojsk o- 
kupacyjnych; 


4. utworzenia ogólno + niemiec- 
kiej Rady Ustawodawcżej, która 
przygotuje ogólno - niemiecki, de- 


mokrat y s ręnny rząd 
Boae Ad w dE Ka 


"Postulaty te" jeszcze raż”potwier- 
dzają fakt, że ŻSRR i kraje demo- 
kracji ludowej prowadzą konsek- 
wentnie pokojową politykę miedzy- 


narodową, dążącą do utrwalenia 
przyjażni międży ludami całegó 
świata. 


Postulaty praskie są postulatami 
ludzi miłujących pokój że wszyst- 
kich krajów. 

I. WANIEWICZ 


Mija rok od czasu, kiedy były warszawski robotnik= 


kamieniarz, 


dwukrotny Bohater Związku Radzieckiego, 


Konstanty Rokossowski objął stanowisko Ministra Obrony 
Narodowej Polski Ludowej. Polski robotnik-rewolucjonista, 
którego Związek Radziecki, towarzysz Stalin, wychowali nn 
wielkiego dowódcę, żołnierza-bohatera, objął kierownictwo 
nad odrodzonym Wojskiem Polskim — zbrojnym ramie- 
niem naszego ludu pracującego. 

Serce każdego z nas napełnione jest głęboką dumą z tego, 
że członkiem naszego Rządu, członkiem kierownictwa na- 
szej Partii, kierownikiem naszego wojska jest obrońca „„SZ0- 


sy wołokołamskiej”, 


bohater historycznego Stalingradu, 


wyzwoliciel ziem polskich, jeden z pierwszych dowódców 
niezwyciężonej Armii Radzieckiej, wielki uczeń towarzysza 
Stalina — Konstanty Rokossowski. 

Powołanie Marszałka Rokossowskiego na stanowisko 
` Ministra Obrony Narodowej jest rękojmią dalszego utrwa- 
lenia i umocnienia polsko-radzieckiego braterstwa broni, — 


jest gwarancją tego, że Wojsko 


olskie wytrwale bronić 
Jerago 


będzie naszego  szeześčta zdobytego kosztem ntjetęż 


ofiar, że bronić będzie pokoju i demokracji. 
i uczyć 


Będziemy się uczyli 


będziemy przyszłe 


pokolenia kochać swój lud tak, jak Konstanty Rokossowski. 
Od niego będziemy się uczyli proleturiackiego internacjo- 
nalizmu i prawdziwego patriotyzmu, bohaterstwa i oddania 
sprawie Lenina-Stalina, wytrwałości i sztuki zwyciężania 
wroga. Konstanty Rokossowski, to dla nas wzór, jak należy 
korzystać z wielkiej nauki Lenina i Stalina, jak kockcć 
Związek Radziecki, jak utrwalać, cementować sojusz z ne 
szym wielkim nauczycielem i bratem — ludem radzieckim. 


nu ZKKK RR W 24.221110. W 


MASZYNA KTORA SIĘ ZACINA 
czyli „Szafa gra”, ale nie zawsze 


Zaciężne armie amerykańskiego 


i imperializmu, które napadły na lud 
| koreański, 
| sposób kraj — osłonięte przywłasz- 


niszczą w barbarzyński 


czoną sobie podstępnie flagą Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych. 
Wojska, występujące w Korei w imię 
„interesów Narodów Zjednoczonych“, 
w imię „obrony pokoju“, reprezen- 
tują w istocie interesy imperializmu, 
szerzą pożogę wojenną. 

Maskarada ta jest amerykańskim 
podżegaczom bardzo na rękę, uwa- 
żają oni, że wobec opinii publicznej 
iepiej jest występować w roli obroń= 
ców pokoju, niż podpalaczy: światu. 
Że lepiej jest, ażeby wojnę w Korei 
prowadziły „wojska ONZ“, aniżeli 
kondotierzy imperializmu. 

Toteż nie mieliby oni nic prze- 
ciwko temu, ażeby maskarada trwa- 
ła dalej. Chcieliby uczynić 3 Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych na- 
rzędzie swojej polityki. Chcieliby, 
ażeby ONZ pokrywała ich politykę 
gwałtu i rozboju. 

Ostatnia sesja ONZ jest terenem, 
na którym przedstawiciele bloku 
państw imperialistycznych toczą za- 
żartą walkę o nadanie Organizacji 
Narodów Zjednoczonych takiego 
wlasnie charakteru. Stąd wnoszone 
przez imperialistów propozycje mają 
pozornie formę projektów, zmierza- 
jących do „utrwalenia pokoju", do 
„likwidacji“ konfliktu w Korei itp. 
Nawet nazwy tych projektów są go- 
łębio niewinne i wzruszające. Na 
przykład propozycje Achesona z dnia 
20 września: „Zjednoczenie działa- 
nia na rzećz pokoju“. Na przykład 
rezolucja ośmiu, mająca rzekomo na 
celu utworzenie „zjednoczonej, nie- 
podległej i demokratycznej Korei“. 
Na przykład rezolucja siedmiu, któ- 
ra — według słów Dullesa — ma 
być najlepszym środkiem wzmocnie« 
nia Organizacji Narodów Zjedńo- 
czonych, zapewni jej silny kościec, 
wzmoże szacunek dla niej i uczyni 
z miej ostoję pokoju.“ 

W istocie chodzi oczywiście o coś 
diametralnie przeciwnego. W rezo- 
lucji ośmiu chodzi nie o utworzenie 
demokratycznej Korei, lecz o utwo- 


` 


rzenie Korei gnębionej przez amery- 
kański imperializm, W rezolucji 
siedmiu chodzi nu o wzmocnienie 
ONZ, lecz o osłabienie Rady Bezpie- 
czeństwa. : 


Projektowane zniesienie zasady 
jednomyślności stałych członków Ra- 
dy Bezpieczeństwa ma na celu po- 
zbawienie Związku Radzieckiego mo- 
źliwości przeciwdziałania powziętych 
przez ONZ uchwałom, narzucanym 
jej przez amerykański imperializm. 
Próby przekazania  peimomocnictw 
Rady Bezpieczeństwa Zgromadzeniu 
Ogólnemu mają rzekamo wzmocnić 
ONZ. W istocie mają one na celu 
stworzenie warunków, w których im- 
peridlizm amerykański mógłby po- 
wziąć swoją mechaniczna większością 
każdą decyzję. W ten sposób każdy 
wniosek bloku  imperialistycznego 
mógłby otrzymać formę legalnej 
uchwały Narodów Zjednoczonych. 
W ten sposób oddziały amerykań- 
skich i innych impertalistów, ekspe- 
dycje karne wojującego kapitału 
mogłyby bez przeszkód gnębić wolne 
już i walczące o wolność ludy kolo- 
rowe i to pod flagą Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych. W ten sposób 
każdy krok w interesie bloku impe- 
rialistycznego ‘mógłby być osłonięty 
efektownym parawanem ONZ. A dr 
cyzja mogłaby zapaść w przeciągu 
dwudziestu czterech godzin. 


A przecież wniesione przez Ache- 
gona i jego kompanów propozycje 
zawierają niekiedy poszczególte za- 
łożeńia, możliwe do przyjęcia. Wdzie= 
rają się one ostrym i nie budzącym 
zaufania dysonansem w zawadiacki 
i buńczuczny rytm wojennego mar 
8za, którym dudni Fażdy amerykańs 
ski wniosek. Imperialiści usiłują ra- 
tować pozory. Taka taktyka jest — 
z ich punktu widzenia — w pełni 
uzasadniona. Nie siedzą oni bowiem 
na swoim stołku w Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych tak pewnie, 
jak by się wydawało. Wystarczy 
obserwować pilnie zachowanie się 
przedstawicieli daleko miedemokra- 
tycznego, a nawet prawdę mówiąc, 
nie tak bardzo już suwerennego rzą- 


du Indii, drugiego obok Chin półmi- 
liardowego państwa azjatyckiego. 
Frzypomnieć tu należy propozycje 
deieyata Indii w sprawie utworzenia 
podkomisji w celu rozpatrzenia oby- 
awu wniesionych w sprawie koreań- 
skiej rezolucji: — imperialistycznej 
rezolucji ośmiu i zmierzającej do 
likwidacji wojny w Korei rezolucji 
pięciu państw bloku pokojowego 
(ZSRR, Polski, Czechosłowacji, U- 
krainy i Białorusi). Jak wiadomo, 
amerykańska maszyna do głosowania 
odrzuciła zarówno rezolucję pięciu, 
jak i wniosek delegata Indii. Uchwa- 
lona została rezolucja amerykański. 


Ale i tu podkreślić należy zna- 
mienny fakt, że siedem państw, łącz- 
nie z Indiami, pomimo amerykań- 
skiej presji, wstrzymało się od gło- 
sowania, a Indonezja nie brała u- 
działu w głosowaniu. W głosowaniu 
nad rezolucją „siedmiu“ Indie i Sy- 
ria watrzymały się od głosowania, 
a prządstawiciel Jemenu był nie- 
obecny. 

Podkreślić należy wreszcie, że w o- 
statnim okresie, wyraźnie już zanie- 
pokojone Stany Zjednoczone wszczę- 
ły ostrą kampanię przeciwko dele- 
gacji Indii i personalnie przeciwko 
Ran'owi. W wyniku tej kampanii, 
pod bezpośrednią presją Stanów 
Zjednoczonych, Ran został zmuszony 
do wycofania swego wniesku w spra- 
wie tajnego wysuwania kandydatur 
na sekretarza generalnego ONZ. 

Zwrócić należy również uwagę na 
fakt, że mimo gróźb i represji ze 
strony Stanów Zjednoczonych przy- 
jęty został przez Radę Bezpieczeń- 
stwa wniosek o konsultacji wielkich 
mocarstw przed wyborem sekretarza 
generalnego ONZ. Przyjęte zostały 
również częściowo wnioski radzieckie 
w sprawie pomocy dla Korei. Zakła- 
dają one, m. in., że pomoc dla Korei 
nie powinna stać się środkiem obcej 
ingerencji gospodarczej i politycznej 
w wewnętrzne sprawy Korei i nie 
powinna być połączona z jakimikol- 
wiek bądź warunkami politycznymi. 

Tak więc nie wszystko w Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych idzie 


zupełnie po myśli amerykańskich ima 
perialistów, nie wszystko „gra“. 

W atmosferę  imperialstycz ‘ych 
pokrzykiwań w ONZ wdarł się spo- 
kojny, pewny głos deklaracji ośmiu 
ministrów spraw zagranicznych w 
Pradze. Przedstawiciele Związku Ra- 
dzieckiego, Albanii, Bułgarii, Cze- 
ehosłowacji, Polski, Rumunii, Wg- 
gier i Niemieckiej Republiki Demo- . 
kratycznej skonkretyzowali jasno, 
że „mocarstwa atlantyckie" dążą do 
„przekształcenia Niemiec Zachodnich 
w narzędzie swych agresywnych wow 
jenno-strategicznych planów w Kue 
ropie“. Ministrowie ośmiu państw 
bioku pokoju stwierdzili, że „rządy 
trzech mocarstw zachodnich przegzły 
ao polityki agresji, która nie da się 
pogodzić z interesami pokoju w Eue 
ropie“. Deklaracja żąda "niedopusze 
czenia do remilitaryzacji Niemiee. 
Deklaracja żąda rozwoju pokojowej 
gospodarki niemieckiej i domaga się 
niezwłocznego zawarcia traktatu po- 
kojowego z Niemcami, wycofania 
w ciągu roku wszystkich wojsk oku- 
pacyjnych i utworzenia na zasadzie 
parytetu  Ogólnoniemieckiej Rady 
Ustawodawczej, której zadaniem by= 
loby przygotowanie powołunia de- 
mokratycznego i pokojowego rządu 
ogólno-niemieckiego. 

Na zakończenie sygnatariusze des 
klavacji praskiej stwierdzają, że 
„uczynią ze swej strony wszystko, 
co możliwe, aby ułatwić rozwiązanie 
tych miecierpiących zwłoki zadań 
w interesie utrwalenia pokoju mige 
dzyńarodowego”, 


Deklarację praską przyjęły z o- 
gromną radością wszystkie miłujące 
pokój narody, wszystkie walczące 
o pokój ludy świata. Deklaracja ta, 
będąca spokojną, zdecydowaną odpo- 
wiedzią państw bloku pokoju na pro- 
wokacyjną konferencję trzech miinia 
strów państw agresywnych, sianie 
się niewątpliwie poważnym czynnie 
kiem w ukształtowaniu się stosun- 
ków międzynarodowych w obecnym 
etapie, poważnym wkładem w spras 
wę pokoju światowego. 

JOTPE 


Pod adresem 
warszawskiej AM. 

Mimo, iż kończy się już paździer- 
nik, na II roku stomatologii war- 
szawskiej Akademii Medycznej nie 
ogłcszono jeszcze stałego planu 
zajęć i nie rozpoczęto jeszcze wszy- 
stkich wykładów. 

Dotychczas odbywają się jedynie 
wykłady z fizjologii, stomatologii 
zachowawczej i protetyki oraz ćwi- 
czenia fantonowe i protetyczne; 
brak całego szeregu wykładów, jak 
np. mikrobiologii, chemii fizjolo- 
gicznej, ekcnomii politycznej i in- 
nych, przewidzianych w progra- 
mię. 

„Chcemy pracować przez cały 
rok równomiernie, nie chcemy, aby 
w dalszym ciągu istniała obecna 
sytuacja — praca nasza np. we 
wterki ogranicza się do wysłucha- 
nia tylko jednej godziny wykładu. 
W naszym interesie leży, aby wy- 
kłady i ćwiczenia odbywały się 
normalnie i dlatego apelujemy do 
dziekanatu o jak najszybsze zorga- 
nizcwanie i uruchomienie pozosta- 
tych wykładów i ćwiczeń.“ 

B, D. 
Stud. A. M. Warszawa. 


Słuchamy wykładu 
„na stojąco“ 


Rozkład zajęć na Uniwersytecie 
Wrocławskim przewiduje wspólny 
wykład chemii ogólnej dla studen- 
tów I roku Wydziałów: Rolniczego, 
Med.-Wet. i Stomatologicznego. Ra- 
zem na I roku tych wydziałów 
znajduje się ok. 500 studentów. 

Kto rozwiążę zagadkę, w jaki spo- 
sób umieścić owych 500 studentów 
na 300 siedzących miejscach, jakimi 


. dysponuje sala wykładowa. 


Do tej pory w ławki o 4 miejscach 


> sładało 5 — 6 osób, a „uadwyżka” 
` stała, potem zaś siadała na podlo- 


dze(!) 
* 


Władze uczelni powinny, w Ta- 
mach swych możliwości, jak naj- 
szybciej zmienić ten stan rzeczy. 

Studenci, chcą nie tylko być obec- 
ni na wykładach, chcą też aby, wy- 
kład dał im konkretne korzyści — 
chcą słuchać, rozumieć i notować 
słowa wykładowcy. 

Fem. 


MMM 
Rozpoczęliśmy walkę 


(dokończenie ze sír. 1.ej) 


roko rozwijać ideę przodownictwa w 
nauce, popularyzować przodcwników, 
stawiać ich za wzór piętnując równo- 
cześnie i wyszydzając bumelantów i 
leniów. 

Zabierali również głos obecni na od- 
prawie przewodniczący Zarządów Wo- 
jewódzkich ZMP, jak np. kol. Jan- 
kowski z Krakowa. Mówił on o do- 
tychczas stosunkowo małym zaintere- 
sowaniu Zarządu Wojewódzkiego dla 
odcinka studenckiego. „Dokonaliśmy 
krytycznej analizy tego stanu rzeczy 
i w chwili obecnej, z chwilą likwidacji 
ZAMP, jesteśmy przygotowani do peł- 
nego przejęcia kierownictwa odcin- 
kiem studenckim. Dzielnicowe względ- 
nie miejskie zarządy ZMP winny 
wzmocnić swój aktyw działaczami 
„studenckimi, by podołać tej pracy, ja- 
ka na nie spada w związku z likwi- 
dacją ZAMP-u“. 

Szczególnie mocno podkreślano w 
dyskusji konieczność zacieśnienia wię- 
zów z Partią. „Będziemy walczyć o 
to — mówił jeden z kolegów z Pozna- 
nia — by ZMP na wyższych uczel- 
niach stał się kuźnią kadr partyjnych, 
by wychowywał swych członków i 
przygotowywał najlepszych, jako mło- 
dy narybek dla Partii“. Korzystać z 
pomocy i opieki Partii, realizować 
komsekwentnie i nieugięcie wskazania 
Partii, jako kierownika i nauczyciela 
Zycia naszego kraju — to motyw kil- 

u wypowiedzi w czasie dyskusji. 

Dyskusja wykazała, jak potrzebne i 
pae S skutkach stały się na od- 
a kc. zm" uchwały Rady Na- 

- Uchwały te, kryryka i 
pomoc ze strony Partii, sprawiły, że 
orgeut-zacje studenckie ZMP wkroczy- 
raft droge wielkięgo przełomu. 
kióra Jogo: nawed | p plnej teny 

Młodzież ne hasło wysunęła: 
” y, na pierwszą linię walki 
o plan sześcioletni Przeniesione być 
muszą w szerokie masy członkowskie. 
Dokonanie zasadniczego przełomu w 
pracy organizacji ZMP na wyższych 
uczelniach — to nie tylko zhkwido- 
wanie autonomii ZAMP. To przede 
wszystkim konsekwentne realizowanie 
hasła: Studenci polscy, naprzód do 
walki o dyscyplinę studiów, o postępy 
w nauce i jej rewolucyjną treść, o 
wykonanie 6-letniego planu dostarcze- 
nia krajowi wysokokwal'fikowanych, 
ideowych kadr ludowej inteligencji. 


Dyskusję podsumował przewodni- 
czązy ZG ZMP kol. Władysław Ma- 
twin. 

Wyniki odprawy, wnioski wysunię- 
te w referacie, w dyskusji i w podsu- 
mowaniu dyskusji, stać się winny dla 
organizacji ZMP-owskiej na wyższych 
uczelniach wytyczną działania na naj- 
bliższy okres. Jest rzeczą konieczną 
Zapoznanie całej organizacji z tymi 
wnioskarni. Żyć nimi musi każde koło 
ZMP, każda grupa ZMP-owska. Żyć 
nimi i realizować je w twardej walce 
i pracy, 

Antoni Chmielowski 


/usze uczelni 
jasze | 


„Socjalistyczna 
dyscyplina studiów to 
także systematyczna 
nauka i kontrolowanie 
postępów w nauce“ — 
mówi dziekan Wydz. 
Prawa UMCS prof. dr 

WOLTER 


Wykłady na Wydziale Prawa 
UMCS rozpoczęły się dnia 16 paź- 
dziernika. Równocześnie wprowadzo- 
no socjalistyczną dyscyplinę pracy 
studentów. 

„Dla Wydziałów Prawa jest to nie- 
wątpliwą rewolucją — mówi odnośnie 
dyscypliny studiów dziekan prof. dr 
Aleksander Wolter. — Rozwiała się 
stara tradycja, głosząca, iż student 
Prawa tym się różni od innych stu- 
dentów, że nie chodzi na wykłady“. 

„W tej chwili — ciągnie dalej dzie- 
kan Wolter — mamy ogromne trud- 
ności z pomieszczeniem wszystkich 
słuchaczy na sali wykładowej. W ra- 
dosnym kłopocie, oceniając rozmiary 
zmian we frekwencji, postanowiliśmy 
„rozsunąć* ściany sali im. J. Mar- 
chlewskiego — drogą radiofonizacji 
sal ćwiczeń. W salach ćwiczeń będzie 
można słuchać wykładów transmito- 
wanych przez głośniki. 

Socjalistyczna dyscyplina studiów, 


to nie tylko regułarne uczęszczanie 
na wykłady, ćwiczenia i lektoraty, 
lecz również systematyczna nauka 


i kontrolowanie postępów w nauce. 
W szczególności pomoże nam ona w 
zmniejszeniu rozmiarów odsiewu j li- 
kwidacji zjawiska tzw. „martwych 
dusz“, które dopiero w czerwcu trze- 
ba skreślać z listy, 

Powiedziałem studentom — mówi 
dalej z uśmiechem dziekan Wolter — 
żeby zaczynali uczyć się nie wtedy, 
gdy kwitną kasztany, lecz już wtedy, 
gdy z kasztanów opadają liście. 


—'W jaki sposób rozwiązano na 
Wydziale problem pracujących? — 
pytamy. 

— Dążymy do tego, aby jak naj- 
więcej studentów pracujących prze- 
szło na stypendia, których mamy w 
bieżącym roku akademickim znaczną 


ilość. Dla pozostałych studentów 
ogromnym ułatwieniem jest przysłu- 
gujące ustawowo zwolnienie z pracy 
przez 14 godzin w ciągu tygodn:a. 

W tej chwili — odpowiada dziekan 
na kolejne nasze pytanie — na Wy- 
dziale wakuje obsada 4 katedr: teo- 
rii państwa i prawa, ekonomii poli- 
tycznej, prawa cywilnego i prawa ad- 
ministracyjnego. Program będzie je- 
dnak zrealizowany w całości, dzięki 
wprowadzeniu wykładów zleconych. 
Udało się nam również uruchomić 
wszystkie kierunki specjalizacyjne. 
Powstały cztery nowe zakłady, a 
księgozbiory dawniej uruchomionych 
zakładów zostały znacznie rozszerzo- 
ne. 
Największą naszą bolączką jest w 
tej chwili brak skryptów į podręczni- 
ków, a to głównie z uwagi na nowe 
ustawodawstwo, które np. w zakresie 
prawa cywilnego weszło w życie do- 
piero przed kilkoma tygodniami i z 
którego nie ma jeszcze opracowanych 
podręczników. Spodziewamy się je- 
dnak, że przy należytej współpracy 
profesorów, asystentów i młodzieży 
zdołamy te trudności pokonać i na 
odcinku naszych studiów uniwersy- 
teckich przyczynimy się do realizacji 
Planu 6-letniego, przez „wyproduko- 
wanie“ odpowiedniej ilości fachow- 
ców — prawników. 


Na WSR brak jeszcze 
wzorów dzienniczków 
i raportów 


Wykłady na WSR w Olsztynie 
rozpoczęły się 3 października. Jed- 
nak do tej pory nie wszystkie ka- 
tedry zostały obsadzone przez pro- 
fesorów. Na pierwszym roku Wy- 


MatemutyXa jest łatwym i przyjemnym 
przedmiotem — twierdzą sluchucze USP 
w Lublinie... 


Znajdzie się zapewne wielu czy- 
telników, protestujących przeciwko 
tytułowi tej notatki. Jest on jed- 
nak słuszny. Było na USP w Lubli- 
nie wielu między nami, — studen- 
tami II roku — którzy uważali 
matematykę za: przedmiot suchy, 
wymagający stałego „zakuwania'. 

W bieżącym roku szkolnym ma- 
tematyka stała się dla ńas"przed- 


kimi swymi działami... Stało się to 
dzięki umiejętnie, żywo prowadzo- 
nym  wykładom profesora Mier- 


_ nowskiego. Słuchacze są wdzięczni 


profesorowi za 'włożenie tyle wy- 
siłku w swe wykłady, które przy- 
noszą duże korzyści 


„RÓWNIEŻ NA PIERWSZYM 
KURSIE 

Z matematyki mieliśmy większe, 

niż z innych przedmiotów braki, a 

dziś po miesiącu pracy z prof. 


- - „0-Wielki- przełom. - - - potem który. zaciekawiąj „yszyst= 


Abraszewskim nadrobiliśmy wszy- 
stkie niedociągnięcia i jesteśmy już 
na „równej drodze“. Nie można 
wszystkiego odrazu zrobić, jednak- 
że starania prof. Abraszewskiego 
wiele nam pomagają. 


Prof. Abraszewski oprócz prze- 
widzianych programem 7 godzin 
miękcyjnych.. „matematyki tygodnio- 
wóuma sjedną: godziąę..naqliczbawą 
ne każdej e''.grup. Wiemy, co.znar 
czy taka praca i cenimy ją bardzo. 
Znamy wymagania prof. Abraszew= 
skiego, lecz wiemy również, że 
wymaga słusznie, bo wykład jego 
jest żywy i obrazowy — trafia pro- 
sto do umysłów słuchaczy, a wszy- 
stkie niejasności zawsze są likwi- 
dowane z miejsca. Matematyka 
staje się ulubionym przedmiotem 
nawet wśród zwolenników przed- 
miotów humanistycznych. 


DANUTA DANOWSKA 


działu Rolnego nie ma wykładów 
z fizyki, statystyki i meteorologii. 
Na starszych latach można by 
zwiększyć liczbę godzin wykładów, 
na II roku — utworzyć nareszcie 
sekcję. 

W tej chwili studenci WSR nie 
mają jeszcze laboratoriów — nale- 
żałoby więc poświęcić więcej niż 
3 godziny dziennie na wykłady, co 
pozwoliłoby w późniejszym okresie, 
po uruchomieniu  laboratcriów, 
zwiększyć liczbę godzin ćwiczeń, 
kosztem wykładów. 

Grupy studenckie, jak już poda- 
waliśmy, zostały utworzone zaraz 
w pierwszych dniach wykładów; 
widać już pracę tych grup. W cza- 
sie przerw międzywykładowych 
starostowie sprawdzają obecność. 
Około 80 proc. studentów uczęszcza 
na wykłady. Reszta — to studenci 
pracujący, którzy są obecni tylko 
"na części wykładów. 

Należy zaznaczyć, że praca dzie- 
kanatów przy tworzeniu grup stu- 
denckich ograniczyła się tylko do 
sporządzenia list studentów. Staro- 
stowie nie otrzymali dotychczas od 
dziekanatów ani dzienniczków 
„kontrolnych“, ani „raportów 
dziennych“, lub nawet ich wzorów, 
prowadzą więc oni dzienniczki na 
własny sposób. 

Czas najwyższy, by dziekanaty 
usungły te niedociągnięcia. 


ZMP zdał się na wlasne 
siły ... 


Na wszystkich już latach wydzia- 
łów Szkoły Inżynierskiej w Pozna- 
niu (oprócz I i III roku wydz. Ar- 
chitektury, który jest jeszcze w 
trakcie reorganizacji) utworzone 
zostały grupy studenckie. Starosto- 
wie sprawdzają obecność na wy- 
kładach i ćwiczeniach, nawiązano 
kontakt z opiekunami, 


Ogólnie dyscyplina studiów na SI 
jest ściśle przestrzegana, co jest 
niewątpliwą zasługą organizacji 
ZMP-owej na uczelni i kierownika 
Wydz. Nauki, jednocześnie członka 
Egzekutywy Podst. Org. Partyjnej 
— kol. Adamskiego. 

Przy twcrzeniu grup popełniono 
jednak także błędy: orgemizacja 
ZMP-owa nie potrafiła w pełni 
zmobilizować ZSP do pracy przy 
tworzeniu grup i zdała się głównie 
na własne siły. ZU ZMP pozwolił 
zepchreć na swe barki całą prawie 
pracę techniczno - crganizacyjną. 

Przezwyciężenie tych błędów — 
to przede wszystkim wciągnięcie 
calej młodzieży do Walki o socjali- 
stycznącdyscypiińtę studiów. Wałka 


"a, to przecież nić tylko akcja ors 
'=ganizacji; 


ale obowiężtk każdego“ 
studenta Polski Ludowej. 


Rola organizacji polega na kie- 
rowaniu pracą pod opieką i z po- 
mocą  Podstawowei Organizacji 
Partyjnej PZPR, na stałej czuj- 
nej kontroli tej pracy, na utrzyma- 
niu gotowości bojowej dla natych- 
miastowego usunięcia załamań i 
błędów. Dlatego nie może się ona 
obciążać balastem zadań technicz- 
nych. Sprawy techniczne trzeba 
przenieść na ZSP, a nrrzede wszyst- 
kim na rektorat, dziekanaty i za- 
kłady. 

Jerzy Kossak 
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2 problematyki planowania w pracach AZS 


Dotychczas w sporcie planowa- 
liśmy najczęściej tylko zadania. Nie 
planowaliśmy natomiast tego, jak 
te zadania należy wykonać. Na sku- 
tek tego bardzo często zdarzało się, 
że istniały duże rozbieżności między 
zadaniami planowanymi, a ich wyko- 
naniem. Warto się zastanowić, dla- 
czego tak jest? 

Pierwszy wniosek jest chyba taki, 
że zadania planowaliśmy nierealnie, 
bez gruntownej znajomości terenu. 
Wynikiem takiego planowania było 
b. często kilkakrotne przekroczenie 
(bez dodatkowego wysiłku organiza- 
cyjnego) planów lub, co gorsze, nie 
wykonanie w pełni zaplanowanych 
zadań. 

Niestety, często zdarza się, że mi- 
mo słusznej linii i założeń planowa- 
nia, wykonanie nie jest stuprocento- 
we. Zadajmy sobie po raz drugi py- 
tanie — dlaczego? Dzieje się tak 
dlatego, że nie planujemy pracy, 
która dopiero umożliwi wykonanie 
zadań, określonych najczęściej tylko 
cyfrowo. 

Jest rzeczą jasną, że cyfra tysiąca 
uczestników Biegów Narodowych, 
lub np. 50 kandydatów na przodow- 
ników wychowania fizycznego, nie 
mówi jeszcze dość wyraźnie, jak na- 
leży postawione zadanie zrealizować. 
Żeby przeprowadzić jakąś akcję, 
trzeba ją przecież opracować kolek- 
tywnie, zaplanować, przeprowadzić 
propagandę, mobilizację i werbunek 
uczestników, powołać Komisję, spo- 
rządzić listy, ogłosić terminy itd. 
itd. Jednym słowem, należy włożyć 
dużo pracy i tę właśnie pracę trzeba 
zaplanować. 

Niestety, na tym odcinku sytuacja 
czasami jest fatalna. Zarządy nie 
koordynują pracy poszczególnych 
wydziałów i referatów z pracą Pre- 
zydium. Sekcje swój plan zamykają 
w terminarzu rozgrywek i imprez 
sportowych. — Koła sportowe pla- 


(Artykuł dyskusyjny) 


nują tak, jak im się podoba. Naj- 
częściej bardzo słabo. 

Podstawą pracy Zarządów i całej 
organizacji jest plan pracy Prezy- 
dium. Prezydium analizuje poszcze- 
gólne odcinki pracy AZS, daje wy- 
tyczne, podejmuje uchwały, kontro- 
luje ich wykonanie, Przez Prezydium 
przewija się praca poszczególnych 
wydziałów i referatów, praca Kół 
sportowych i sekcji. 

Prezydium analizuje także takie 
zagadnienia, jak np. kadry, praca 
ideologiczno-wychowawcza, sprawy 
sprzętu, budżetu itp. 

Prezydium kontroluje wykonanie 
płanu pracy wszystkich komórek or- 
ganizacji. Plan pracy Prezydium 
musi być ściśle zsynchronizowany 
z zadaniami centralnymi i z potrze- 
bami terenu. Długofalowe plany pra- 
cy Prezydium zahezpieczają także 
przed przeoczeniem pewnych zadań 
i pozwalają na dokładne, terminowe 
ich wykonanie. 

Trudno byłoby omawiać bardziej 
szczegółowo sposoby planowania w 
zarządach, natomiast jest rzeczą ko- 
nieczną przedstawienie wytycznych 
planowania na terenie Kół sporto- 
wych i sekcji. 

I tutaj na wstępie, trzeba zwrócić 
uwagę, że pozą pracą sportową, Koła 
i sekcje prowadzą także pracę ideo- 
logiczną i wykonują rozmaite zada- 
nia organizacyjne. Dlatego koniecz- 
ne jest także planowanie pracy or- 
ganizacyjnej i pracy ideologicznej, 
Odczyty, imprezy świetlicowe, udział 
w uroczystościach ogólno-państwo- 
wych należy także zaplanować, gdyż 
są one ważnymi momentami w pra- 
cy ideologiczno-wychowawezej. 

W pracy organizacyjnej trzeba 
zaplanować zebrania zarządu i wszy- 
stkie inne czynności organizacyjne, 
związane z pracą sportową czy ideo- 
logiczną. Jeżeli zaplanujemy naszą 
pracę w tych dziedzinach, nie bę- 
dziemy musieli narzekać poniewcza- 


sie, że nie było szkolenia ideologicz- 
nego, że składki członkowskie nie są 
opłacone, że zgłoszenia zawodników 
nie zostały w terminie załatwione. 

Mówimy także często, że brak 
Sprzętu utrudniał umasowienie spor- 
tu. Częściowo racja, ale słuszny jest 
również wniosek, że pracę utrudnia 
złe planowanie i wykorzystanie 
Sprzętu. Zdarza się, że Koło posiada 
za mało boisk i piłek itd., ale prze- 
cież można zaplanować inne zajęcia 
odpowiednich grup. Wtedy na przy- 
kład, kiedy jedna część gra w siat- 
kówkę, inni mogą przygotowywać się 
„do trójboju lekkoatletycznego, lub 
innych dyscyplin sportowych. 

Atrakcyjne formy pracy koła uję- 
te w realne plany pracy są naj- 
lepszą propagandą sportu masowego. 
.Nieumiejętne planowanie odbija 
się także na pracy sekcji. Źle jest, 
jeżeli remontów sprzętu, lub urzą- 
dzeń nie wykonuje się w martwym 
sezonie, lecz dopiero wtedy, gdy se- 
zon już w pełni. Niedobrze, jeżeli 
sekcje nie planują naboru nowych 
kądr i samego wyszkolenia kadr za- 
wodniczych. W ten sposób powtarza- 
Ją się wypadki, że jeden zawodnik 
startuje w kilku konkurencjach, że 
brak jest rezerw, że często oddaje 
Się punkty bez walki. 

Podane uwagi stanowią tylko 
garść zagadnień dotyczących plano- 
wania pracy sportowej. Jednakże 
nawet z tych szczupłych uwag wyni- 
ka jasno, że planowanie powinno się 
stąć poważnym fundamentem w pra- 
cy na polu kultury fizycznej i sportu. 

Chciałbym, by rzucone tutaj wnio- 
ski były podstawą dyskusji nad for- 
mami planowania i nad środkami 
i metodami realizacji zadań plano- 
wania. 

Ja=wicz 
Oczekujemy od kolegów uwag na 


temat poruszany w zamieszczonym 
powyżej artykule. (red.) 
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Na cześć 
33 Rocznicy Rewolucji 


Studenci IV. roku Wydziału Rol- 
nego Uniwersytetu Marii Curie- 
Skłodowskiej w Lublinie w dniu 16 
b.m. na wspólnym zebraniu w spra- 
wie dyscypliny studiów i organiza- 
cji Grup Studenckich, powzięli do- 
niesłą uchwałę dla uczczenia 33-ej 
Rocznicy Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej — zdać do dnia 1-go 
grudnia 1951 roku wszystkie egza- 
miny dyplomowe. - 

W powziętej przez studentów u- 
chwale czytamy między innymi: 

„Zdajemy sobie sprawę z wielkiej 
powagi przyjętego na siebie zoho- 
wiązania; przy właściwie pojętym 
socjalistycznym stosunku do nausi 
wywiążemy się z tego zadania”. 

Studenci IV. ro:ku Wydziału Rol- 
nego U.M.C.S. wezwali również do 
przedterminowego ukończenia stu- 
diów IV rok Wydziałów Rolnych 
Uczelni: w Warszawie, Wrocławiu, 
Poznaniu i Krakowie. Tai 


ate 
zi> 


Pracownicy Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich we Wrocławiu, 
wśród których jest wielu studentów, 
pragnąc uczcić 33 rocznicę Rewolu- 
cji Październikowej, podjęli szereg 
zobowiązań. Między innymi pra- 
cownicy Biblioteki, rozumiejąc waż- 
ność i potrzebę szybkiego udostęp- 
nienia powstającego gabinetu Mark- 
sistowsko-Leninowskiego, postano- 
wili do dnia 7 listopada opracować 
księgiozbiór dla tego gabinetu. Pra- 
cownicy Wydawnictwa dla uspraw- 
nienia pracy redakcyjnej oraz pod- 
niesienia wartości naukowej i este- 
tycznej wydawanych książek, zoho- 
wiązali się Szczegółowo  opraco- 
wać do 7 listopada b.r. instrukcję 
literackiego i technicznego przygo- 
towania tekstów do druku dla po- 
szczególnych serii wydawnictw. 

Ponad to wszystkie działy zobo- 
wiązały się przyśpieszyć termin 
wykonania prac w związku z reor- 
ganizacją i rozbudową Zakładu oraz 
usprawnić swoją bieżącą działal- 
ność. 

Czyż. 
* 

Studenci wrocławscy dla uczcze- 
nia 33 Rocznicy Rewolucji Paździer- 
nikowej podjęli na uczelniach licz- 
ne zobowiązania. M.in. zobowiązali 
się oni pracować przy kopaniu bu- 
raków cukrowych w PGR-ach i pod- 
wrocławskich  Spółdzielniach Pro- 
dukcyjnych. W akcji wykopków bu- 
raków dnia 22 października wzięło 
udział około 8 tysięcy studentów ze 
wszystkich uczelni wrocławskich. 


K 


My, studenci I roka Polonistyki 
grupy A, synowie robotników, chło- 
pów i inteligencji pracującej, w zro- 
zumieniu wielkiej roli Rewolucji 
Październikowej, która otworzyła no- 
wą epokę w dziejach ludzkości i któ- 
rej zawdzięczamy naszą dzisiejszą 
drogę do rozwoju j dobrobytu w u- 
"stroju socjalistycznym, dla uczczenia 
jej 33 rocznicy oraz w dowód solida- 
ryzowania się z masami pracującymi 
świata w walce o pokój postanawia- 
my, co następuje: 


a) złożyć egzaminy i kollokwia 
przewidziane dla nas w okresie od 
początku roku bież. do lutego włącz- 
nie w 100 proc. z ogólnym wynikiem 
dobrym, 

b) zlikwidować zupełnie nieobec- 
ność na wykładach i ćwiczeniach, 

, ©) zlikwidować spóźnianie się na 
ćwiczenia i wykłady. 

Wzywamy wszystkie koleżanki i ko- 
legów lat pierwszych i wyższych do 
podjęcia za naszym przykładem zobo- 
wiązań, 

X 


Rozumicjąc zadania, jakie stawia 
przed nami studentami — Plan 6-letni 
oraz chcąc włączyć się jak najszybciej 
do operatywnej pracy w produkcji, 
która jest naszym wkładem w ogól- 
noświatową walkę o utrzymanie po 
koju, zobewiązuję się skończyć studia 
i uzyskać dyplom w ciągu 3 i pół lat, 
to jest do końca 1951 r., czyli o pół 
roku wcześniej, niż przewiduje plan. 
Jednocześnie zobowiązuję się praco. 
wać społecznie na odcinku organizacji 
ZMP i wykonywać wszelkie zadania, 
jakie postawi przede mną Organizacja 
i Partia. 

Do podobnych zobowiązań wzywam 
wszystkich aktywistów ZMP-owców 
— studentów Uniwersytetu Wrocław- 
skiego. 

Mieczysław Kurek 
stud. IH r. Polonistyki 
xX 

Na odbytym ostatnio na war- 
szawskiej AWF zebraniu, młodzież 
akademicka uczelni podjęła jedno- 
głośnie szereg zobowiązań dla ucz- 
czenia 33 rocznicy Wielkiej Rewo- 
lucji Październikowej. 

Studenci AWF zobowiązali się 
m. in. do budowy boiska atletycz- 
nego: w tej chwili pracuje codzien- 
nie przy budowie 25 brygad stu- 
denckich. 


Brygady kol. kol. Szteyna i 


Kopcia zobowiązały się uporządko- 
wać groby żołnierzy radzieckich, 


Kol. Rybkowski z I roku zobo= 
wiązał się do pobicia do końca br. 
akademickiego rekordu Akademii 
w pływaniu na 100, 200 i 400 me- 
trów. 

Pracownicy fizyczni AWF upo- 
rządkują miejscowy ogródek jorda- 
nowski. 

Ambulatorium AWF ma 
prowadzić badanie 90 
z przedszkoli na Bielanach, 
dzieci zostało już zbadanych. 


Dział pływania zobowiązał się do 


prze- 
dzieci 
45 


przetłumaczenia kilku podręczni- 
ków radzieckich (prace są już w 
toku). 


Roczny kurs instruktorów w.f. 
CRZZ przepracuje 140 dni robo- 
czych na terenie AWF wszyscy je- 
go członkowie zobowiązali się po- 
nad to zdobyć do dnia 711 odzna- 
kę SPO. 

ZŁ okazji rocznicy Rewclucji słu- 
chacze AWF zorganizują akademię 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej dla obywateli redzieckich 
zamieszkałych w Warszawie. 

Szereg zobowiązań zostało już 
całkowicie wykonanych, I tak np. 
studenci AWF przepracowali 8.X w 
ramach zobowiązań 2000 godzin w 
PGR-ach przy wykcpkach buraków; 
niektóre grupy wykonały ponad 100 
proc. normy. 


ODW 


Studenci świata 


w walce i pracv 


WZROST POKOJOWYCH SIŁ 
MŁODZIEŻY NIEMIECKIEJ 


Wspaniałymi sukcesami w kam- 
panii pokojowej poszczycić się 
może Związek Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej (FDJ). Z jego inicja- 
tywy powstało 10.469 Komitetów 


Pokoju, które skupiają 40.000 
czynnych członków. 
Od dnia 1 lipca, tzn. od 


dnia przeprowadzenia mobilizacji 
wszystkich sił pokojowych, w 
związku z podpisywaniem Apelu 
Sztokholmskiego, w szeregi Wol- 
nej Młodzieży Niemieckiej wstą- 
piło 46.516 nowych członków. Or- 
ganizacja ta razem z młodymi pio- 
nierami liczy obecnie 2.350.000 
członków. 


STUDENCI SINGAPURU 
OKUPUJĄ SWOJĄ UCZELNIĘ 


Władze brytyjskie w Singapur 
umieściły 60 studentów Wyższej 
Szkoły: Chińskiej na „czarnej liście" 
za „działalność polityczną sprzecz- 
ną z porządkiem i poszanowaniem 
prawa“. Wszystkim „przestęrcom* 
wzbroniono wstępu na ucze!nię. 

Te represyjne zarządzenia skie- 
rowane przeciwko obrońcom poko- 
ju i wolności spotkały się ze zor- 
ganizowanym oporem słuchaczy. 

Studenci zorganizowali w okupo- 
wanej przez siebie uczeini wiec 
protestacyjny przeciwko prześlado- 
waniu wszelkiej postępowej dzia- 
łalności politycznej na uczelni. 


(Sz) 


ARESZTOWANIA WŚRÓD 
STUDENTÓW TOKIJSKICH 


Jak wynika z informacji tokijskie- 
go korespondenta agencji Reutera, 19 
października br. japońska policja a- 
resztowała 113 studentów Uniwersy- 
tetu Tokijskiego oskarżonych o „pod- 
burzanie do nieporządków*, Jak wia- 
domo, niedawno studenci tokijscy 
zorganizowali demonstracje na znak 
protestu przeciwko amerykańskim 
planom przemienienia Japonii w bazę 
agresji USA na Dalekim Wschodzie. 


TURNEE ZESP. KULT. FDJ PO 
NIEMCZECH ZACHOFNICH 


Zespół kulturalny FDJ przy Uni- 
wersytecie w Jenie zorsan'zował 
tournée po Niemczech Zachodnich. 
Ludność powitała zespół entuzja- 
stycznie. Mimo prześladow::ń impe- 
rialistycznych „Obrońców Wolności“ 
tournée trwało 10 dni. Po 10 dniach 
grupa została wydalona ze granicę 
„Kraju Wolności“, a wszy. tkie ine 
strumenty zostały skonfiskowane, 


POSIEDZENIE 
SEKRETARIATU ŚFIID 


W dniach od 25—30 listopada od- 
będzie się w Wiedniu posiedzenie se- 
kretariatu ŚFMD. 

„MJ, porządku dziennym 

się: 

1. Uchwały II Światowezo Kon- 
gresu Obrońców Pokoju i za- 
dania ŚFMD w walce o pokój. 

2. Zorganizowanie III Śv iatowych 
Igrzysk Sportowych młodzieży 
i studentów. 


znajdują 


Członkowie grupy kol. Adamczyka, o której wezwaniu piszemy na str. 1 
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W sierpniowy wieczór nie płaez 

. matko, 
że wyjedzone do ostatka 
kartofle i że dzieci głodne! 
— 0 sobie zapomniała. — Wiemy, 
że wszystkie takie są na ziemi 
żony milionów bezrobotnych. 


Mąż jeszcze postanowił Lahaut 
odwiedzić — mieszka 

o sto kroków — 
1 spytać się: — Mój stary druhu 
powiedz, co z nami będzie — 

śmiało! 

Ty przecież wiesz, co znaczy lokaut, 
co znaczy znaleźć się na bruku. 


— Czy walki tej nie widać końca, 
bo już i brak nam sił by pościć. 
Nikt nie jest miękki, o tym wiesz, 
lecz u Jana żona karmiąca, 

u Andrzeja grużlica kości 

dziecko weźmie. — Poradź Julien! 


Jak odejść od tych ludzi 

i jak tu się zestarzeć? 

— Czy do końca przy nich zostanie 
i nigdzie indziej nie pójdzie 
cokolwiek miało by się zdarzyć? — 
Pytają, — Odpowiedz, Julianie! 


Jest noc, a światła nie gasną. 
Ktoś czuwa, widać go przez szyby. 
Schylony. Głowę siwych 
włosów 

okalają pasma. 

I nie tłumią głosów 
wpół otwarte 

okna bez zasłon: 


— Towarzyszu! Liczy 

na was — partia! 

Teren Ougree jest trudny. — 
— Wy zaś weźmiecie Liege! 
Prowokatorów i policji 
wystrzegać się — wiecie jak jest! 
Trzeba aby stanęły kopalnie, 
huty, koleje. 

Faszyści chcą 

monarchii, 

klęskę zabryzgać krwią 
Korei. 


W drzwiach odczytał anonim: — 
Grożą 

mi śmiercią. Który to raz, 

odkąd wrócilem z obozu? 

Chcieli pozostać na noc. 

Odmówił stanowczo: — Co znowu! 

Idźcie już spotkamy «się rano 

przed parowozownią. — 


Przez okno oglądał jak wokół 

znad pieców i pałenisk iskry 

biegły, 

jak ciągną się w nieskończoność 

robotnicze bloki — 

cegły i cegły. S 

I słyszał jak dzwoniąc 

zniżały się rampy w uśpionym 

mieście. 

I wiedział że gdy Belgia 

zawoła, jak zawsze odpowie jej: 
— Jestem! 

H 


Tẹ samą, co dawniej rękę 

odrywa od gardła ludu. 

— Czy musi krwią spływać węgiel, 
jak sztandar być czerwony, 

czy łzami obmyta ruda 

przetopi się w sta! niezłomną? 


Znał ich już spod Leodium 
w 14-tym, pułki gwardyjskie. 
Ci sami Belgię oblegli, 

na przemian: złoto, pociski 


TOMASZ WEISS 


SMIE Koman 


ciskając po to, by odjąć 
ludowi chłeb i wszystko, 


Przeciw krwi Leopolda 
błękitnej, jak niegdyś 
przeciwko Albertowi 

„ża proletariat Konga, 

za proletariat Belgii 
prowadź do walki! Prowadź! 


Cała przewija się galeria 

tych, co władali Neuen Gamme. 
Dziś strzegą wyładunku broni 

w krwi unurzawszy ją — dokerów, 
aby przyjęła się krew na niej, 
stworzonej do krwi. — Tak — 


to oni! 


Spojrzyjcie gniewni — ostrzej! 


Śmielej! 


Daleko stąd, nie nad Brukselę, 
i dalej niż nad mgły Londynu: 
— ten, kite ich wczoraj nie dał 


zgładzić, 


ten nimi rządzi, ten ich wyniósł, 
ten dał im broń i daje władzę! 


II 


Tej nocy późno szept słyszano: 

—. Policja oczu nie otworzy, 

sama nadzieją zemsty zionie. 

— To komunista — Julian Lahit! 
On namawiał. broń ciskać 


w morze. 


— Tocz się pośpiesznie wagonie! 


— On w poprzek drogi znów nam 


stanął, 


by rozbić, by skruszyć Benelux. 


I króla wypędził jak kukłę 


okrzyk motłochu 


— trybuna Lahaut 


I czarne chmury nad Brukselą 
krążą, jak gdyby powstały 


z prochu, 


— Dopaść go, dopaść po latach! 
Krótko będziemy się rozliczać. 
Z= to, że uczył lud walczyć, 


„Morze krwi odgranicza szlachtę od ludu..." 


powstania Gromady Grudziąż Ludu Polskiego 


W 115 tą rocznicę 


Pierwsza połowa XIX wieku — 
okres wzraożonego nasilenia ru- 
chów rewolucyjnych i narodowo- 
wyzwoleńczych w Europie — przy- 
niosła wiele programów politycz- 
nych, stworzyła mnóstwo ugrupo- 
wań, stronnictw i partii. 

Okres ten postawił również, ja- 
ko problem do rozwiązania, sprawę 
Polski. Musiała ona znaleźć swoje 
rozwiązanie w walce dwóch obo- 
zów -— postępu i reakcji; jednego, 
zainteresowanego w zwycięstwie no- 
nych form gospodarczych i spo- 
łecznych, i drugiego, który dążył 
do uratowania i zachowania sta- 
rego systemu feudalnego. 


Obóz demokratyczny w związku 
z szybko postępującym uprzemysło- 
wieniem krajów Europy szybko 
wzrastał w siłę. Najwyraźniej 
dało się to zaobserwować na tere- 
nie Anglii, w ruchu czartystów i w 
walkach parlamentarnych między 
stronnictwem szlacheckim i ludo- 
wym. 

Obóz reakcji w obronie swoich 
interesów organizował się, zamyka- 
jąc się zaś i separując stwarzał co- 
raz większy przedział między sobą 
a walczącym o postęp ludem. 

30 października 1835 roku w Port 
smouth w Anglii powstaje Groma- 
da Grudziąż Ludu Polskiego. 

Czwarty pułk powstańczego woj- 
ska polskiego, rozbity przez armię 
carską, został internowany w Gru- 
dziążu, w tamtejszej twierdzy. Po 
dwu latach ukazała się amnestia 
carska, która postanawiała, że zwol- 
nionych z obozu żołnierzy należy 
wcielić natychmiast do armii ro- 
syjskiej Nie zgodzili się na to żoł- 
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nierze grudziążcy i po licznych szy- 
kanach, boso, o głodzie, przedosta- 
li się do Francji, a stamtąd do An- 
glii, do Portsmouth. 

Postępowa część społeczeństwa 
angielskiego przyjęła ich przychyl- 
nie. Sprawa polska znajdowała 
wówczas w Anglii poparcie. Ostro 
występowano przeciw pogwałceniu 
traktatu wiedeńskiego, przeciwko 
carskim represjom po powstaniu li- 
stopadowym. 

Żołnierze, którzy dostali się do 
Portsmouth, byli szeregowćami po- 
chodzenia chłopskiego. Liczba ich 
była dość duża; wynosiła 212 osób 
— z tego powodu zaczęła się od 
razu walka między działającymi na 
emigracji ugrupowaniami politycz- 
nymi e wpływy wśród portsmouth- 
skich emigrantów. 

Najsilniejszym i najlepiej zorga- 
nizowanym stronnictwem emigra- 
"cyjnym było wówczas Towarzy- 
stwo Demokratyczne Polskie, któ- 
rego członkowie rekrutowali się w 
przeważnej części z drobnej i śred- 
niej szlachty, 

Nazwę „Hotel Lambert" nosiło 
stronnictwo ks. Adama Czartorys- 
skiego, skupiające reakcyjne, ary- 
stokratyczne, profeudałne elementy. 
Tzw. „leleweliści* wysuwali pro- 
gram przebudowy po linii kapita- 
lizmu wielkiej własności obszarni- 
czej i stworzenia silnych, kapitali- 
stycznych gospodarstw chłopskich, 
Wszystkie te organizacje zainte- 
resowały się emigrantami z Gru- 
dziąża, zdając sobie sprawę z tkwią- 
cych w nich potencjalnie możliwoś- 
ci rewolucyjnych. 

Czartoryszczyzna chciała pozbyć 
się tego niebezpiecznego dla niej 
skupiska ludzi przez wcielenie ich 


do legionu polskiego w Algierze. 
Akcja ta jednak nie powiodła się, 

Odniosła natomiast skutek dzia- 
łalność propagandowa, jaką prowa- 
dziło wśród żołnierzy Towarzystwo 
Demokratyczne. W. Wierzbicki i S. 
Dziewicki założyli w koszarach 
szkółkę, propagującą hasła rewolu- 
cyjno-demokratyczne i  doprowa- 
dzili do zorganizowania sekcji To- 
warzystwa Demokratycznego. W 
dalszym etapie działalność St. Wor- 
cella doprowadza do nawiązania 
kontaktu z istniejącą już na wys- 
pie Jersey sekcją i od tego czasu 
obie sekcje pracują w ścisłej łącz- 
ności. 

Tymczasem Towarzystwo Demo- 
kratyczne, przyjmujące w latach 
1832 — 34 program komunizmu 
chłopskiego, począwszy od reorga- 
nizacji w 1835 roku ujawniało co- 
raz wyraźniej swoje szlacheckie 
oblicze. Początkowe hasła republi- 
kańsko-federacyjne zostają zarzu- 
cone na rzecz ideologii o charakte- 
rze szlachecko-dyktatorskim. Zasad- 
nicze nieporozumienia wzrastają w 
chwili, gdy w łonie Towarzystwa 
Demokratycznego roztrząsane były 
kwestie szczegółowego programu po- 
litycznego. Kością niezgody stała 
się kwestia własności prywatnej, 
za której zniesieniem opowiedzia- 
ły się sekcje jerscyska i portsmouth- 
ska. Władze Towarzystwa Demo- 
kratycznego stanęły na stanowisku 
ograniczonej reformy: zniesienia 
pańszczyzny i nadania cnłopu na 
własność skrawka ziemi, uprawia- 
nej przez niego na własny użytek. 
O uwłaszczeniu bezrolnego chłop- 
stwa nie było mowy. Chłop miał 
być „wolnym“ robotnikiem najem- 
nym na nieuszczuplonym pańskim 
folwarku. 


fy onkakujcie walka 


za to, że wiódł go do atakn, 
w Seraing jest ciemna ulica, 
w Seraing nocy wystarczy. — 


Znów statek z bronią w Antwerpii 

— donoszą wieczorne 

gazety. 

— Gdzie skryć się, gdzie oddech 
zaczerpnąć? 

Walka to odmęt! 

I cisnął ktoś gazetę zmiętą 

jak gdyby ujrzał zbrodnię. 


Ludzie z ostatnich wagonów 
gniewu nie ukryw di: 

— Lahaut nie depuści! 

Lahaut coś wymyśli, obroni, 

ocali... 


Światło księżyca w fałdy 
groźne układa i marszczy 
ruchome pola i hałdy 

w głąb Jury Belgijskiej, 

w głąb ziemi kopalń i fabryk, 
w głąb ziemi dymów i iskier. 


1V 


W kopalniach 
zmawiają się głosy: 

— Jutro w Ougree 

wiec! W Borinage — meeting! 

I nikną postacie w ciemności 

chodników. 


Noc walki! 


O szóstej wygaśnie wielki piec 
i zatrzymają się dźwigi 
i eskawatory: 
— Zedrzemy z was wilczą sierść, 
fabrykancie! Nie wstydź się! 
Stań nagi! 
I opowiedz komu sprzedałeś 
wczoraj 
naszą krew, naszą pracę 
i odwagę! — 


Noc ciszy, — czy noc boju 

rwie się ku światłu 

i mięśniem nie pozwala zwiotczeć! 
— Proletariuszu! Partia 

twoją 

rozświetli noe 

i wytłoczy 

tlen do przygniecionych płuc. 


vV 


Z obuwia krople deszczu wiatr 
postrącał. Policjant usnął. 

Musi spać! Tam — nie chodź, 
choćby padł strzał 

i w mieście pustym 

zabrzmiało po wielckroć echo! 


Noc wałki rozgromiła ciszę 

i jak wąż podpełzła ku sercu 
przez szparę w niedomkniętych 
drzwiach, aby choć kroplę krwi 
z ziemistej twarzy wyssać, 

ale nie doszukała się tętna. 


Od lat tropili go agenci, 
od lat 
grozili mu prewokatorzy, 
lecz serce z piersi 
jedynie śmierć mogła 
wydrzeć — nie strwożyć! 
Wiedzieli o tym, 
do gardła 
sięgając by je zdławić, 
gdy nie pomogło złoto. 
Myśle'i: — Wystarczy go zabić, 
aby Partia umarła. 


W ANTWERPII STRAJKUJĄ 
DORERZY 
I RDZEWIEJE BROŃ 
WYSTAWIONA NA DESZCZ 
— owarzyszu Lalmand! 
Lahaut na pewno by się cieszył, 
że walką opłakujecie jego Śmierć. 


Program ten można określić ja- 
ko próbę odgórnego, przeprowadzo-= 
nego pod kierownictwem szlachty, 
zreformowania stosunków, a tym 
samym określenia granicy postępo- 
wości. Reformy bęuą tylko takie, 
jakie leżą w interesie szlachty. 

Na tle tego programu szlacheckiej 
Kapitalizacji kraju, jasno przedsta- 
wiają się przyczyny zerwania sek- 
cji portemouthskiej z Towarzystwem 
Demokratycznym. 

Wśród chłopów polskich budziło 
się w tym czasie wyraźne poczu- 
cie odrębności klasowej. Świadczy 
o tym skuteczna działalność emisa- 
riuszy powstańczych i późniejsze 
wystąpienie księdza Ściegiennego. 

Oderwanie się dawnych więź- 
niów grudżiążskich i sekcji jersey- 


skiej od Towarzystwa Demokra- 
tycznego było właśnie wyrazem 
dojrzałości klasowej tej awangar- 


dy chłopskiej działającej na emi- 
gracji. 

Wobec bezkompromisowego sta- 
nowiska sekcji portsmouthsko-jer- 
seyskiej Centralizacja *) wykreśliła 
ją 25 kwietnia 1835 roku z listy 
członków Towarzystwa Demokra- 
tycznego. Centralizacja myliła się 
jednak sądząc, że podważy w ten 
sposób prestiż taj grupy. Emigran- 
ci portsmouthscy wzrastają w siłę, 
im bardziej radykalizuje się ich 
program społeczny. 

30 października 1835 roku grupa 
Portsmouth Jersey wydaje za spra- 
wą Worcella, *Xrępowieckiego i to- 
warzyszy odezwę do wszystkich 
sekcji Towarzystwa Demokratycz- 
nego. Odezwa ta wzywała do zer- 
wania z programem  Centralizacji. 
W ten sposób doszło do wyodręb- 
nienia się w łonie towarzystwa ple- 
bejskiego nurtu zgrupowanego w 
organizacji Ludu Polskiego. 

„Morze krwi na całym świecie 
odgranicza szlachtę od ludu — czy- 
tamy w odezwie — ..cierpienie na- 
sze byłą własnością ludu... żaden ze 


*) Centralizacja — sekcja kie- 
rownicza Towarzystwa Demokra- 
tycznego Polskiego. 
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zas na rozpoczęcie sze- 
rokiej, wyczerpującej 
dyskusji o szkolnictwie 
artystycznym i pracy 
cerganizacji młodzieżo- 
wych na szkołach arty- 
stycznych jest wybrany właściwie. 
Z jednej bowiem strony narosło w 
ciągu roko dzielącego nas od Festi- 
wału Poznańskiego wiele prcble- 
mów wymagających rozwiązania, 
z drugiej — otwarta przed kilku 
dniami w Warszawie wystawa pod 
hasłem „Młodzież walczy o pokój“ 
i zapowiedziany zjazd aktywu ZMP 
ze szkół artystycznych ułatwią 


ujawnienie tej problematyki. Kiedy 
jedncecześnie uświadomimy sobie, 
że rozpoczęty rok akademicki jest 
pierwszym rockiem zrecrganizowa- 
nych stowarzyszeń studenckich, no- 
wych programów i struktury szkol- 
nictwa plastycznego — potrzeba 
dyskusji stanie się chyba oczywi- 
sta. 

Zacznijmy od uchwał Rady Na- 
czelnej ZMP z sierpnia bieżącego 
roku w sprawie ostatecznego znie- 
sienia podziału organizacyjnego 
między ZMP i ZAMP-em, jako 


szczególnie doniosłych dla całego. 


życia akademickiego w Polsce. 
W decyzji Rady Naczelnej witamy 
z radością dążność do bliskiego ze- 
spolenia młodzieży pracującej, 
młodzieży robotniczej i chłopskiej 
z młodzieżą studiującą. Zespolenie 
to ułatwi oddziaływanie młodzieży 
rcbotniczej na środowisko studen- 
ckie, co dopcmoże do uzdrowięnia, 
nie zawsze jeszcze zdrowej atmo- 
sfery na wyższych uczelniach. Za- 
pewni szerszy dopływ młodzieży 
robotniczo-chłopskiej na uczelnie. 
Ta sprawa jest dla szkolnictwa ar- 
tystycznego może bardziej istotna 
niż dla innych uczelni. Procent 
młodzieży robotniczej (o młodzie- 


ży chłopskiej trudno nawet mówić 
w procentach) jest w szkołach ar- 


, tystycznych niższy niż na przykład 


na uniwersytetach. Stąd płynie 
wiele braków tych szkół, braków 
tak często i słusznie krytykowa- 
nych, jak np. uleganie wpływom 
zachodniego kosmopolityzmu. Każ- 
dy rok przynosi pod tym wzglę- 
dem poprawę, ostatni większą niż 
poprzednie, ale sytuacja wciąż jesz- 
cze nie jest zadowalająca. Nie mo- 
żna się zasłaniać faktem, że ilość 
kandydatów pochodzenia robotni- 
czo - chłopskiego jest nieznaczna. 
Po dwudziestu latach polityki kul- 
turalnej rządów sanacji nie może 
być inaczej. Propagowanie wstępo- 
wania do szkół artystycznych po- 
winno stać się ambitnym zadaniem 


| uczelnianych kół ZMP i Zrzeszenia 


Studedtów Polskich. 


Zbliżeńie z młodzieżą pracującą 
dać może wreszcie wielką korzyść 
niodym artystem, którzy w znacz- 
nei większości wciąż - cierpią na 
nieznejomość życia robotniczego i 
chłopskiego. A czyż z takim bra- 
kiem wiedzy o człowieku tworzą- 
cym naszą epokę można stworzyć 
głębokie i przemyślane dzieła rea- 
lizmu socjalistycznego? Czy można 
stworzyć dzieła spełniające swą 
funkcję wychowawczą? Poznać ży- 
cie robotnicze znaczy dla nas — 
wejść w to życie, zacząć nim ŻYĆ, 
zrozumieć je i pokochać. Musi się 
ono steć treścią naszej sztuki, jej 
sercem i oddechern. 

Do wzbogacenia tej właśnie wie- 
dzy o człowieku u młodych adep- 


"szlacaty nie podzielał go z nami". 


Przepaść tę wytworzyły wieki uci- 
sku klasowego szlachty nad ludem. 
„Inne są interesy szlachty, zupełnie 
zaś inne i przeciwne interesy ludu 


polskiego" — inna jest ojczyzna 
szlachecka, inna jest ojczyzna 
chłopska! 


W dalszym ciągu odezwa piętnu- 
je program społeczny i polityczny 
Towarzystwa Demokratycznego, 
którego zamaskowanym celem by- 
ło zatarcie i zmylenie czujności 
chłopów. Odezwa stwierdza, że pró- 
ba ta nie powiodła się — ogłasza 
wojnę między Gromadą Grudziąż 
a Towarzystwem Demokratycznym. 

Odgraniczając interesy szlachec- 
kie od chłopskich nie zapomina 
Gromada Grudziąż o tym, że jeśli 
walka o prawa społeczne i poli- 
tyczne dla ludu ma liczyć na po- 
wodzenie musi być prowadzona ró- 
wnolegle z wałką o wyzwolenie na- 
rodowe. Walka o ojczyznę lu- 
dową będzie więc równocześnie 
walką z zaborcą i ze szlachtą, z ob- 
cymi i rodzimymi wyzyskiwaczami. 

W dalszym ciągu precyzowania 
programu społecznego i ideowego 
Gromady Grudziąż, znajduje osta- 
teczne ujęcie kwestia własności. 
Ziemia i jej owoce mają być wła- 
snością ogółu społeczeństwa. Rady 
gminne, przedstawicielstwo ludu, 
nadają ziemię chłopom w czasowe 
władanie bez prawa dziedziczenia. 
Przyszła władza ludowa będzie 
zwalczać panowanie kapitału ban- 
kierskiego i nie dopuści do zmono= 
połizowania środków produkcji w 
ręku burżuazji. Środkiem opanowa- 
nia władzy przez lud będzie rewo- 
lucja, która zniszczy stary świat. 
Rewolucja jest naczelnym hasłem 
Gromady Grudziąż. 


Program ten uderza ostrością 
klasowego widzenia współczesnej 
sytuacji społeczno-politycznej i 


sprawy polskiej, imponuje rewolu- 
cyjnym tonem. 

Jego awangardowość występuje 
wyraźnie przy porównaniu go ze 
współczesnymi doktrynami  socja- 
lizmu  utopijnego, w pierwszym 
rzędzie Fouriera, Saint Simona i 


tów sztuki dcpomaga również no- 
wy program szkolnictwa plastycz- 
nego. Wieiki nacisk położony zo- 
stał na dokładne poznanie postaci 
ludzkiej, na solidność w jej przed- 
stawianiu, na wierne i szczegółowe 
studium rysunkowe. Budując na tej 
bazie można się spodziewać, że stu- 
dent przechodząc na następny etap 
szkolenia będzie zdolny do tworze- 
nia kompozycji realistycznych. u- 
niknie deformacji i szkicowości w 
potraktowaniu człowieka, a praw- 
de psychologiczna i prawda kon- 
fliktu znajdą swój pełny. typowy 
wyraz. Nauka w szkołach plastycz= 
nych nie ma być tylko wzbogace- 
niem „fachowości“, środków tech- 
nicznych studenta. Wstęp do pro- 
gramu malarstwa mówi wyraźnie: 
„Celem nauki malarstwa jest wy- 
kształcenie artysty malarza, wła- 
dającego metcdą realizmu socjali- 
stycznego, przygotowanego do sa- 
modzielnej twórczości artystycznej 
w myśl potrzeb i zadań stawianych 
mu przez społeczeństwo Polski Lu- 
dowej, walczące o pokój i socja- 
lizm*, Sformułowanie jasne i słu- 
szne. Synteza wysokiej ideowości 
i wysokiego pozicmu artystycznego. 
Niestety, brak miejsca nie pozwala 
mi na szczegółowe cmówienie pro- 
gramu, wszystkich więc zaintereso- 
wanych odsyłam do artykułu Wło- 
dzimierza Zakrzewskiego w ostat- 
nim numerze „Przglądu Artystycz- 
nego“. 

Wraz ze zmianami w programie 
nauczania nastąpiły doniosłe zmia- 
ny w samej strukturze organizacyj= 
nej szkolnictwa plastycznego., Po- 
łączenie ASP z WSSP w Warsza- 
wie i Krakowie znosi sztuczny 
przedział między - sztuką  „tcut 
court", a sztukami użytkowymi. Te 


"same zasady realizmu obowiązujące 


w malarstwie i rzeźbie — obowią* 
zują ceramikę i tkactwo. Droga jest 
jasna, a tylko środki wyrazu są 
różne. Jednocześnie w terenie na- 
stępuje specjalizacja szkół sztuk 
plastycznych. Ma ona na celu po- 
wiązanie szkolenia w zakresie sztuk 
użytkowych z odpowiadającą im 
gałezią przemysłu. Przebija przez 
to ta sama tendencja do wyraźne- 
go określenia zadań wszystkich 
dziedzin sztuk plastycznych 

A co teatr i muzyka? Na tym 
odrirku jest znacznie gorzej. Brak 

ciaż konkretnego określenia sensu 
reaizmu socjalistycznego, a jeszcze 
bardziej brak kadr pedagogicznych 
powoduje eklektyzm metod nau- 
czania. W tym stanie rzeczy odpo- 
wiedzialność spadająca na organi- 
zacje micdzieżowe przy szkołach 


aktorskich i muzycznych jest znacz- 
nie większa. ZMP musi ddpófnóc 


szkołom do wyjścia na właściwe 
tory. Jest jednak odwrotnie. Wła- 
śnie szkoły muzyczne pozostają w 
tyle. ZMP na szkolach muzycznych 
jest postawione najsłabiej, od, szkół 
muzycznych wychodzi najmniej sa- 
modzielnej inicjatywy. Zasada „na- 
tchnieniowości* w pracy artystycz= 
nej (skąd inąd dobrze opłaconej), 
obcwiązuje. Komitet Organizacyjny 
Wystawy „Młodzież walczy o Po- 
kój“, miał smutne tego dowody. 
Kiedy zwrócił się w maju do 
PWSM w Warszawie z prośbą o 0- 
pracowanie preliminarza  koncer= 
tów, szkoła nadesłała preliminarz 
na 836.000.— zł, z której to sumy 
500.000.— zł miało być przeznacz0= 
nych na premie dła uczestników 
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Owena. Żaden z nich nie żąda znie- 
sienia własności prywatnej. Wszys= 
cy też zasadniczo występują prze- 
ciw  rewolucyjnemu  przewrotowi, 
postulując ewolucyjną drogę prze- 
mian społecznych. 

Punktów wspólnych można się 
natomiast doszukać w późniejszych 
programach rosyjskich rewolucyj- 
nyca demokratów: Czernyszew-= 
skiego, Hercena. Opierałi się oni na 
masach chłopskich, widząc w nich 
rewolucyjną siłę. St. Worcell utrzy= 
mywał w Londynie przyjazne sto= 
sunki i ścisły kontakt z Hercenem 
i niejednokrotnie podkreślał ko- 
nieczność wspólnego działania. 


W dojrzałości klasowej i politycz- 
nej należy szukać przyczyn, dla 
których polska nauka burżuazyjna 
tak uporczywie „zapominała* © 
wielkiej roli historycznej, jaką ode- 
grała Gromada Grudziąż. Czeka 
ona dotychczas na wyczerpujące 
omówienie. 

Ideologom Gromady Grudziąż 
brak jednak było dostatecznej pod- 
budowy naukowej. Wyrażało się to 
w chęci pominięcia, przeskoczenia 
niejako, koniecznego etapu procesu 
dziejowego, jakim jest kapitalizm 
i przejścia od razu do systemu 
socjalistycznego, a także w wyraź= 
nych elementach fideizmu i misty= 
cyzmu, jakie cechowały ten pro- 
gram. Wskutek tego organizacja po 
jedenastu latach przestała istniec. 


Działalność i ideologia Gromady 
Grudziąż jest dla nas bliska i waż- 
na. Zdecydowanie rewolucyjne ha= 
sła; śmiały program społeczny 0- 
party o teorię walki klasowej, za- 


powiadający zniesienie własności 
prywatnej i uspołecznienie środków 
produkcji — wysuwają tę organi- 


zację na czoło ówczesnej polskiej, 
a nawet europejskiej myśli postę= 
powej. Komunizm chłopski mimo 
to pozostał utopią; dopiero nowo- 
czesny proletariat przemysłowy 
mógł znaleźć środki rewolucyjnego 
przekształcenia społeczeństwa i u- 
rzeczywistnić te programowe ha- 
sla, które leżały u podstaw Gro- 
mady Grudziąż. 
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koncertów. Budująca proporcja! 
Natomiast repertuar koncertów o- 
kazal się niemożliwy do określenia 
nawet w przybliżeniu. Wydaje się 
to tym dziwniejsze, że muzyka pol- 
ska, posiadająca piękne tradycje, 
potrafi i dziś iść z prądem czasu i 
nawet spośród młodych muzyków 
wielu zdobyło już zasłużone uzna- 
nie. 

R Warto natomiast skorzystać z do- 
Świadczeń szkolnictwa muzycznego 
przy opraccwywaniu programów 
letnich obozów szkcleniowych, Ła- 
gów dał dobre wyniki. Sprawa 
szkolenia w okresie przerwy wa- 
kacyjnej leży w szkołach aktor- 
skich odłogiem i czeka na rczpra- 
cowanie pod względem programo- 
wym i technicznym. Plenery też 
resztą wymagają pewnej reformy. 
Należałoby także przedyskutować 
projekt szkoleniowych ośrodków 
zbierczych młodzieży z różnych ty- 
pów szkół artystycznych, który w 
roku bieżącym nie doczekał się 
realizacji. Jeśli zaczniemy o tym 
myśleć już dziś, ośrodki będą mo- 
gły powstać jeszcze w roku 1951. 
Czasu jest dość, ale nie za wiele, 


Musimy sobie jednak uświado- 
mić, że nie pomogą ani najlepsze 
programy, ani najlepsi wykładowcy 
bez dyscypliny pracy i nauki. Ro- 
zumiejąc tę zależność, trzy mini- 
Sterstwa, w tym Ministerstwo Kul- 
tury i Sztuki, wydały wspólny o- 
kólnik o dyscyplinie studiów. Žnie- 
sione zostały zajęcia nieobowiązu- 
jące, studenci obowiązani sę uczę- 
szczac i na ćwiczenia i na wykła= 
dy. Związek Młodzieży Polskiej 
i Zrzeszenie Studentów Polskich 
po swej linii dokiadać będą starań, 
aby obowiązki wynikające dla stu- 
dentów z wprowadzenia dyscypli- 
ny pracy, zostały wykonane. Studia 
nie są tylko sprawą prywatną każ- 
degc z nas. Jesteśmy za nie odpo- 
wiedzialni wobec Państwa, które 
czeka na każdego wykształconego 
artystę, jak czeka na nowe kadry 
inżynierów, doktorów, nauczycieli. 

Słusznie! — powiedzą niektórzy 
— ale jak pogodzić dyscyplinę pra- 
cy z pracą w organizacjach mło- 
dzieżowych? Już zeszły rok wyka- 
zał, że większość aktywistów nie 
miała dobrych postępów w nauce. 
Natomiast studenci uchylający się 
od pracy społecznej mieli siłą rze- 


czy więcej czasu i csiągali lepsze 
wyniki. Była to woda na młyn re- 
akcyjnej części profesury, Czy rze- 
czywiście jest to trudność nie do 
przezwyciężenia? Sądzę, że nie. 
Ten stan jest w znacznym stopniu 
zawiniony przez uczelniane kierow- 
nictwa erganizacji młodzieżowych, 
które w doborze kadr szły po naj- 
lżejszej linii oporu. W obawie 
przed obniżeniem poziomu pracy 
organizacyjnej  posiugiwano się 
wciąż tymi samymi, wypróbowany- 
mi aktywistami, którzy pełniąc jed- 
nocześnie po kilka funkcji, rzeczy- 
wiście nie mieli dość czasu na stu- 
dia. Wielu potencjonalnych akty- 
wistów, szczególnie niezorganizo- 
wanych, pozostawiono na uboczu. 
Innymi słowy, ©rganizacje mło- 
dzieżowe w niedostatecznym stop- 
niu zajęły się wychowaniem i szko- 
leniem nowych kadr. A tylko tą 
drogą, po przez wciąganie do 
aktywnej działalności nowych lu- 
dzi, po przez rozłożenie tych sa- 
mych zadań na większą ilość stu- 
dentów. można usunąć pozornie 
niezwalczeną sprzeczność pomiędzy 
nauką i pracą społeczną. W żad- 
nym razie bowiem nie możemy zre- 
zygnawać z wysokiego , poziomu 
twcerczości artystycznej naSzych ak- 
tywistów, Musimy sobie powie= 
dzieć jasno: żaden, najlepszy refe- 
rat nie będzie miał tej siły przeko- 
nywującej co słuszny ideologicznie 
i dobry artystycznie obraz, film, 
czy utwór muzyczny. Argument 
praktycznego osiągnięcia realizmu 
socjalistycznęgo jest silnym orężem 
w walce klasowej na uczelniach. 
Spotykają nas zarzuty, że umiemy 
postulować, dowodzić teoretycznie, 
jakie wymagania winno spełniać 
dzieło sztuki, ale w swej twórczo- 
ści nie potrafimy się zdobyć na ta- 
kie dzieło. Niestety, zarzuty po czę- 
ści słuszne. Na obecną wystawę nie 
zostały zakwalifikowane prace wie- 
lu czołowych aktywistów, a te, 
które zostały przyjęte rajczęściej 
nie dorównują poziomem pracom 
innych studentów. Usunięcie tej 
zaległości winno stać si; jednym 
z bojowych zadań ZMP i Kół Arty- 
stycznych na uczelniach artystycz- 
nych w roku bieżącym. Trzeba zre- 
sztą przyznać, że i na tym polu, na 
polu kształcenia aktywu artystycz- 
nego będącego jednocześnie akty- 
wem pracy ideowo-społecznej, ma- 
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Mtode ichliozauruy 


Nie szukajmy ich w muzeum pre- 


historyceńym, gdzie zazwyczaj cele- 
rują muzealną ciszę tego rodzaju o- 


kazy; nie znajdziemy ich także na 
stronicach uczonych rozpraw. Zresz- 
tą — w ogóle ich nie trzeba szukać, 
bo przychodzą i narzucają się same. 

Jak można zidentyfikować młode- 
go ichtiozaura? Zadanie jest bardzo 
łatwe, Młodego ichtiozaura poznaje 
się na ogół już zdaleka, a to po nie- 
zwykłych wielkościach. Mianowicie 
ichtiozaur stawia sobie za punkt ho- 
noru mieć wszystko kilkanaście razy 
większe lub mniejsze, aniżeli normal- 
ny człowiek. A więc: kilkanaście ra- 
zy większe rondo kapelusza, większe 
bokobrody, brudmiejszą szyję, węższe 
spodnie, dłuższe włosy, większe mnie- 
mamie o sobie i tak dalej. Kiedy się 
dostatecznie zbliży, okazuje się, że 
Jest studentem jakiejś szkoły arty- 
stycznej, przeważnie jakiejś szkoly 
sztuk plastycznych. 


Jeżeli następnie ktoś wda się z nim 
w rozmowę, ogólny ton jego wypo- 
wiedzi będzie taki: „Macie szczęście, 
że ja zgadzam się żyć wśród was. 
Pamiętajcie jednak, że w każdej 
chwili może mi się to przestać podo- 
bać i co wtedy zrobicie beze mnie? 
He?“ 

Dlaczego kwalifikujemy ich jako 
ichtiozaurów? Dlatego, že jako zja- 
wisko społeczne należą do przeszło- 
ści — nie w czasie, ale w swej isto- 
cie — równie dalekiej od naszych 
dni, jak epoka ichtiozaurów. Oto ich 
gencalogia: 

Kiedy dziewiętnastowieczne miesz- 
czaństwo mocno już obrosło w pie- 
rze — zrobilo sobie z tego pierza so- 
lidną pierzynę i zasnęło pod nią. Pie- 
rzyna, sen i cały ideologiczny zaduch, 
jaki musiał się wytworzyć w takiej 
sytuacji, przestał się podobać ludziom 
najbardziej wrażliwym — artystom. 
Jeżeli dla opinii mieszczańskiej ubiór 
z kołnierzykiem zapiętym po szyję 
był czymś w rodzaju świętości — ar- 
tysta z radością chodziłby nago, byle 
tylko obrazić tę opinię. Nie przycho- 
dziio mu to zresztą z trudnością, bo 
Jako człowiek zajmujący się czym in- 
nym, aniżeli pogonią za pieniędźmi, 
Yt — w ówczesnym ustroju — z na- 
tury rzeczy goły. 

Zaczęła się wtedy ucieczka od rze- 
czywistości, bo rzeczywistość miesz- 
czańska była w schyłkowej fazie i 
nikogo już nęcić nie mogła. Tak więc 
w owej epoce przeciwstawianie się o- 
fiejalnemu społeczeństwu choćby tak 
prymitywnymi środkami, jak celowe 
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nie mycie się i nie golenie, negowanie 
życia takiego, jakim ono wtedy., by- 
ło— miało swoją uzasadnioną przy- 
czyny. 

O ile ta przyczyna była jeszcze ja- 
ko tako uzasadniona w latach póź- 
niejszych, (chociaż w latach później- 
szych, w międzywojennym dwu- 
dziestoleciu było juz jasne, że sa in- 
ne, tym razem już realne sposoby 
przeciwstawiania się burżuazyjnym 9 
ustrojom), to w chwili obecnej prze- 
stała ona istnieć. 

Dzisiaj — odwrotnie. Najściślejsze 
powiązanie artysty z życiem społe- 
czeństwa, udział w tym życiu — jest? 
prostą koniecznością, uznaną już po- 0 
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wszechnie przez samych artystów, 


% koniecznością nie sztuczną, narzuco- 


ną, ale po prostu warunkującą praw- 
dziwie twórczą pracę artystyczną. 
Tyle na ten temat już napisano i p3- 
wiedziano, że trudno przypuścić, aby 
chociaż słabe echo nie dotarło do za- 
rośniętych długim włosem uszu na- 
szych przedpotopowców. 

A jakże tu można żyć i pracować 
z bliźnimi, strasząc ich dzikim wy- j 
glądem, lub co gorsza — bo ten ga- $ 
tunek ichtiozaurów jest bardziej roz- 
powszechniony — wywołując ich u- 
zasadniony gniew zarozumialstwem 
i ignorancją istotnych spraw życia? 9 

Stąd manifest do młodych ZE 
zaurów: zastanówcie się, pamiętaj- 
cie, że jesteście nie interesujący, ule ĝ 
śmieszni, że sztuczna poza nikomu z 
was mie dodaje uroku, ale przeciw- 
nie, ośmiesza was. A co ważniejsze, 
wasz styl życia odbiera wam szańsę 
tworzenia prawdziwej sztuki, a chce- 
cie przecież być artystami. Dlatego 
przestańcie wołać z głową zadartą do 
góry: „jedna jest muza, a ja jestem 
jej jednym prorokiem* — ale rozżej- 
rzyjcie się rozsądnie i przyżnajcie: 


jestem jednym z ludzi, od nich wez- 
mę i im zwrócę moją sztukę. 

Wiem: teraz ichtiozaury pochylą 
głowę do ataku i zaryczą: Co? Chce- 
cie nam odebrać indywidualność, ko- 
lor, przerobić nas na szare maneki- 
ny? Nigdy! 

Macie rację: Nigdy! Nikt też wam, 
tego nie zabiera. Ale nauczcie sie od- 
różniać styl od maniery, indywidual- 
ność od pozy, wdzięk od per enoi 
Przysięgam, a chyba przysięgniecie 
wraz ze mną, że to nie to samo. A 
wtedy — poco się bawić w długie fi- 
nały — wszystko będzie dobrze. 
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my już wiele bardzo pozytywnych 
osiągnięć, które trzeba podkreślić. 
Przygotowania do akcji „Młodzież 
walczy o Pokój“ były mobilizacją 
sił, były podnietą do poszukiwania 
nowych metod pracy. Wszędzie 
tam, gdzie zastosowano metodę 
pracy kolektywnej — wspólnej dy- 
Skusji i szczerej krytyki — rezulta- 
ty są widoczne. Myślę tu przede 
wszystkim 0 Szkole Sztuk Pla- 
stycznych w Sopocie, Akademii 
Sztuk Pięknych w Krakowie i 
Szkole Aktorskiej w Krakowie. Po- 
dział na grupy przygotowujące pra- 
ce na Wystawę stał się podstawą 
do opracowania nowej struktury 
Kół Artystycznych. Należy teraz 
strzec, aby ten wysiłek nie poszedł 
na marne i aby Koła Artystyczne 
skorzystały z tak cennych doświad- 
czeń i nie popadły ponownie w stan 
marazmu. 

Skoro już jednak mowa o Ko- 
łach Artystycznych — pomówmy o 
nich szerzej. Faktem jest, że do 
tej chwili nie wszystkie uczelnie 
artystyczne posiadają swoje Koła 
(np. PWSM — Wrocław), gdzie in- 
dziej były one dotychczas fikcją 
papierkową, nazwą bez treści (np. 
PWST — Warszawa). Reorganiza- 
cja Kół Artystycznych, analogicz- 
na do recrganizacji Kół Nauko- 
wych, przebiega opieszałe. Dysku- 
sja wyjaśni przyczyny tego stanu 
rzeczy. Jakie by one nie były — 
należy je możliwie prędko usunąć. 
Sztuka jest zawsze ostatnim bastio- 
nem zwyciężonej reakcji. W tej 
chwili jest już czas najwyższy, aże- 
by rozegrać i tę batalię i usunąć 
pozostałości burżuazyjne z naszej 
sztuki. Jest to w znacznej mierze 
tylko to. Koła Artystyczne winny 
wychowywać artystów, śŚwiado- 
mych praw swej twórczości i swej 
roli społecznej. Minęły czasy rea- 
lizmu krytycznego, kiedy wielu 
malarzy i literatów reprezentowa- 
ło treści postępowe wbrew swej 
woli. Należy przypuszczać, że spra- 
wa szczegółowych programów form 
pracy kół artystycznych doczeka 
się jeszcze szerszego omówienia w 
dyskusji. 

Wystawa może dopomóc nam w 
wykryciu obciążeń schyłkowości 
w psychice młodych plastyków. 
Chciałbym iu podać pewien drob- 
ny ale symptomatyczny przykład. 
Na wystawę nadesłano znaczną 
ilość plakatów antywojennych. Ko- 
misja zakwalifikowała zaledwie 
kilka. 

Większość bowiem reprezento- 
wała wrogi nam, burżuazyjny pa- 
cyfizm, ideologię strachu, a tym 
samym była szkodliwa, nie odpo- 
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William Szekspir napisał „Ham- 
leta“ w r. 1602 na zamówienie lon- 
dyńskiego teatru „Globe“, Podob- 
nie jak wiels Czieł tego okresu nie 
był to dramat calkowicie oryginal- 
ny; opierał się na znanych już 
uprzednio opowieściach o księciu 
duńskim Hamlecie, 

Opowieść o Hamlecie napisał po 
raz pierwszy duński kronikarz 
Sakso Grammaticus w XII wieku. 
Była tam mowa o młodym Amie- 
cie, synu namiestnika Jutlandii, 
który pomścił śmierć ojca zamor- 
dowanego przez swego brata. Ten 
sam temat zemsty na stryju jest 
osnową francuskiego utworu Bel- 
lerforsta z XIV wieku crez angiel- 
skiej sztuki Tomasza Kayda, auto- 
ra, u którego często zapożyczał się 
Szekspir. 

Mimo tego wyraźnego nawiązy- 
wania do tradycji literackiej, Ham- 
let Szekspira nie jest kopią po- 
przednich wzorów. Pierwszorzędna 
wartość artystyczna tej postaci po- 
lega przede wszystkim na tych 
elementach, którymi Szekspir 
wzbogacił duńskiego królewicza, 
nadając mu wiele rysów typowych 
dla współczesnej wielkiemu dra- 
maturgowi epoki. Szekspirowski 
Hamlet to nie tylko mściciel; prae 
gnie on również napiawić świat: 
W osobie jego wystąpił tragiczny 
konflikt marzenia z rzeczywisto- 
ścią. 

Interpretatorzy „Hamleta“ stwo- 
rzyli kilka koncepcji postaci tytu- 
łowego bohatera. Teoria, którą roz- 
winął niemiecki krytyk Karol 
Werder głosi, że w osiągnięciu za- 
mierzeń przeszkadzają Hamletowi 
okoliczności zewnętrzne, obiektyw- 
ne, a nie psychika bohatera. 

Inni dopatrywali się hamulców i 
oporów, krępujących działanie 
Hamleta w jego charakterze. Dość 
popularna była tecria, która tłu- 
maczyła bezczynność, niepowodze- 
nie i tragizm Hamleta jego tempe- 
ramentem. Na czele tych komenta- 
torów stoi Goethe. Określa on treść 
„Hamleta“ słowami: „wielkie. za- 
dania włożone na duszę niezdolną 
do ich wykonania“. Specyficzną od- 
mianę tej interpretacji wysunęli 
Schegel i Coleridge, mówiąc o nie- 
zdolności do czynu natury głęboko 
refleksyjnej. Za nimi idzie cały 
szereg pomniejszych koncepcji, 
pojmujących Hamleta, jako nesy- 
mistę, sceptyka, melancholika pod- 

legającego impulsom  choleryczne- 
go temvoeramentu. 

Te błędne poszukiwania nie mo- 
gły doprowadzić do wytłumacze- 
nia przyczyn powstania dramatu 
i jego głębokiego realizmu. 

Ukazała się niedawno w polskim 
przekładzie praca znakomitego u- 
czonego radzieckiego Moerozowa, 
poświęcona życiu i twórczości 
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wiadała aktualnym "wymogom. 
Przykładów takich możnaby mno- 
żyć wiele, Rzecz jasna, nie podwa- 
ża to w niczym istotnej i doniosłej 
roli Wystawy, jej wielkich osiąg- 
nięć i zdobyczy. Mając jednak ogól- 
nie najbardziej pozytywny stosu- 
nek do Wystawy i najbardziej do- 
datni sąd o niej, nie można nie do- 
strzec braków i nie wyciągnąć z 
nich nauki. żaden etap nie jest dla 
nas ostatnim, każdy stawia nam 
przed oczyma nowe, wyższe cele. 


Wreszcie sprawa ostatnia. Last 
not least. Chodzi mi o styl życia, w 
najszerszym znaczeniu, zamykając 
w tym określeniu również pojęcie 
obyczajowości. Trzeba jasno przy- 
znać, że młodzież artystyczna ma 
pod tym względem bardzo złą opi- 
nię, często, dzięki niesłusznej ge- 
naralizacji, aż krzywdzącą. Ale 
przecież opinia ta nie została cał- 
kiem z palca wyssaną. Mówiło się 
już o tym wiełokrotnie, o kosmo- 
polityzmie i artystostwie, ale wciąż 
sprawa ta pozostaje otwarta. Nie 
wyjaśniono przyczyn. Według mo- 
jego mniemania jest to związane 
ze złym składem społecznym uczel- 
ni artystycznych, o czym wyżej 
pokrótce wspomniałem. Młodzież 
pochodzenia mieszczańskiego wal- 
czy nieustannie ze spadkiem mło- 
dopolskiego dekadentyzmu, często 
mówi „chandra“ i „spleen“ i „chla 
wódę, żeby zalać robaka“. Poku- 
tują smaczki wyblaktych młodych 
ludzi, narkotyzujących się czarną 
kawę, 
patrzonych w niewiadomy punkt 
przestrzeni. To jedna, szczęśliwie 
coraz mniejsza, grupa. Inni, rów- 
nież lubiący zajrzeć do kieliszka, 
z tysiąca krzyżujących się przy- 
czyn. W każdym bądź razie nowy 
ideał człowieka, zdrowego psy- 
chicznie i fizycznie, znajdującego 
pierwszą przyjemność w pracy, 
pełnego optymizmu i radości życia, 
nie zdobył sobie jeszcze wśród 
młodzieży artystycznej prawa oby- 
watelstwa. Ma on rzekomo zabijać 
indywidualność. Tak, jak gdyby 
nie zabijał jej ideał dekadencki. 


Zbliżam się ku końcowi, Artykuł 
niniejszy nie ma pretensji do wy- 
czerpania całokształtu zagadnień 
młodzieży szkół artystycznych, ani 
nawet do rozwiązanią tych zagad- 
nień, które zostały w nim posta- 
wione. Nie to było jego celem. Ma 


on otworzyć dyskusję i zachęcić do ! 


niej. Jeśli spotka sie z krytyką — 
tym lepiej. Ale musimy zacząć mó- 
wić, jasno i otwarcie, z odwagą 
przyznawać się publicznie do po- 
pełnionych błędów. To pozwoli in- 
nym na uniknięcie ich. Czas naj- 
wyższy rczsnuć mglistą atmosferę 
otaczającą szkolnictwo artystyczne. 
Dyskusja musi wskazać drogi wyj- 
ścia z impasu, który może w mniej- 
szym stopniu, ale trwa nadal. Wie- 
le oznak wskazuje na to, że cel ten 
można w krótkim czasie zrealizo- 
wać, ari 
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Szekspira. Morozow tłumaczy 
„Szekspirowską“ problematykę, po- 
sługując się dialektyczną metodą 
materializmu historycznego. 

Okres w którym powstał „Ham- 
let“, stanowił przełom w dziejach 
Europy. Stary ustrój feudalny po- 
czynał się rozpadać pod naporem 
nowej klasy, nowych sit społecz- 
nych powstałych na gruncie rodzą- 
cej się gospodarki towarowej. 
Okres ten zrewolucjonizował sto- 
sunki społeczne i gospodarcze w 


Anglii, wysunął nową klasę spo- 


łeczną — rośnące w siły mieszczań- 
stwo, a jednocześnie postawił pod 
znakierń zapytania rację bytu feu- 
dalnej szlachty, uwidocznił jej spo- 
łeczną bezużyteczność w nowym 
układzie sił wczesnego kapitalizmu, 

Powstanie nowego, wczesno-ka- 
pitalistycznego ustroju nie odbyło 
się bez walki, bez oporu skazanych 
na zagładę feudałów z jednej stro- 


iny i brutalnej eksploatacji chłop- 


stwa z drugiej. Rodzenie się kapi- 
talizmu, szczególnie w Anglii, gdzie 
miały miejsce słynne „ogradzania” 
połączone z rugowaniem chłopów 
z ich ziemi, było procesem obfitu- 
jacym w dramatyczne konflikty 
społeczne. 

Szekspir dostrzegał dobrze nasta- 
wanie nowego porządku. W tym 
samym roku, w którym powstał 
„Hamlet“, napisał on sztukę „We- 
sołe kumoszki z Windsoru“, tęn 
„swawolny krzyk triumfu zwycię- 
sko kroczącej w przyszłość burżua- 
zji“, jak mówi Kautsky. 

O ile „Kumoszki* były wyrazem 
siły i optymizmu zwyciężającego 
mieszczaństwa, o tyle „Hamlet“ za- 
wiarą w sobie tragizm ginącej kla- 
sy. Konfliktu „Hamleta“ nie moż- 
na umiejscawiać w epoce, w której 
umieścił akcję dramatu Szekspir. 
Jest on odbiciem tragedii, jaką 
przeżywała część szlachty angiel- 
skiej, tej szlachty, która nie umia- 
ła czy nie mogła znaleźć dla siebie 
miejsca w nowym systemie gospo- 


'"darczo-społecznym. 
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FILMOW 
RADZIECKICH 


Tegoroczny festiwal filmów ra- 
dzieckich będzie przeglądem naj- 
nowszych i najwybitniejszych o0- 
siągnięć radzieckiej sztuki filmo- 
wej. 

Przegląd otwiera „PANCERNIK 
POTIOMKIN“ zrealizowany w 1925 
roku przez wybitnego reżysera S. 
Eisensteina. „Potiomkin“, to wspa- 
niały epos filmowy o jednym z epi- 
zodów rewolucji 1905 roku. Film 
ten stał się początkiem nowej ery 
w dziejach kineinatografii. Jest to 
pierwszy na świecie film o jasnej. 
secjalistycznej ideologii, będący 
współtwórcą nowego życia, film, 
który pomógł ludziom radzieckim 
walczyć o socjalizm. W pierwotnej 
wersji był on filmem niemym, 
ostatnio został udźwiękowiony. 


„UPADEK BERLINA“,  dwuse- 
ryjny film reżysera Cziaurellego, 
to czołowa pozycja festiwału. Gi- 
gantyczny film historyczny, fabu- 
larno - dokumentalny, © ostatniej 
wojnie. Film przedstawia wojnę 
ZSRR z hitlerowskimi Niemcami, 
jako walkę dwu ideologii i dwu sy- 
stemów; socjalistycznego i impe- 
rialistycznego. Zasadnicza różnica 
dwu ideologii została uwidoczniona 
w strategicznych działaniach do- 
wództw, stosunkach wzajemnych 
oficerów i żołnierzy, wysokich war- 
tościach moralnych i bojowości żoł- 
nierza radzieckiego, jedności celów 
ludzi walczących na froncie i za- 
pleczu. Twórcom filmu w mistrzo- 
wski sposób udało się połączyć dwa 
nurty: wierne historyczne sprawo- 
zdanie z przebiegu wojny i wą- 
tek osobistych losów ludzi radziec- 
kich. W postaci tow. Stalina widzi- 
my symbol organicznej więzi mię- 
dzy wodzem i masami ludowymi, 
symbol zwycięskiej siły ludu ra- 
dzieckiego, kierowanego przez par- 
tię komunistyczną. Widz przeżywa 
wojnę zarówno po przez wielkie Wye 
darzenia, działania wodzów i poli- 
tyków, jak i przez pryzmat dzie- 
jów i przeżyć pojedynczych ludzi. 

Akcja fiimu „SPISEK BANKRU- 
TÓW', zrealizowanego według sce- 
nariusza Mikołaja Wirty, odbywa 
się w nieokreślonym bliżej kraju 
demokracji ludowej. Twórcy filmu 
starają się wskazać na pewne ty- 
powe procesy społeczno-polityczne 
zachodzące w» krajach, które obali- 
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' na ekranie 


Trzeba sobie zdać sprawę z te- 
go, jak bardzo nowatorskim przed- 
sięwzięciem była adaptacja filmo- 
wa „Hamleta“, którego cała histo- 
ria i tradycja związane są z tea- 
trem. Widowisko, które stworzył 
Olivier, imponuje swoim rozma- 
chem i wielkością. Znaczne wzbo- 
gacenie wizualne dramatu jest nie- 
wątpliwym sukcesem wersji filmo- 
wej. Wspaniałe zdjęcia, niejedno- 
krotnie istne popisy sztuki opera- 
torskiej, zmierzają do wydobycia 
momentów nastrojcwych w duchu 
romantycznym. Jednocześnie jed- 
nak wskazuje to jasno, na jaką 
koncepcję poszedł Olivier, jeśli 
idzie o interpretację Hamleta. 
Stworzenie obrazu stylizowanego 
na romantyczność, wydobycie dość 
tanich dreszczyków, jak to ma 
miejsce w scenie ukazania się du- 
cha ojca Hamleta i w kilku innych 
scenach, wyraźne imputowanie bo- 
haterowi kompleksu Edypa (sce- 
na rozmowy z matką) — to wszy- 
stko wskazuje, jak wyraźny ukłon 
w kierunku gustów mieszczaństwa 
uczynił Olivier. Wskazuje dalej na 
błędną, antyrealistyczną koncepcję 
utworu. , 

„Charakter Hamleta w ujęciu Oli- 
viera jest bardzo złożony; niekiedy 
to pół-mędrzec, filozof i satyryk o 
wyraźnych akcentach stańczykow= 
skich, niekiedy zaś szaleniec, czło- 
wiek uwikłany w niezwykłe wew- 
nętrzne sprzeczności i konflikty. 
W sumie trzeba stwierdzić, że Oli- 
vier nie stworzył jednolitej, zwar- 
tej postaci Hamleta. Poszedł po 
drodze łatwizny. Powtórzył starą, 
idealistyczną wersję, 

Zasługą jego, jako reżysera, jest 
pokonanie szeregu trudności arty- 
stycznych i warsztatowych, jakie 


"muszą się nasuwać przy adaptacji 


sztuki na ekran. 

W swoisty sposób rozwiązał on 
np zagadnienie dialogu i akcji, da- 
jęc w filmie, w przeciwieństwie do 
sztuki, przewagę akcji nad dialo- 
giem. Zabieg ten był z punktu wi- 
dzenia estetyki filmowej niezbęd- 
ny i jemu zawdzięczamy fakt, że 
fiim trwając przeszło dwie godziny 
nie nudzi, 

Przykład olivierowskiego „Ham- 
leta“ wskazuje na wielką rolę, ja- 
ką może odegrać film w popułary- 
zacji wykitnych osiągnięć innych 
ga!ęzi sztuki. Wielu ludzi, którzy 
nigdy nie ogłądaliby „Hamleta“, 
zobaczą go na ekranie. Popularność 
filmu wskazuje na ważkość zagad- 
nienia adaptacji filmowej wielkie- 
go dramatu. Zagadnienia, podjęte- 
go przez Oliviera, ale rozwiązane= 
go wadliwie, 

Sprawa adaptacji Szekspira na 
ekran pozostaja nadal otwarta. 

Jerzy Bereda Krzysiof Toeplitz 


ły kapitalizm i budują zręby socia- 
lizmu. Film demaskuje wrogą 
zbrodniczą działalność agentur im- 
perializmu amerykańskiego, Jest to 
niezwykle ciekawe i bardzo orygi- 
nalne ujęcie, pozwalające uwypu- 
klić cały szereg analogii zachodzą- 
cych w rozwoju poszczególnych eu- 
ropejskich państw demokracjł lu- 
dowej. 

„ŚMIALI LUDZIE”, to drama- 
tyczne przygody pastuchów i tre- 
nerów koni podczas ostatniej woj- 
ny i po wojnie. Film, niczwykle 
barwny i żywy operuje bogatym 
folklorem i posiada wysokie wa. 
lory artystyczne. Tempo akcji, emo- 
cjonujące epizody, pasjonujący wą- 
tek, wszystko to ujęte jest w sza- 
tę przepięknych zdjęć. 

„WESOŁY JARMARK* komedia 
muzyczna, mówi o pracy w kołcho- 
zach o szczęśliwym życiu kołchoź- 
ników. Film wykazuje wyższość sy- 
stemu kołchozowego, wyższość ra- 
dzieckich metod wychowawczych. 
Komedia odzwierciedla stosunki 
panujące w społeczeństwie radziec- 
kim, jest pełna enfuzjazmu pracy, 
wesołej zabawy, melodii, uroku i 
bezpośredniości. Film reżyserował 
Pyriew (twórca „Pieśni  Tajgi"), 
muzyka Dunajewskiego. 

Wymienione wyżej pozycje festi- 
walu uzupełniają filmy dokumen- 
talne, oświatowe i rysunkowe. Są 
to: 


„MŁODOŚĆ ŚWIATA" — reportaż 
z festiwalu młodzieżowego w Bu- 
dapcszcie w ub. roku, 
„LEŚNA OPOWIEŚĆ" — pełnome- 
trażowy film o życiu jednego z 
najciekawszych zwierząt — bobra, 
oraz szereg innych, z których będą 
złożone programy składane. 
Prawie wszystkie filmy są kolo- 
rowe. Jest to dowód równoczesne- 
go postępu treści i formy. Kolor 
staje się nowym czynnikiem arty- 
stycznym filmu; technika stara się 
ująć nowe treści w nowe Środki 
wyrazowe. Tegoroczny Festiwal bę- 
dzie więc przegłądem nie tylko ide- 
owo-artystycznych, ale i technicz- 
nych sukcesów kinematografii 
Związku Radzieckiego. J. D. 
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Sprawa 
Wydziału Rzeźby 
na PWSSP 
w Poznaniu 


W związku z reformą szkolnictwa 
artystycznego Państwowa Wyższa 
Szkoła Sztuk Plastycznych w P9- 
znaniu uległa daleko idącej reorga- 
nizacji. W myśl założenia Min. 
Kult. i Sztuki zlikwiduje się wy- 
działy malarstwa, rzeźby, ceramiki 
i tkactwa pozostawiając, jako wy- 
dział główny — architekturę wnę-.. 
trza oraz wydział grąfiki. 

Sprawa malarstwa, ceramiki i 
tkactwa jest już załatwiona defi- 
nitywnie. Natomiast nie jest jesz- 
cze zakończona sprawa rzeźby. Wy- 
daje się, że pozostawienie grafiki, 
a zlikwidowanie rzeźby byłoby wy- 
raźnie niekorzystne, a to ze wzglę- 
dów następujących: 

Poznańska grafika nie jest od- 
powiednio rozbudowana. Ażby za- 
pewnić temu wydziałowi możność 
sprostania wymogom nowego pro- 
gramu, trzeba by było sprowadzić 
do Poznania 11 nowych wyśsładow= 
ców. 

Zupełnie inaczzj przedstawia się 
wydział rzeżby. Jest tu pełny skład 
sił pedagogicznych. Wśród profeso- 
rów jest Alfred Wiśniewski — je- 
den z czołowych rzeźbiarzy pol- 
skich — kandydat do międzynaro- 
dowej nagrody pokoju, twórca 
„Granicy Pokoju, prof. Bazyli 
Wojtowicz pracujący obecnie nad 
pomnikiem Bohaterów Armii Ra- 
dzieckiej w Rzeszowie, prof. Bia- 
skowski i inni. 

Wydział rzeżby posiada poza tym 
najlepiej wyposażony w Polsce sze= 
roko rozbudowany zakład brązow= 
nictwa. Także ilość specjalizantów 
jest tu większa niż na grafice i wy- 
nosi w chwili obecnej 19 osób. 

Wszystko to przemawia za pozo= 
stawieniem wydziału rzeżby w Po- 
znaniu. 

Trzeba ponad to zaznaczyć, że na 
wypadek zlikwidowania rzeźby 
studentom tego wydziału nie za- 
bezpieczono możności ukończenia 
studiów w Poznaniu. Musieliby oni 
bądź przenieść się na architekturę 
wnętrz — co nie odpowiadałoby ich 
kierunkowi studiów — bądź szu- 
kać miejsca na innych uczelniach— 
co przy braku odpowiednich środ« 
ków materialnych (większość stu- 
dentów rzeżby w odróżnieniu od 
studentów innych wydziałów, to 
synowie robotników i inteligencji 
pracującej) —  nastręczałoby po- 
ważne trudności. 

Tak więc w wypadku, gdyby Mia 
nisterstwo Kultury i Sztuki załat= 
wiło sprawę pozostawienia wydz. 
rzeźby w Poznaniu negatywnie — 
należałoby — z uwagi na olbrzy= 
mie zapotrzebowanie na rzeźbę ini- 
kłą liczbę rzeźbiarzy — zapewnić 
poznańskim adeptom tej sztuki peł- 
ną możność studiowania w War- 
szawie lub Krakowie (stypendia 
i mieszkania). 


Mieczysław Chojnacki 
stud. III r. rzeżby 
Od redakcji: Prosimy Mini- 
sterstwo Kultury i Sztuki o wy- 
powiedzenie się w tej sprawie, 
wydaje się bowiem, że argumen- 
ty kol. Chojnackiego, jak i wnio- 
ski, którymi kończy swój arty- 
kuł, wymagają zastanowienia się 
przed wydaniem ostatecznych 
decyzji. 
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Organizacja: nauczania 


w wyższych uczelniach ZSRR 


W latach władzy radzieckiej wyż- 
sze szkoły ZSRR dały różnym gałę- 
ziom gospodarki i kultury narodo- 
wej setki tysięcy specjalistów. Ta 
niezliczona armia radzieckiej inte- 
ligencji odegrała ważną rolę w 
dziele socjalistycznej przebudowy 
przemysłu, transportu, gospodarki 
rolnej i kultury. 

Wielkie sukcesy radzieckich wyż- 
szych uczelni są w znacznym stop- 
niu wynikiem głęboko przemyślanej 


ka niektórych przedmiotów zwią- 
zana jest z wykonywaniem przez 
studentów prac wyliczeniowo-kre- 
ślarskich lub projektów kursowych, 
a w uczelniach humanistycznych — 
z przygotowywaniem prac kurso- 
wych. 

Głównym celem prac kursowych 
jest nauczenie studenta samodziel- 


nej pracy i umiejętności posługiwa- 
nia się literaturą i materiałami źró- 
dłowymi. 


Studentka Uniwersyleiu Moskiewskiego im, Łomonosowa przed gma. 
chem głównym uczelni. 


metodyki i organizacji nauczania. 

Podstawą działalności wyższych 
uczelni jest kursowy system nau- 
czania i zasada obowiązkowej obec- 
ności na wykładach, seminariach 
i zajęciach laboratoryjnych. 

Czas trwania nauki w wyższych 
uczelniach radzieckich wynosi od 4 
do 6 lat. Ustalony jest on przez 
Rząd w zależności od specyfiki 
przygotowania tej lub innej kate- 
gorii specjalistów. 

Rok szkolny składa się z dwóch 
semestrów: jesiennego, który trwa 
od 1 września do 23 stycznia i wio- 
sennego — od 7 lutego do 30 czerw- 
ca. Dwa razy do roku studenci ma- 
ją wakacje: od 24 stycznia do 6 lu- 
tego (wakacje zimowe) i od 1 lipca 
do 31 sierpnia (wakacje letnie). 

Główną 
podstawą pracy wyższej uczelni ra- 
dzieckiej jest plan nauki, który 
przewiduje układ poszczególnych 
przedmictów, następowanie po so- 
bie i wzajemny związek wykłada- 
nych dyscyplin. 

Plan składa się ż szeregu cyklów: 
społeczno-ekonomicznego, ogólno- 
kształcącego i specjalnego. 

W technicznych wyższych uczel- 
niach wydziela się niekiedy jako 
oddzielny cykl ogólnoinżynierski. W 
uczelniach tych stosunek czasowy 
poszczególnych cyklów jest następu- 
jący: przedmioty cyklu społeczno- 
ekcnomicznego wynoszą do 7 próc,, 
ogólnokształcącego — do 30 proc., 
ogólnoinżynierskiego — do 35 proc. 
i specjalnego — do 28 proc. 

W wyższych uczelniach ZSRR 
stosuje się następujące formy nau- 
ki, które zdały egzamin w prakty- 
ce i są zatwierdzone przez Partię 
* 1 Rząd: wykłady profesorów i do- 
centów, zajęcia praktyczne w labo. 
ratoriach, gabinetach, warsztatach, 
klinikach i gospodarstwach pomoc- 
niczych, projektowanie kursowe i 
dyplomowe, prace kursowe, prakty- 
ka produkcyjna i samodzielna praca 
studentów. 

Na wykłady przeznacza się od 40 
do 50 proc. czasu nauki, w zależ- 
ności od typu uczelni, jej zadań i 
charakteru wykładanych przedmio- 
tów. Pozostały czas wykorzystuje 
się na zajęcia laboratoryjne i prak- 
tyczne. : 

Z humanistycznych i niektórych 
teoretycznych przedmiotów prze- 
prowadza się zajęcia seminaryjne, 
gdzie studenci występują z samo- 
dzielnymi  referatami.  Równocze- 
śnie z utrwaleniem materiału przy- 
swajanego na wykładach, zajęcia 
seminaryjne rozszerzają horyzont 
naukowy uczestników i zapoznają 
ich z najważniejszymi sposobami 
i metodami badań naukowych. 

W uczelniach radzieckich przy- 
kłada się wielką wagę do zajęć la- 
borateryjnych, które dają studen- 
tom możność pogłębić wiadomości 
teoretyczne uzyskane na wykładach, 
nabrać niezbędnej wprawy w prze- 
prowadzaniu doświadczeń i zapo- 
znać się w praktyce z urządzeniami 
specjalnymi. Na zajęciach labora- 
toryjnych student wypełnia samo- 
dzielnie różnorodne zadania. nau- 
kowe. o i , 

W uczelniach technicznych nau- 
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naukowo - metodyczną ` 


Jeżeli chodzi o samodzielną pra- 
cę studenta, to temu zagadnieniu 
poświęca się w uczelniach radziec- 
kich wiele uwagi. W ostatnim cza- 
ste przyjął się w instytutach sy- 
stem, w myśl którego przy rozpla- 
nowywaniu zajęć naukowych dla 
studentów wyższych kursów prze- 
widuje się 1 — 2 dni w tygodniu 
wolne od zajęć. 

Ważne miejsce w przygotowaniu 
radzieckich specjalistów zajmuje 
praktyka produkcyjna. Będąc czę- 
ścią składową procesu nauczania, 
praktyka daje możność sprawdza- 
nia i utrwalania wiadomości teore- 
tycznych, uzyskanych przez słucha- 
czy przy studiowaniu poszczegól- 
nych przedmiotów. 
` Jedynym kryterium postępów 
studentów jest zdawanie kolejnych 
egzaminów. 

Przed ukończeniem ` instytutów 
technicznych studenci zobowiązani 
są obronić projekt dyplomowy, to 
jest w zależności od specjalności, 
zaprojektować jakiś objekt i obro- 
nić ten projekt przed państwową 
Komisją egzaminacyjną. 

W instrukcjach humanistycznych 
i uniwersytetach studenci zdają 
egzaminy państwowe, w skład któ- 
rych wchodzi 3 — 5 zasadniczych 
przedmiotów. 

Studenci, którzy wypełnili wymo- 
gi planu naukowego i obronili pro- 
jekt dyplomowy, lub zdali egzami- 
ny państwowe, otrzymują dyplom 
ukończenia wyższej uczelni. 

Taka organizacja nauczania, po- 
wstała w procesie rozwoju radziec- 
kiej wyższej uczelni, zabezpiecza 
wszechstronne przygotowanie wy- 
soko .kwalifikowanych specjalistów 
dla gospodarki i kultury ZSRR. 

Tłum. H. J. 


Pięć tygodni | 
wśród historuków radzieckich 


Rozmowa z tow. prof. St. Arnoldem 
i tow, mgr J. Kancewiczem 


W ostatnich miesiącach przebywa- 
ło w Związku Radzieckim kilka wy- 
cieczek naukowców polskich różnych 
specjalności, którzy zaznajamiali się 
z pracami instytucji naukowych 
ZSRR. Będziemy starali się zapoznać 
stopniowo naszych czytelników z 
wrażeniami i doświadczeniami, jakie 
uczeni polscy wywieźli z kraju so- 
cjalizmu. Dzisiaj irukujemy rozmo- 
wę przedstawiciela naszej Redakcji 
z prof. dr. Arnoldem i mgr. Kance- 
wiczem — członkami grupy history- 
ków polskich, która powróciła nie- 
dawno z Moskwy po miesięcznym z 
górą pobycie. 

— Czy możecie nas, — Towarzy- 
sze — zaznajomić najpierw z celem 
wyjazdu Waszej grupy, z programem 
pobytu oraz z przyjęciem jakiego do- 
znaliście w ZSRR? 

— Głównym celem wyjazdu na- 
szej grupy — mówi tow. Arnold — 
było zapoznanie się z pracą Aka- 
demii Nauk Społecznych przy KC 
WKP(b), szkoły kiztałcącej wyso- 
kokwalifikowane kadry teoretycz- 
nych pracowników Partii. Poznanie 
tej Akademii byżo nam potrzebne 
dlatego, że na niej będzie się wzo- 
rował nowopowstały Instytut 
Kształcenia Kadr Naukowych przy 
KC PZPR. Obok tego jednak dru- 
gim naszym ceiem było zaznajo- 
mienie się z radzieckimi irstytu- 
cjami naukowymi oraz stanem ba- 
dań historycznych. 


Reorganizacja 


Obiecywaliśmy sobie z góry 
wiele po tym pobycie, ale jego 
program, organizacja i przyjęcie, 
z jakim spotkaliśmy się, prze- 
szły nasze najśmielsze oczekiwa- 
nia, Nasi radzieccy przyjaciele nie 
pominęli w przygotowanym dla nas 
programie niczego, co miałoby dla 
nas znaczenie w naszej pracy. 


W ciągu 5 tygodni pobytu wy- 
słuchaliśmy około 25 odczytów in- 
formacyjnych o organizacji In- 
stytutów naukowych w ZSRR, o 
działalności peszczególnych oddzia- 
łów, katedr, seminariów, o meto- 
dach pedagogicznych, o metodzie 
przygotowywania dysertacji nau- 
kowych itd. Odczyty te wygłaszali 
najpoważniejsi historycy radzieccy, 
jak dyr. Instytutu Historii Akade- 
mii Nauk ZSSR. akad. Grekow, jak 
profesorowie Porszniew, Druży- 
nin, Kosminski, Szteyn, Pankrato- 
wa i in. Udostępniono nam ponadto 
do przejrzenia kandydackie prace hi- 
storyczne, stworzono nam najlep- 
sze warunki pracy w bibliotekach. 
No, nie mówiąc już oczywiście o 
atrakcjach innego rodzaju: o wy- 
cieczce kanałem Moskwa — Woł- 
ga, o zwiedzaniu Leningradu, o 
dziesiątkach wspaniałych imprez 
artystycznych... 


—  Towarzyszu, wspomnieliście 
tutaj o Instytucie Historii Akade- 
mii Nauk ZSRR, Czy możecie nas 


wieczorowych 


szkół inżynierskich 


6 września br. na mocy uchwały 
Prezydium Rady Ministrów, wie- 
czorowe szkoły inżynierskie Na- 
czelnej Organizacji Technicznej 
przejęte zostały przez Ministerstwo 
Szkół Wyższych i Nauki. W związ- 
ku z tym w Ministerstwie Szkół 
Wysźych i Nauki odbyła się nie- 
dawno konferencja prasowa, na 
której wiceminister Golański, oraz 
nacz. Szczepański i prof. Turski, a 
ze strony NOT-u sekretarz NOT-u 
inż. Czarnocki zreferowali zagad- 
nienia wieczorowych szkół inży- 
nierskich. 

W tej chwili mamy w Polsce 
9 wieczorowych szkół inżynierskich 
z 29 wydziałami i ok. 5.500 studen- 
tami. Szkoły te mają dostarczyć 
gospodarstwu narodowemu w ra- 
mach planu 6-letniego ok. 7 tys. 
pełnokwalifikowanych inżynierów. 
To niewątpliwie poważne zadanie 
szkoły mogą zrealizować w pełni 
jedynie przy planowej działalności 
i przy właściwym doborze studen- 
tów. 

Naczelna Organizacja Technicz- 
na położyła przy organizacji i pro- 
waądzeniu wieczcrowych szkół in- 
żynierskich ogromne zasługi. Nale- 
ży jednak stwierdzić, że rozwój 
tych szkół był dotychczas żywioło- 
wy, dobór kandydatów nie zawsze 
opierano na kryteriach klasowych, 
programy szkół obciążane były czę- 
sto balastem zbędnych dla prakty- 
ków przedmiotów. 

Ministerstwo Szkół Wyższych i 
Nauki, przejmując wieczorowe 
szkoły inżynierskie, nakreśliło wy- 


tyczne dalszego, już nie ilościowe- . 


go, lecz iakościowego ich rozwoju. 
Ministerstwo nie przewiduje po- 
wstawania w najbliższym czasie 
nowych wieczorowych szkół inży- 
nierskich, lecz dążyć będzie przede 
wszystkim o uporządkowania 
spraw szkół już istniejących. 
Należy w pierwszym rzędzie 
przeprowadzić weryfikację studen- 
tów. W wieczorowych szkołach in- 
żynierskich powinna studiować tyl- 
ko młodzież pracująca, przeważnie 
młodzi robotnicy, posiadający za 
sobą przynajmniej kilka lat pracy 
zawodowej w produkcji. Aby u- 
możliwić awans społeczny, jak naj- 
większej ilości zdolnych robotni- 
ków, Ministerstwo przewiduje u- 


tworzenie przy wieczorowych szko- 
łach inżynierskich kursów przygo- 
żjowawczych. Kursy te byłyby prze- 
znaczone dla kandydatów nie po- 
siadających średniego wykształce- 
nia. 

Ministerstwo opracowało już no- 
we programy wieczorowych szkół 
inżynierskich; Przewidziana jest 
również weryfikacja personelu na- 
uczającego. Praktyka wykazała, że 
na wykładowców w wieczorowych 
szkołach inżynierskich typować na- 
leży przede wszystkim inżynierów 
z produkcji. Należy pamiętać, że 
wykłady na wieczorowych szko- 
łach inżynierskich trwają 4 godzi- 
ny dziennie i, że czas wykładów 
musi być wykorzystany, jak naj- 
bardziej racjonalnie. —_. n 

Studenci wieczorowych szkół in- 
żynierskich, ą więc praktycy, mu- 
szą przede wszystkim otrzymać w 
szkole naukowe wyjaśnienie i nau- 
kowe skomentowanie procesów 
produkcji, których są codziennymi 
świadkami i wykonawcami. 

Absolwenci wieczorowych szkół 
inżynierskich powinni posiadać 
równe, a nawet wyższe kwalifika- 
cje zawodowe, niż absolwenci wy- 
działów politechnicznych. W tym 
celu obok weryfikacji personelu 
naukowego i studentów — trzeba 
przeprowadzić inspekcję szkół, 
trzeba badać ich warunki lokalo- 
we, wyposażenie techniczne i nau- 
kawe. Wieczorowe szkoły inżynier- 
skie powinny opierać się zasadni- 
czo na bazie naukowo - technicznej 
miejscowych Politechnik i Szkół 
Inżynierskich. 

Ministerstwo przewiduje w przy- 
szłości — już w ramach planowej 
rozbudowy sieci wieczorowych 
szkół inżynierskich — tworzenie 
specjalnych oddziałów  wieczoro- 
wych szkół inżynierskich przy 
wielkich zakład: h pracy. Oddziały 
takie mogłyby powstać np. w No- 


wej Hucie, Dworach, Mościcach, 
Żyrardowie itp. oi: 
Tak pomyślana reorganizacja 


wieczorowych szkół inżynierskich 
umożliwi niewątpliwie awans spo- 
łeczny tysiącom zdolnych robotni- 
ków i jednocześnie pomoże wieczo- 
rowym szkołom inżynierskim wy- 
konać przewidziane planem zada- 
nia. (St) ZR 
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O usprawnienie akcji 


wydawnictw skrypiowych 


' Brak jeszcze w dostatecznej ilości podręczników, nawet dla sekcji 
i wydziałów o jednolitym, zreformowanym. programie nauczama, czym 


konieczne z początkiem 


bieżącego roku akademickiego należyte przy- 


gotowanie akcji wydawnictw skryptowych w szerokim zakresie. Za- 


gadnieniu temu 
narada delegatów ZSP do 


poświęcona była, : 
Komisji Doradczych przy Delegatach Mi- 


zwołana przez Radę Naczelną ZSP, 


nistra do Spraw Wydawniczych. 


Jak wykazała dy- 
skusja na naradzie, w działalności 
powołanych w kwietniu br. Komisji 
Doradczych, było oprócz pewnych 0- 
siągnięć sporo błedów. Zadaniem De- 
legata wraz z Komisją była, według 
odpowiedniego zarządzenia, przede 
wszystkim „kontrola skryptów pod 
względem ideologicznym i nauko- 
wym“. To zadanie Komisje w zasa- 
dzie spełniły. Za mała jednak była 
ilość wydanych tytułów, Komisje nie 
przejawiały dostatecznej inicjatywy 
i energii w staraniach u wykładow- 
ców o przygotowanie koniecznych 
skryptów, praca Komisji była zbyt 
wolna t nieskoordynowana. 


Narada ustaliła sposoby zlikwido- 
wania niedociągnięć i wytyczne 
usprawnienia akcji skryptowej: 
© Stawianie przez ZMP i ZSP 

potrzeb skryptowych na posie- 
dzeniach Rad Wydziałowych; 
© planowanie zapotrzebowania, na 


skrypty i regularne nadsyłanie 
planu do PZWS. 
© udział przedstawicieli zaintere- 
sowanych Wydziałów w posiedze- 
niach Komisji, na których oma- 
wiany jest skrypt z danego Wy- 
działu; 

© organizacja pomocy dla przy- 

+ gotowujących skrypty profeso- 

rów — np. w zakresie wyszuki- 

wania bibliografii, przepisywania 
rękopisów na maszynie itp.; 

dokładne zaznajamianie się z ca- 
łokształtem wydawnictw skryp- 
towych poprzez prospekty nadsy- 
łane przez PZWS, terminowe 
wysyłanie odpowiedzi na zawarte 

w prospektach pytania; 

e organizacja wznowień skrypto- 
wych i tłumaczeń. 

W br. akad. na zebraniach Komi- 
sji obecny będzie przedstwiciel Pod- 
stawowej Organizacji PZPR, co nie- 
wątpliwie pogłębi wydawaną o skryp- 
tach opinię. 


Sprawność akcji skryptowych „nie 
zależy oczywiście tylko od Komisji, 
ale także od PZWS, które skrypty 
produkują i „Domu Książki", który 
je rozprowadza. Konieczna jest tu 
ścisła współpraca między tymi trze- 
ma czynnikami. Działalność Komtsjt 
nie może kończyć się —.jak to do- 
tychczas najczęściej bywało — na 
wysyłce zaopiniowanego maszynopisu 
skryptu do PZWS. Komisja must 
bezwzględnie interesować się dal- 
szym losem skryptu, czuwać nad jego 
terminowym powieleniem, przekaza- 
niem do „Domu Książki" i rozpro= 
wadzeniem. 


Przełom na lepsze, w zakresie 
skryptów i podręczników, przyniesie 
niewątpliwie projektowane utworze- 
nie specjalnie powołanego do tej 
produkcji przedsiębiorstwa państwo- 
wego. 

Konsekwetna realizacja wytycz- 
nych ustalonych na naradzie delega- 
tów ZSP, zwiększona troska ZMP i 
ZSP o należytą jakość i ilość skryp- 


tów przyczyni się do znacznego 
usprawnienia akcji wydawnictw 
skryptów, dopomoże studentom do 


pełnej realizacji ich naczelnego za- 
dania — systematycznej i wydajnej 
nauki. HALINA NADACHOWSKA 


zapoznać bliżej z. organizacją pra. 
cy naukowej w Instytucie? 

— Instytut Historii — centralna 
instytucja planująca i koordynują- 
ca histeryczne prace naukowo-ba- 
dawcze oraz wydawnicze na tere- 
nie całego Związku — jest jednym 
z największych instytutów Aka- 
demii Nauk, 

Prace naukowo - badawcze pro- 
wadzone są przez 9 oddziałów In- 
stytutu, z których trzy zajmują się 
historią narodów ZSRR, cztery — 
historią powszechną, a dwa — 
Gziedzinami specjalnymi, mianowi- 
cie historią wojskową i historią 
religii. Oprócz tego w skład In- 
stytutu wchodzi Rada Archeografi- 
czna oraz Komisja MHistoriogra- 
ficzna zajmująca się badaniem 
dziejów radzieckiej nauki historycz- 
nej. 

Produkcja naukowa 
idzie w 3 kierunkach. 

Pierwszy to wielkie syntetyczne 
prace zespołowe. Słyszeliście już 
pewno o bardzo szeroko zakrojo- 
nych pracach nad 16-tomową hi- 
storią narodów ZSRR. Oprócz tego 
można tu wymienić prace przy- 
gotowawcze do opracowania Wiel- 
kiej Historii Powiszechnej albo ba- 
dania nad dziejami Moskwy i Le- 
ningradu. 

Drugi dział to prace monogra- 
ficzne historyków radzieckich o 
bardzo bogatej i ciekawej proble- 
matyce. W tej chwili na warszta- 
cie znajduje się szereg doniosłych 
pozycji naukowych, takich jak np. 
Historia rosyjskiej klasy robotni- 
czej — Pankratowej, Ruch deka- 
brystów — Neczkiny. Akademik 
Kosminski pracuje nad historią 
chłopstwa angielskiego w okresie 
feudalizmu, Jerusalimski — nad 
polityką zagraniczną imperializmu 
niemieckiego w początkach XX 
wieku, Skazkin — nad historią ka- 
tolicyzmu w wiekach średnich. 
Przykładów chyba starczy. 

Wreszcie trzekła wspomnieć o 
trzecim kierunku: mocno rozbudo- 
wanym dziale wydawnictw źródło- 
wych. 

Oprócz tego Instytut ma jeszcze 
drugą stronę swej działalności tj. 
kształcenie kadr naukowych. Nale- 
ży tu podkreślić — mówi tow. Kan- 
cewicz — że Instytut Historii jest 
jedyną w ZSRR instytucją posia- 
dającą zorganizowaną doktorantu- 
rę w zakresie historii to jest 
kierującą w. sposób  zonganizo- 
wany pracami naukowymi ubiega- 
jących się o tytuł doktorski w tej 
dziedzinie. A musicie wiedzieć, że 
tytuł doktorski w Związku Radziec- 
kim, to bynajmniej nie to samo co 
u nas.... 

ay rzyszu, ale może Ś 
SM pe osii do do aum 
pó kolei. Bo zaczyna się przecież 
wszystko od studenta, który przy» 
Szedł na I rok studiów, 

— Zupełnie słusznie. Zaczyna 
się wszystko od studenta, który 
przyszedł na I rck jednego z 
3060(!) wydziałów historycznych, bo 
tyle ich istnieje na uniwersytetach 
radzieckich. Mieliśmy możność — 
cpowiada prof. Arnold — zapo- 
znać się trochę z jednym takim 
wydziałem, mianowicie na Państwo- 
wym Uniwersytecie Moskiewskim im 
Łomonosowa. 

Studia trwają 5 lat. Fierwrcze 
dwa lata to jeszcze zajęcia wspól- 
ne dla wszystkich studentów hi-- 
storii: wykłady kursowe i ściśle 
związane z ich tematyką semina- 
ria. Od pierwszej chwili jednak 
uczy się studentów samodzielnej 
pracy naukowej: stawia sie przed 


Inctytutu 


nimi określone zagadnienia po- 
znawcze, prowadzi się specjalne 
ćwiczenia kształcące  niełatwą 


umiejętność czytania i korzystania 
zarówno z prac naukowych jak 
i źródeł historycznych. Na III ro- 


ku rozpoczyna się specjalizacja, 
pogłębiająca się ma latach IV i 
V-tym. Student słucha wykła- 


dów monograficznych i pracuje w 
seminariach specjalnych w wybra- 
nym przez siebie zakresie, Zresztą 
obowiązkowych, zespołowych zajęć 
uniwersyteckich na najwyższych la- 
tach jest stopniowo coraz mniej — 
coraz więcej zaś samodzielnej pracy 
naukowej kontrolowanej na drodze 
indywidualnych konsultacji przez 
kierownika naukowego (w ZSRR 
każdy student lat wyższych jest 
przydzielony pod kierownictwo 
naukowe jednego z profesorów lub 
docentów). Charakterystyczny jest 


obowłązez odbycia w. II, se. 
mestrze V-go roku studiów pół- 
rocznej praktyki nauczycielskiej w 
szkole. Po 5-ciu latach studiów 
student składa pracę dyplomową. 
Ale tu znów bardzo ciekawa dla 
nas rzecz: Przed przyjęciem każ= 
dej pracy dyplomowej odbywa 
się obrona pracy w formie publicz- 
nej, otwartej dla wszystkich dys 
skusji. ł 

Po otrzymaniu dyplomu, który 
w hierarchi radzieckich stopni nauko 
wych odpowiadałby naszemu magi. 
sterium, przed absolwentem historii 
otwierają się szerokie możliwości za» 
wodowe: praca pedagogiczna, biblio» 
teki naukowe, muzealnictwo, ar- 
chiwa. Ci, którzy pragną pójść na 
drogę ściśle naukową, mogą się 
przygotowywać do stopnia kandy= 
data Nauk, odpowiadającego hie. 
rarchicznie mniej więcej nasze- 
mu stopniowi  doktorskiemu. Naj. 
zdolniejsi po zdaniu  egzamie 
nu konkursowego, przechodzą 
wówczas trzyletnią aspiraturę, 
W ciągu pierwszych 18 miesięcy a- 
spirant orzygotowuie sie do zdania 
t zw. Minimum Kandydackiego | 
obiera temat pracy kandydackiej, 
Następnie półtora roku — to praca 
już wyłącznie nad rozprawą kan- 
dydacka. Obrona pracy kandydac- 
kiej odbywa się zazwyczaj w for- 
mie bardzo ostrej dyskusji, na któ- 
rą zjeżdżają się naukowcy specja- 
liści z wielu ośrodków naukowych 
Zwiazku Radzieckiego. 

Wreszcie najwyższym stopniem 
naukowym ZSRR, nie posiadają- 
cym u nas swojego odpowiednika, 
jest stopień doktora. Dysertacja 
doktorska z zakresu historii, to w 
ZSRR z Teguły praca posuwająca 
o duży krok naprzód naukę histo- 
ryczną. 

— Podobno w Związku Radzieckim 
prowadzone są obecnie szerokie pra- 
ce badawcze z zakresu historii Pol. 
ski. Czy towarzysze mogą poinfora 
mować naszych czytelników jaka 
jest problematyka tych badań i ja- 
kie jest ich znaczenie dla naszej na- 
uki historycznej? 

— Prace te prowadzone są przez 
Instytut Słowianoznawstwa Aka- 
demii Nauk, Mocno zaawansowane 
są zwłaszcza prace nad Il-tomową 
Historią Polski, prowadzone przez 
zespół pod kierownictwem prof. 
Grekowa. W czasie naszego pobytu 


zorganizowano ożywioną dyskusję 


nad prospektem tej pracy, z udzia- 
łem naszym oraz przedstawicieli 
wszystkich ośrodków naukowych 
ZSRR zajmujących się historią 
Polski. Wyniki tej dyskusji oraz 
nasze osobiste kontakty z uczony- 
mi radzieckimi, pomogą nam bar- 
Gzo w rozwiązaniu licznych węzło- 
wych problemów z historii Polski, 
jak również w zespołowych pra- 
cach nad szkolnym podręcznikiem 
historii. 

Na wspomnianej wyżej pracy nie 
wyczerpują się oczywiście zainte- 
resowania uczonych radzieckich 


KKŻ) 


historią Polski. Ww Akademi! Nau 
Społecznych i na Uniwersytecie o= 
pracowano jako prace kandydackie 
takie np. zagadnienia: „Stosunki 
polsko-ruskie w X — XI wieku“, 
„Powstanie robotników łódzkich w 
1905 roku“, „Agresja niemiecka na 
Polskę w roku 1939“, W' Leningra- 
dzie pracuje doc. Iwanowa nad Tus, 
chami chłopskimi w Polsce w 
pierwszej połowie XVIII wieku. 
„Antypolska polityka niemieckie- 
go imperializmu na zachodnich 
ziemiach polskich 1900 — 1914“ — 
to temat stojącej na bardzo wyso- 
ikim poziomie pracy doktorskiej 
Heleny Rubinsztajn. Niezwykle 
cenne dla historyków polskich. — 
jest to, że wszystkie te prace wyko- 
rzystują zupełnie nieznany nam 
materiał źródłowy znajdujący się 
w archiwach radzieckich. 

— Jakie więc ogólne cechy ude- 
rzają w całej pracy naukowej oraz 
pedagogicznej w ZSRR? 

— Przede wszystkim bardzo da- 
leko posunięta zespołowość prac. 
Wszystkie katedry uniwersyteckie 
są prowadzone zespołowo, Zre- 
sztą — dodaje tow. Kancewicz — 
wydaje mi się, że to, o co pytacie, 
można by ująć w pięciu punktach; 

— partyjność S 

— związek teorii z praktyką 

— planowość 

— zespołowość 

— krytyka i samokrytyka 

Od tego jak szybko polscy pras 
cownicy naukowi zdołają przy- 
swoić sobie te cechy, będzie chyba 
w dużej mierze zależało tempo i 
jakość kształcenia naszych: mło- 
dych kadr naukowych oraz rozwój 
naszej nauki. 

Rozmowę przeprowadził 

JERZY JEDLICKI 


„>= NOWE SKRYPTY ~~~ 


WYPRODUKOWANE PRZEZ PZWS WE WRZEŚNIU BR. 
J. Gołębiowska — Ćwiczenia z mikrobiologii rolniczej. 


„Ii IL 


M. Lewandowski — Zarys anatomii ptaków domowych. 


J. Piotrowski -- Geodezja niższa cz, I. 
J. Moszew — Chemia organiczna. 
A, Ludkiewicz — Elektrometalurgia stali. 
W. Budryk — Górnictwo cz. I. 
tella —_— Sawicki — Teoria belek ciągłych i ram. 
M. Mischke — Statyka budowli i wytrzymałość materiałów cz. II. 
A. Krupkowski — Analiza techniczna metali i rud. ; 
Burzyński, Woźniacki — Zbiór zadań z analizy matematycznej 


J. Śliwowski — Prawo karne cz. I (ogólna), 
J. Śliwowski — Prawo karne cz. II. 
J. Czarnota — Analiza matematyczna cz. II. 


L. Ballenstedt — Wzory i tablice do obliczeń statycznych. 


w budownictwie. 


W. Mielnik — Materiały z mechaniki budowli cz. I. 


Opr. zbiorowe — Ćwiczenia z chemii fizjologicznej, i | 


L. Podkomorski — Ćwiczenia i wypisy szwedzkie. 
St. Groński i N. Kolenko — Wybrane ćwiczenia z ogólnej teorii, : 


, „statystyki. 
f St. Bryl — Budownictwo stalowe. 
] M. Pudelewicz — Geometria analityczna. 


i A, Lachowski — Tramwaje i 
miejskiej, 


a 
koleje szybkie w komunikacji . 


Na zwiększenie pomocy Ludowego Państwa dla studentów 


odpowiadamy wzmożoną nauką! 


Nowy rok akademicki przyniósł 
nowe, wspaniałe osiągnięcia w 
dziedzinie pomocy dla młodzieży 
studiującej. Państwo Ludowe nie u- 
staje w wysiłkach, aby zapewnić 


studentom jak najlepsze warunki 
nauki i stopniowo stworzyć całej 
młodzieży  studiującej możliwości 


wyłącznego poświęcenia się nauce, 
bez konieczności pracy zarobkowej. 

Rozmiary pomocy Państwa Lu- 
dowego najlepiej można ocenić na 
tie sytuacji na odcinku pomocy dla 
młodzieży szkół wyższych w Pol- 
sce przedwrześniowej i stałego jej 
wzrostu po wojnie. I tak, podczas 
gdy w roku akademickim 1937/38 
na 48 tys. studentów stypendia o- 
trzymywało 4669 studentów, to już 
w roku akad. 1947/48 stypendia o- 
trzymywało 18 tys. studentów, w 
roku akad. 1948/49 — 27 tys., w 
roku akad. 1949/50 — 36372. Suma 
ta obejmuje stypendia mieszka- 
niowe, naukowe i dypiomowe, nie 
wlicza jednak ponad 8 tys. premii 
stypendialnych. 

Ww bieżącym 
ilość samych 


akademickim 
stypendiów 


roku 
tylko 


zwyczajnych wzrosła do 54188, z 
czego 22631 stypendiów otrzymują 
studenci I roku. Ogółem 72.8 proc. 
studentów I roku uczelni podleg- 
łych Ministerstwu Szkół Wyżsżych 
i Nauki otrzymuje stypendia. W 
grupie uczelni technicznych sty- 
pendia otrzymuje 74, proc. stud. I 
roku, a 65,6 proc. ogółu studen- 
tów wszystkich lat, na wydziałach 
leśnych, rolniczych, ogrodniczych, 
mat. - przyrodn., WF — 61,6 prce. 
Ogółem stypendia otrzymuje 52,6 
proc. studentów uczelni podległych 
MSWiN (a więc co drugi student 
otrżymuje stypendia). Jeszcze lepiej 
wygląda sytuacja w Akademiach 
Medycznych, gdzie 54,7 proc. ogó- 
łu studentów otrzymuje stypendia, 
w tym na I roku 69 proc., LI roku 
62,7 proc., III roku 48,3 proc. itd. 
Stypendyści niektóryca kiżrunków 
studiów, jak górnictwo, specjaliści- 
mechanicy i chemicy, górnicze kie- 
runki AGH, hutnictwo, lotnictwo, 
chemia techniczna, planowanie o- 
trzymują specjalny dodatek w wy- 
sokości od 1000 do 3000 zł. 

Ponad to przyznano 4 tys. sty- 


Kronika siudencka 


Poznań 


STUDENCKIE BRYGADY 
RUDOWLANE 


Studenckie brygady budowlane 
w Poznaniu pracowały w 4 punk- 
tach miasta: na terenie Nowego 
Domu Akademickiego (al. Stalin- 
gradzka), na Dębcu, przy ul. Sza- 
marzewskiego i na terenie Między- 
narodowych Targów Poznańskich. 
Najlepsze wyniki osiągnęła grupa 
kol. Górskiego, pracująca w No- 
wym Domu Akademickim. Grupa 
ta przerabiała dawne sutereny na 
kotłownię centralnego ogrzewania, 
csiągając przeciętnie 200 proc. nor- 
my, (bywały także dni, kiedy wy- 
rabiano 340 proc. normy). 

Na terenie Międzynarodowych 
Targów Poznańskich dwie bryga- 
dy: kol. Dołżyńskiej i kol. Wiś- 
niewskiego kopały fundamenty pod 
przyszły wzorcowiec, osiągając 150 
proc. normy. 

RED. GAZETKI ŚCIENNEJ 
WYDZ. HUMANISTYCZNEGO U,P, 


PLZY WYKOPKACH 
ZIEMNIAKÓW 


TorLU"DT., 


w niedzielę, studenci 
leni p, wyruszyli do 
PGR-ów, aby pomóc przy wykop- 
kach ziemniaków. 
Ogółem w 5 PGR-ach pracowało 
306 studentów, którzy wykopali 
ziemniaki z 34 ha pola. 
ZYGMUNT PATERCZYK 


Kraków 


INAUGURACJA NA WSWE 


Na Wyższej Szkole Wychowania 
Fizycznego odbyła się uroczysta 
inauguracja nowego roku akade- 
mickiego. W inauguracji wzięli u- 
dział, poza studentami i profesora- 


ISP na Uniwersyteckich 
Studiach 
Przygotowawczych 


Prczydium Rady Naczelnej Zrze- 
szenia Studentów Polskich po u- 
przednim porozumieniu się z Prez. 
MXPKU — powzięło uchwałę w spra- 
wie powołania instancji Z. S. P. na 
Uniwersyteckich Studiach Przygo- 
towawczych. RE. 

Słuchacze USP doceniali już dc- 
tychczas wagę pracy na odcinku 
wyższych uczelni, czego dowodem, 
Jest Ich działalność w szeregach 
ZMP, udział w różnego rodzaju 
ogólnostudenckich akcjach i impre- 
zach, w organizowaniu wczasów stu- 
denckich itp. Wspomniana uchwała 
Prezydium Rady Naczelnej *ZSP. 
ma na celu: jeszcze ściślejsze powią- 
zanie słuchaczy USP z życiem i pro- 
blematyką wyższych uczelni, utrzy- 
manie ich przez cały okres nauki 
w łączności. z ruchem zawodowym, 
oraz danie im możności właściwego 
rozwiązywania swych spraw byto- 
wych, kulturalnych i samopomocy 
w nauce — na platformie organiza- 
cji o funkcjach zawodowych, jaką 
jest ZSP. 

ZSP przejmie wszystkie funkcje 
Sprawowane dotychczas przez samo- 
rządy uczelniane — zajmie się 
zorganizowaniem i kierowaniem ko- 
misji: stołówkowych i sanitarno- 
porządkowych, sekcji: teatralnych. 
kinowych i imprezowych, zespołów; 
recytatorskich, dekoratorskich, chó- 
ru itp. 

Równocześnie ZSP pod kierow- 
niectwem Partii i ZMP — będzie nie- 
ustannie mobilizować słuchaczy 
USP do systematycznej, rzetelnej 
nauki i pomagać Dyrekcji Studium 
w utworzeniu jak najłepszych wa- 
trunków studiów. 

Realizując uchwaię RN ZSP stu- 
chacze USP utworzyli Komitety 

tganizacyjne ZSP, które przepro- 
wadzają zebrania informacyjne, 
prowadzą nkeje rejesiracji i przyj- 
mowĉnia członków oraz przygoto- 
wują akcję wyborczą do Komitetów 
Uczelnianych! 


R. NOWAKOWSKI 


SA MS Poznania, Podzie-,,, 


ami 


mi uczelni -- przodownicy pracy i 
delegacja młodzieży ZMP z Nowej 
Huty. 


Przemawiali: delegat GKKF Gu- 
towski, rektor Stołyhwo oraz przo- 
downik pracy 2 Nowej Huty — 
Wadowski. 

w uchwalonej na inauguracji re- 
zolucji studenci WSWF zobowiązali 
się ściśle przestrzegać dyscyplinę 
pracy, przepracówać jeden dzień 
na terenie Nowej Huty, otoczyć o- 
pieką LZS przy spółdzielni produk- 
cyjnej w Cichawie oraz rozpocząć 
aktywną pracę społeczną w związ- 
kowych kołach i klubach sporto- 
wych. 

Instruktorzy WSWF zobowiązali 
się m. in. opracować skrypt dia u- 
żytku . studentów. 


Warszawa 


MIESZKANIA DLA STUDENTÓW 


Warszawski oddział TPMSW o- 
trzymał do tej pory 62 zgłoszenia 
wolnych pokoi, które będą przeka- 
zane studentom otrzymującym sty- 
pendia mieszkaniowe. Przewiduje 
się że w pokojach tych będzie 
można pomieścić ok. 150 osób. 
„Dalsze, „zgłoszenia. wolnych. pokoi 
napływają. odka 


aik >| 


-Dito 


FILM O ŻYCIU AWF 


Od dwóch już tygodni operatorzy 
Polskiej Kroniki Filmowej kręcą w 
Akademii Wychowania Fizycznego 
na Bielanach film krótkometrażowy 
z życia tej uczelni. W salach gimna- 
stycznych rozstawione są reflektory, 
przez korytarze przebiegają zwoje 
kabli, opjektyw filmowców zagląda 
wszędzie — do pracowni naukowych, 
działów praktycznych, do stołówki, 
na boiska... r 

Miły uśmiech! Przyjemny wyraz 
twarzy! Słuchacze AWF uprawiają 
lekkoatletykę, słuchacze AWF na 
wykładzie, słuchacze AWF w pra- 
cowni, w sali gimnastycznej, na bież- 


ni. 

Słuchacze AWF już wkrótce zo- 
baczą siebie i swą uczelnię nu ekra- 
nie. 


Zb. Szteyn. 


BASEN W DOMU AKADEMICKIM 


23 paźdz. oddany został do użytku 
basen pływacki w Domu Akademie- 
kim przy pl. Narutowicza. Amato- 
rzy pływania będą mieli możność 
prowadzenia racjonalnych treningów, 
a warszawski AZS możność zorga- 
nizowania planowej nauki pływania. 

M. in. koła AZS przeprowadzać 
będą na basenie treningi do mają- 
cych się odbyć w Warszawie, w po- 
łowie listopada, międzyuczeln anych 
zawodów pływackich. Zarząd Środo- 
wiskowy AZS powinien przygotować 
plan całkowitego wykorzystania ba- 
senu. (z. 82.) 


Lublin 
AZS NA ODBUDOWĘ WARSZAWY 


Zarząd Środowiekowy AZS przeka- 
zał na odbudowę Stolicy sumę 20 
tys. zł, uzyskaną z meczu siatkówki 
AZS Warszawa — AZS Lublin. 


KURS TENISOWY 


W Lublinie zakończył się zorgani- 
zowany przez Z5 AZS — kurs temi- 
sowy. Udział w kur:ie wzięło 56 o- 
sób — członków AZS, a także kil- 
kunastu uczniów szkół średnch — 
podopiecznych AZS, (rys.) 


G liwiee 
WSPÓLNA NARADA 


W Gliwicach odbyła się niedawno 
dwudniowa narada przodowników 
pracy, racjonalizatorów, naukowców 
i młodzieży studenck ej. Przedysku- 
towano najważniejsze zagadnienia 
przemysłu górniczego, hutniczego, e- 
lektryćżnego, mechanicznego, che- 
miczńego j budowlanego. Narada je- 
szcze bardziej zacieśniła więź wspól- 
pracy między robotnikami, naukow= 
tami i studentami, (st) 


pendiów mieszkaniowych, wypła- 
cane są w dalszym ciągu stypeńdia 
naukowe i dyplomowe. Widzimy 
więc, że w roku akad. 1950/51 nia- 
my znacznie więcej stypendystów, 
aniżeli mieliśmy przed wojną stu- 
dentów. 

.Ten poważny wzrost pomocy 
państwa w tak krótkim okresie 
czasu jest możliwy tylko dzięki ol- 
brzymiemu wysiłkowi mas pracu- 
jący%1 Polski Ludowej. 'Ńlasa ro- 
botnicza, masy pracujące, przystę- 
pując do budowania w ramach 
Planu 6-letniego wspaniałego nó- 
woczęsnego, socjalistycznego prze- 
mysłu i rolnictwa, otaczają troskli- 
wą opieką wyższe uczelnie, których 
pierwszym zədaniem jest dostarcze- 
nie kadr fachowców, niezbędnych 
do realizacji Planu 6-letniego. 
Tak poważny wzrost pomocy 
państwa stawia równocześnie przed 
nami zadanie wzmożenia wysiłków 


dla osiągnięcia jak najlepszych 
wyników w nauce. 

Na skutek  niesumiennej nauki 
wielu stypendystów,  zaprzepasz- 


czane były dotychczas zraczne Bu- 
my pieniężne, które nasze państwo 
przeznaczało na pomoc dla mło- 
dzieży akadem.ckiej. W nowym ro- 
ku akad. wypadki takie nie mogą 
mieć miejsca. 

Równolegle z zarządzeniem o 
dyscyplinie studiów wprowadzony 
został w roku bieżącym przez Mi- 
nisterstwo regulamin stypendysty, 
który ułatwi likwidację dotychcza- 
sowego marnotrawstwa funduszów 
„społecznych na wyższych uczel- 
niach. Określa on wyraźhie prawa 
i obowiązki stypendysty, przewidu- 
je kary, jeśli obowiązki nie będą 
przez stypendystę wypełniane. Re- 
gulamin przewiduje cofnięcie sty- 
pendium przede wszystkim w wy- 
padkach, gdy stypendysta wyka- 
zuje niedostateczne postępy w nau= 
ce, gdy zachował się w sposób nie- 
godny studenta Polski Ludowej, 
lub naruszył dyscyplinę pracy na 
uczelni. Nadto stypendta będą cof- 
nięte w wypadku zmiany sytuacji 
materialnej własnej, rodziców i o- 
piekunów oraz przy przyjęciu sta- 
łej pracy zarobkowej. 

Stypendysta nie może tłumaczyć 
się nieznajomością regulaminu. 


N 


w =» 

DE sią 
zi => 
"IB 


Dla realizacji postanowień regula- 
minu wprowadzona zostaje syste- 
matyczna kontrola postępów w na- 
uce i to zarówno po każdej sesji 
egzaminacyjnej, jak i w ciągu ca- 
łego roku. 

Każdy stypendysta powinien w 
pełni zdawać sobie sprawę z tego, 
że stypendium, to dług wobec klasy 
robotniczej i dlatego nie .wypełnie- 
nie przez niego podstawowego o- 
bowiązku rzetelnej nauki — to 
zmarnowanie wysiłków robotnika 
i chłopa pracującego, a tym sa- 
mym opóźnianie realizacji Planu 
6-letniego. 

Dlatego też stypendysta winien 
być przykładem w osiąganiu jak 
najlepszych wyników w nauce i 
przestrzeganiu socjalistycznej dys- 
cypliny studiów. 

L. S. 


Przygotowania do „Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko- Radzieckiej” 
na UMR 


Wydział Kult. Imprezowy Kom. 
Uczeln, ZSP na uniwersytecie im. M. 
Kopernika w Toruniu powołał spe- 
cjalną Komisję — kolektywne ciało 
doradcze — która na szeregu zebrań 
omówiła program obchodu rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październikowej 
i Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko- Radzieckiej. Program ten 
zostanie przeniesiony do toruńskich 
zakładów pracy. 

Utworzone zespoły artystyczne 
przystąpiły już do pracy, uwzględ- 
niając w ramach występów utwory 
czołowych pisarzy i kompozytorów 
rosyjskich i radzieckich — Gorkie- 
go, Majakowskiego, Czajkowskiego, 
Dunajewskiego i Saławiej - Siedo- 
ja i innych. ' 

W skład zespołów weszli również 
studenci I roku, których zdolności 


| artystyczne ujawniły się już na sze- 


regu imprez, urządzanych przez 


| Kurs Przedegzaminacyjny. 
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List do Redakcji 


Studenci czekają na podręcznik 


Kierownik Zakładu Szczegółowej 
Hodowli i żywienia Zwierząt Dom. 
U iP. we Wrocławiu prof. Tadeusz 
Koncpiński dobrze i. rzeczowo wy- 
kłada swój przedmiot — hodowlę 
bycia — eve jest fizyczną niemaż- 
liwością, aby w przeciągu jednego 
pórrocza wyłożył całeść przedrnio- 
tu, badź co kadź obszernego. Jasną 
jest rzeczą, że przy cmawianiu pc- 
szczegórowych zagadnień hodowli, 
profescr musi cgraniczać się do 
rzeczy najważniejszych. My, stu- 
derci, netujemy, co zdlążymy, w 
żadnym wypadku nie zapiszemy 
jednex wszystkiego, i zrozumiałe 
jest, że tak ważnej w Planie 6-lel- 
nim gałęzi naszego gospodarstwa — 
jak hodowla — uczymy się piąte 
przez dzies:ąte. 

Pytaliśmy prcfesora Konopiń- 
skiego, kiedy wreszcie dostaniemy 
II tom „Hodowla Bydła*. Profesor 
powiada, że nie wie, bo: w kwiet- 
niu ubiegłego roku Spółdzielnia 
Wydawnicza Ruchu Ludowego w 
Poznaniu otrzymała cd profesora 
rękopis drugiego temu i rozpoczę- 
ła druk. W czasie druku omawia- 
nego podręcznika wydawnictwa 


Spółdzielni Wydawniczej R. L. w 


Poznaniu nrzejęte zcstały przez 
Państwowy. Insiytut Wydawnictw 
Rolniczych w Warszawie, który ni2 
żainteresował się wydaniem tego 
tomu. 

Prof. Koncpiński zwrócił się 
z propczycją Wydania II temu Ho- 
dowli Bydła do Ministerstwa Szkół 
Wyższych i Nauki, które przychyl- 
nie ustosunkowując się do tej spra- 
wy, prosiło prof. Konopińskiego, 
aby cczekiwał na decyzję w tej 
sprawie. 

Prcf. Konopiński czeka. My też. 
Czeka około 700 studentów Wy- 
działu Rolniczego U. i P., czeka 
Wydział Weterynarii U. i P., cze- 
kają wydziały rolnicze innych 
uczelni w Polsce, czekają młodzi 
wykładowcy średnich szkół rolni- 
czych. 

Czy dlugo jeszcze? 

Za informacje w tej materii b2- 
dziemy bardzo żcbowiązani Mini- 
sterstwu Szkół Wyższych i Nauki. 
Najchętniej jednak widzieżibyśmy 
w druku cmawiany drugi tom ,Ho- 
dowli Bydła“, 

WIT. 
(nazw. i adres — znane Redakcji.) 


Komisja Wydziału Kulturalno 
Imprezowego działa w ścisłym po- 
rozumieniu z Zarządem Uczelnia- 
nym Mr, Kotnveweim Uniwersy- 
teckim PZPR | Zarządem Uczelnia- 
nym TPPR. 

Należy podkreślić. że większość 
projektów obchodn .Mó'esiąca* wy- 
sunęła kol Felicja Wał?sa — stu. 
denta Wydżł. ryawnego. 

W M-cu  Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckicj studenci UMK 
będą brali również udział w akcji 
prelekcyjńiej w wiejskich kołach 
TPPR. 

TERESA DRZEWUSKA 


Brak kotła 
centralnego ogrzewania 


Dom Akademicki na Grochowie 
przy ul. Grenadierów nie został jesz- 
cze oddany do użytku, Ponad 300 
warszawskich studentów czeka wciąż 
na mieszkania... 

Jak już pisaliśmy, we wrześniu br. 
ochotnicze brygady studenckie pra- 
cowały m. in. także przy budowie te- 
go domu. Dzieki pomocy studentów 
budynek żostał oddany do użytku o 
wiele wcześniej, niż to uprzednio 
przewidywano. : 

Gdy już zostały założone instala- 
cie centralnego ogrzewania na budo- 
w.e rozpoczęła się dyskusja, kto ma 
przepalić kocioł c. o. czy prowadzę- 
ce roboty PPB 14, czy administracja 
budynku; kierownictwo budowy nie 
chciało dać jednej tony węgła. Stu- 
denci czekali... 

Wreszcie przepalono |... kocioł pękł. 
Budynek żostał pozbawiony central- 
nego ogrzewania. Kotła zastępczego 
nie ma do tej pory, a siudenci cze- 


kają.. (Tusz) 


= 


PPB 14 powinno natychmiast za- 
mówić i sprowadzić nowy kocioł. 
Studenci, którzy mają zamieszkać 
przy ul. Grenadierów gnieżdżą się 
narazie w hotelu robotniczym, nie 
posiadajac żadnych warunków do 
nauki. KO ZSP musi przypilnować 
przedsiębiorstwo, aby nowy kocioł 
został zainstalowany jak najprędzej. 

(red.) 


Poznaliśmy podstawowe działy 
produkcji rolnej 


Praktyki rolnicze na WSGW w 
Cieszynie miały w okresie ostat- 
nich wakacji nieco odmienny cha- 
rakter, niż w latach ubiegłych. 
Dziekanat Wydz. Rolnego opraco- 
wał porjekt praktyk wakacyjnych, 
który po zatwierdzeniu przez Mi- 
nisterstwo Rolnictwa, obowiązy= 
wał studentów uczelni cieszyńskiej. 

Uczestnicy praktyk podzieleni zo- 
stali na trzy turnusy. Ja byłem u- 
czestnikiem pierwszego turnusu i 
odbyłem praktykę w majątku 
szkolnym w Kończycach Wielkich. 


Pracę zaczynaliśmy razem z ro- 
botnikami rolnymi. Kierownik gos- 
podarstwa cb. Frydecki przydzielił 
nas do poszczegółnych działów pra- 
cy, ustalając jednocześnie kolejność 
zmian na cały miesiąc lipiec, 

Nasz turnus został podzielony na 
grupy. W każdej grupie było 15 
studentów. 

Na czele grupy stał jeden z kole- 
gów, który bezpośrednio brał u- 
dział w codziennych  odprawach 
przy wydawaniu dyspozycji przez 
kiereęwnika gospodarstwa. Odpo- 
wiedzialny za wykonanie wyzna- 
czonej nam pracy był cały zespół 
studentów - praktykantów. 

Celem naszej praktyki było za- 
znajomienie się z techniką produk- 
cyjną i podstawowymi zasadami 
prowadzenia gospodarstwa. Praco- 
waliśmy w trzech działach produk- 
cji. Poznaliśmy dział hodowlany, 
zaznajomiliśmy się z pracami żniw- 
nymi, z młocką i pracą w śŚpichrzu, 
z wydawaniem dziennych dyspoży- 
cji, rachunkowością rolną, z obcho- 
dzeniem się z obornikiem  otaz 
przygotowaniem maszyn do pracy. 

Pracę wykonywalimy zespołowo. 
Grupowy po ottzymaniu dyspozycji 
od kierownika gospodarstwa wy- 
znaczał pracę kolegom, uwzględ- 
niając ich zaawansowanie w danej 
dziedzinie, W krótkim Czasie 
wszyscy koledzy w naszej grupie 
stali się przodownikami pracy, u- 
zyskując np. wspaniałe wyniki przy 
oinłotach rzepaku. Szczególnie wy- 
różniały się koleżanki: Bielecka A- 
lina, Ostrowska Krystyna, Tabor 
Burbara i koledzy, którzy swym 
przykładnym stosunkiem do pracy 
zyskali sobie uznanie Kierownictwa 
gospodarstwa. 

Dziekanat wydelegował do każdej 
grupy praktykantów na cały czas 
trwania praktyki jednego asystenta, 
który udzielał wyjaśnień odnośnie 
niezrozumiałych procesów proauk- 
cji rolnej. Oprócz tego kier. gospo- 
darstwa ob. Frydecki przeprowa- 
dzał pogadanki, zaznajamiając prak- 


tykantów z normowaniem pasz, sto- 
sowaniem płodozmianu na gospo- 
darstwie szkolnym,  nawożeniem, 
techniką  zasiewów, ze sprzętem 
reślin okopowych, ich przechowa- 
niem itd. 

Najwięcej zainteresowania wśród 
studentów wzbudziły i najwięcej 
im przyniosły korzyści prace żniw- 
ne. Trzeba stwierdzić, że nasi ko- 
ledzy sumiennie i dokładnie wy- 
konali pracę przy sprzęcie zbóż, 
zyskując sobie wiele pochwał 
wśród ludności w  Kończycach 
Wielkich. 

Każdy praktykant przez ciągłą 
zmianę rodzaju pracy zapoznał się 
z podstawowymi żasadami prowa- 
dzenia gospodarstwa. 

Ża pracę otrzymaliśmy wynagro- 
dzenie wg. umowy zbiorowej dla 
pracowników sezonowych, przy 
pełnym wykorzystaniu norm i za- 
sad premiowania. 

Braliśmy udział w życiu społecz- 
no - kulturalnym, wygłaszając po- 
gadanki polityczne i naukowe dla 
miejscowej ludności. Nawiązaliśmy 
także kontakt z obozem szkolenio- 
wym w Kończycach Wielkich, u- 
rządzając wspólnie wieczory Świet- 
licowe, mające na celu wzbudzenie 
wśród chłopów zainteresowania 
przodującą nauką radziecką. 

W zakończeniu chciałbym wy- 
tknąć niewłaściwy stosunek ża- 
stępcy kier. majątku ob. Zachraja 
do praktykantów. Na zapytania 
studentów w tej cży innej sprawie 
oznajmiał on, że „studenci cnodzą 
do szkoły, więc powinni już dosko- 
hale orientować się we wszystkich 
dżiałach produkcji rolnej". „Jego 
obowiązkiem — jak twierdził — 
winno być nie objaśnienie, ale wy- 
łącznie wydawanie dyspozycji i za- 
rządzeń"... 

JAN NOWAK 
stud. II roku Wydz. Rolnego 
WSR w Olsztynie 


Nauczyliśmy się wiele 
mówią studenci A. M. 
w Gdańsku 


Ministerstwo Zdrowia zorganizo- 
wało w tym roku po raz pierwszy 
masowe praktyki wakacyjne w za- 
kładach naukowych, klinikach i szpi- 
talach całego kraju. 

Praktykę moją odbyłem w sierp- 
niu w szpitalu na terenie woj. ol- 
sztyńskiego. Szpital, aczkolwiek je- 
szcze niedostatecznie wyposażony 
w  Bprzęt techniczny, posiadający 
szczupły i niewykwalifikowany do- 
statecznie personel pomocniczy — 


utrzymany jest jednak we wzoro- 
wym porządku i jest do pewnego 
stopnia samowystarczalny. Dyrektor 
szpitala p. dr Brzozowska bardzo mi- 
le nas przyjęła. Dowiedzieliśmy się 
później, że to ona głównie „posta. 
wiła na nogi* zdewastowany przez 
wojnę szpital. Zgodnie z rozporzą- 
dzeniami Ministerstwa mieliśmy za- 
pewnione mieszkanie, jak również 
pełne wyżywienie, 

Na pytanie, czyśmy się czegoś na 
praktyce nauczyli i czy w ogóle wy- 
nieśliśmy coś pozytywnego z prak- 
tyki — trzeba odpowiedzieć twier- 
dząco. 

Praktyka moja — jako studenta 
po III r. med., obejmowała choroby 
wewnętrzne i chirurgię. Razem ze 
mną odbywała praktykę koleżanka 
z mojego roku i 2 kolegów z IV r. 
med. Zapoznaliśmy się z najelemen- 
tarniejszymi działami medycyny, po- 
cząwszy od czynności pielęgniar- 
skich, a skończywszy na badaniach 
chotych. Jeżeli chodzi o chirurgię — 
braliśmy udział w operacjach w cha- 
rakterze bądź to siostry instrumen- 
tariuszki, bądź teź I lub II asysty. 
Praca w ambulatorium chirurgicz= 
nym polegała na wykonywaniu opa- 
trunków, 'cięć, zakładaniu szwów 
chirurgicznych itd. Muszę stwierdzić, 
że lekarze ordynujący w szpitalu 
slużyli nam szczerze pomocą, udżie- 
lali wyjaśnień, rad i wskazówek, 
dzięki czemu praktyka przyniosła 
realne korzyści nie tylko nam ale 
i personelowi szpitala. 

Założyliśmy przy 
ZMP i zredagowaliśmy 
ścienną. Dalsze gazetki członkinie 
koła zobowiązały się wydawać 
w krótkich odstępach czasu: 

Chciałbym zwrócić uwagę na fakt 
złego rożpłanowania  rczmieszczehia 
studentów w poszczególnych szpita- 
lach. Na ogół nieporozumienie pole- 
gało na tym, że szpital otrzymywał 
więcej studentów-praktykantów, ani- 
żeli tego pragnął. Były też szpitale, 
które mogły więcej studentów przy- 
jąć. W rezultacie zdarzały się takie 
sytuacje, jak np. w szpitalu olsztyń- 
skim: nie było gdzie studentów po- 
mieścić. W przyszłym roku winno się 
tego uńiknąć. 

Wydaje się również, że studentów 
po III roku winno się kierować ra- 
czej do małych szpitali, skąd wynio- 
są mniej więcej całokształt wiedzy 
lekarskiej. Natomiast studenci IV 
roku, jako bardziej zaawansowani 
w studiach, powinni być kierowani 
do większych szpitali, gdzie moga 
spotkać się z bardziej interesującymi 
wypadkami chorób z punktu widze- 
nia lekarskiego — lepszym wyposa- 
żeniem technicznym itd. W więk- 
szych szpitałach tacy studenci mogą 
pogłębić swą wiedzę. 

A oto obrazek z praktyki szpital- 
nej, odbytej przez studenta [II roku 
w Państwowym Szpitalu w Olsztynie, 

W pierwszych dniach mojej prak- 
tyki na oddziale wewnętrznym za- 


szpitału Koło 
gazetkę 


się z organizacją pracy, 
administracją oddziału, następnie * 
z dziennym rozkładem zajęć, który 
obowiazywał w czasie praktyki. 

Pla przedstawiał się następująco: 

Codzienne obchody z lekarzem ra- 
no i po południu. Zapoznawanie się 
w czasie obchodu z wypadkami cho- 
robowymi, ich dotychczasowym prze- 
biegiem i stanem obecnym pacjenta. 
Przedyskutowanie z lekarzem dyżur- 
nym ważniejszych wypadków oraz 
samodzielne przeprowadzenie bada- 
nia fizykalnego pacjenta i prowadze- 
nie historii chorób nawoprzyjętych 
chorych. Ponad to do moich obo- 
wiązków należało wykonywanie za- 
strzyków dożylnych, domięśniowych 
i podskórnych. pobieranie krwi na 
O.B., mierzenie ciśnienia krwi, ro- 
bienie sondy żołądkowej i wiele in- 
nych drobhych, a jednak ważnych 
zabiegów. Na zakończenie praktyki 
na oddziale wewnętrznym każdy 
z nas odbył nocny dyżur w izbie 
przyjęć, po czym ordycztor Oddzia- 
łu — przejrzawszy nasze dzienniki, 
które musieliśmy prowadzić — da- 
wał swój podpis, zezwalający do 
przejścia na oddział chirurgiczny. 

2-tygodniowa praktyka na oddzia- 
le chirurgicznym była bardziej cie- 
kawa i atrakcyjna. Oprócz codzien- 
nych obserwacji pacjentów w czasie 
obchodów z lekarzem, pełniliśmy -od- 
powiedzialną pracę na sali operacyj- 
nej. Początkowo przyglądaliśmy się 
operacjom oraz zaznajamialiśmy się 
z rodzajami narzędzi chirurgicznych 
i materiałem używanym do operacji. 
Po kilkakrotnym przyglądaniu się 
i dokładnym  zaznajomieniu się 
z czynnościami asystującego, asysto- 
waliśmy przy operacjach. W zależ- 
ności od zleceń lekarza robiłem opa- 
trunki ran, opatrunki gipsowe, na- 
cięcia ropni i wiele innych zabie- 
gów. Ponad to pełniłem dyżury w 
sali opa'runkowej, gdzie miałem 
możność zetknięcia się z pacjentami 
natychmiast no wypadku przy pra- 
cy, czy na ulicy. 

Ostatnim etapem mojej praktyki 
był 24-godzinny dyżur w nogotowiu 
ratunkowym. Do tej pracy podcho= 
dziłem z pewnym lękiem, gdyż miał 
to być mój pierwszy występ „na 
własną rękę". Jednak i tę trudność 
pokonałem z łatwbścią. Po spełnieniu 
tego obowiązku stałem się bardziej 
pewny i zdecydowany w swej pra- 
cy, a Świadomość dcbrze spełnione- 
go obowiązku dała oprócz realnvch 
korzyści także i dużó satysfakcji. 

Podsumowanie osiagnięć wymienio- 
nych z praktyki daje tylko same 
plusy. Skorzystaliśmy i nauczyliśmy 
się wiele. 


poznałem 


Tadeusz Gackowski 
1 Zugmunt Knuiawski 
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W operze komicznej kompozy- 
tora Millekera „Gasparone* akcja 
toczy się na Sycylii, w mieście 
Syrakuzy. Bandyci i przemytnicy 
grabią, gwałcą i mordują ludność, 
zasłaniając się przy tym imieniem 
morskiego pirata Gasparone. Po- 
licja poszukuje Gasparone, a ban- 
dyci nie przestają dokonywać roz- 
bojów. 

Podobna historia (z niewielkimi 
zmianami) miała miejsce w na- 
szych czasach z tym, że nie na 
scenie teatru, a na scenie życia 
politycznego Włoch. Osoby biorą- 
ce udział w akcji: min. spraw 
wewnętrznych Włoch — Scelba, 
premier de Gasperi i ktoś z Wa- 
szyngtonu. W roli Gasparone wy- 
stąpił przywódca bandytów sycy- 
lijskickh Salvatore Giuliano. 

Oddany sługa de Gasperi'ego i 
papieża Piusa XII — Giuliano po- 
magał im amerykanizować Wło- 
chy. Zapoznawszy się z jankesami 
jeszcze w dniach lądowania wojsk 
anglo-amerykańskich ma Sycylii 
i czując łechcący nozdrza zapach 
dolarów, Giuliano ofiarował swe 
usługi wywiadowi USA i rozpo- 
czął swą działalność od wypisy- 
wumia na ścianach domów w Pa- 
lermo: „Niech żyje Sycylia — 49 
gwiazda amerykańskiego sztanda- 
ru! 

Jonkesi przyjęli usługi Giuliano 
ù nawet przyobiecali bandycie 
stopień pułkownika armii amer. 

I Giuliano rozpoczął „pracę“. 

Według wskazań swych moco- 
dawców organizuje on zabójstwa 
na działaczach Związków Zawo- 
dowych. W 1947 roku wraz ze 
swą bandą rozstrzeliwuje on 12 
uczestników 1-majowej demon- 
stracji w mieście Portella della 
Ginestra w pobliżu Palermo. 
„Praca“ Giuliano w wielkim sto- 
pniu ułatwiała działalność włos- 


kich ministrów. Np. przeszkadza 
ministrom uczciwy człowiek. Jak 
się go pozbyć? Sprawa dosyć, 
skompłikowana:. trzeba. + szukać 
fałszywych dokumentów, podra- 
biać je, organizować prowokacje, 
aranżować proces sądowy. Spra- 
wa może niepotrzebnie nabrać 
rozgłosu. A tu wyjście z sytuacji 
zupełnie proste. Strzał zza węgła 
lub nóż w plecy i nie ma niepożą- 
danego człowieka. 

Giuliano był nieuchwytny. Cała 
„postawiona na nogi“ policja — 
przez 6 lat nie mogła go uchwycić. 
Giuliano był tym Gasparone, za 
plecami którego ukrywały się 
władze włoskie, Dlatego też był on 
nieuchwytny. Przez 6 lat służył 
Giuliano wiernie swym panem, 
rozczulająco nazywając siebie 
„patriotą Sycylii“. Prawdziwi 
rozkazodawcy Giuliano znajdowali 
się za oceanem i utrzymywali z 
nim łączność przez „dziennikarza“ 
— oficera armii amerykańskiej 
kpt. Sterna. 

Lecz Giuliano za wiele wiedział 
o swych włoskich panach, o ich 
łączności z Waszyngtonem. A oni 
nie lubią gdy wie się o nich za 
dużo. Boją się zdemaskowania. I 
nadszedł dzień, w którym posta- 
nowili skończyć z niebezpiecznym 
współuczestnikiem swych zbrodni. 
Niedawno przeciwko „nieuchwyt- 
nemu“ Giuliano wysłano oddział 
karabinierów, który go zgładził. 

Na krótko przed tym, w wy- 
wiadzie udzielonym koresponden- 
towi angielskiej gazety „Daily 
Express“, Giuliano oświadczył: 
„Między mną a prezydentem Tru- 
manem jest bardzo wiele wspólne- 
go". 

Biedny prezydent USA! Nie- 
dawno po morderstwie dwóch a- 
merykańskich gamgsterów Binag- 
gio i Garotty oficjalnie oświad- 
czył, iż nie ma nic wspólnego z 
bandytami USA, a obecnie w 
przedśmiertnym interview włoski 
gangster oświadcza, że między 
nim i prezydentem jest wiele 
wspólnego. 

Trudno się oprzeć wrażeniu, że 
granica między niektórymi polity- 
kami a zawodowymi bandytami w 
państwach kapitalistycznych staje 
się coraz bardziej nieuchwytna. 
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Piraci 


— Proszę pana, co to za 
znak?—zapytuje w tram- 
waju jakiś pan stojącego 
obok mnie młodzieńca. 


— A, proszę pana, to 
jest znaczek medycyny, 
bo ja jestem studentem — 
— odpowiada chełpliwie 
młodzieniec, na którego 
głowie lśni bordo czape- 
czka studencka, żaopa- 
trzona w  chimeryczny, 
potworny symbol śmierci 
— trupią główkę. 


— Nie, kolego! To nie 
jest znak medycyny! To 
znak piratów, których 
ostatnie pokolenie, przy- 
strojone w hitlerowskie 
mundury zginęło nie tak 
dawno! — mówię coraz 
głośniejj w miarę, jak 
twarżyczka adepta wiedzy 
lekarskiej „okolona piękną 
fryzurką „boogie-woogie', 
staje się coraz podobniej- 
sza do czapeczki bordo. 

Młodzieniec wysiada 


Zza kulis Watykanu 


W miesiącach letnich roku 
1939 podsekretarzem stanu w 
hitlerowskim ministerstwie 
spraw zewnętrznych był nie- 
jaki Ernest v. Weizsaecker. 
Czytając ujawnione dziś akta 
z archiwum tego ministerst- 
wa, mamy m. in. sposobność 
obserwować krok za krokiem 
przebieg rozmów i interwen- 
cji Lipskiego w tych rozstrzy- 
gających tygodniach. Do cza- 
su przyjmuje go, wysłuchu- 
je i zbywa ogólnikami sam 
min. Ribbentrop. Propozycje, 
kontrproþozycje, noty, mem?- 
riały. Aż na kilka dni przed 
agresją  Ribbentrop znika z 
widowni i z akt, jest „nie- 
dysponowany'. Chorego szefa 
zastępuje v. Weizsaecker. To 


Pamiętniki admirała 


Na zachodzie ukazały się 
niedawno w druku pamiętni- 
ki admirała Leahy pod tytu- 
łem „I was there* („Byłem 
tam“). 

W chwili przystąpienia Sta- 
nów Zjednoczonych do dru- 
giej wojny światowej adm. 
Lcahy był ambasadcrem Sta- 
nów Zjednoczonych przy rzą- 
dzie Vichy. Odwołany stam- 
tąd, został szefem sztabu i 
osobistym doradcą  wojsko- 
wym Roosevelta, a później 
Trutńańa.ż " WE 

W tym charakterze bywał 
wszędzie, gdzie rozstrzygały się 
losy świata, a więc i Polski: 
w Teheranie, Jałcie, Foczda- 
mie. Ale o Polsce niewiele za- 
pamiętał. W każdym razie, 
żeby nie było wątpliwości, jak 
nas kocha prezydent Truman, 
warto przytcczyć następującą 
wzmiankę: 

Rzecz się dzieje na konfe- 
rencji w Poczdamie. Leahy 
podziwia stanowczość Truma- 
na w różnych sprawach, zwła- 
szcza w sprawie Odry i Nysy. 

„Truman przeciwstawił się 
Stalinowi w sposób, który za- 
grzewa serce każdego patrio- 
tycznego Amerykanina. Cdmó- 
wił uznania popieranej przez 
Sowiety grabieży (!) przez Pol- 


skę ziem wschodnich Nie- 
miec.“ 


Cóż się tu zresztą dziwić 
admirałowi Leahy, skcro sam 
pan „premier* Arciszewski w 
grudniu 1944 r. w wywiadzie 
udzielonym pismu „Sunday 
Times“ kategorycznie odrzu- 
cił, jako „niefortunny“, pro- 
jekt przyznania Polsce Wroc- 
ławia i Szczecina. Wywiad 
ten cytował tego roku Ade- 
nauer w: jednym ze swych 
licznych » antypolskich + prze= 
mówień, jako „autorytatywną 
wypowiedź rządu polskie- 
ge" (?7). 

(wg Gazety Polskiej) 
EE OE 


Mąż czy bemba atomową 


Na przedmieściu Sydney w 
Australii do jednego z miesz- 
kań zawitał delegat Komitetu 
Zwolenników Pokoju, który 
zbierał podpisy pod Apelem 
Sztokholmskim. Otworzyła mu 
drzwi młoda kobieta, 

„W zasadzie zgadzam się — 
niepewnie odpowiedziała ko- 
bieta, lecz mąż mój znajduje 
się obecnie w podróży i zakazał 
mi cokolwiek podpisywać w 
czasie jego nieobecności. I dla- 


szybko na 
przystanku. 

Niestety, nie tylko przed- 
stawiciele lat starszych no- 
szą nagminnie ten wstrętny 
symbol. Wśród słuchaczy — 
nowicjuszy spotkać również 


następnym 


można bezmyślnych wielbi- 
«ieli „Totenkopfsu*. Jest 
ich na szczęście coraz mniej, 
więc może od przyszłego nu- 
meru „Poprostu“ zaczniemy 
ich wymieniać imiennie? 
WIESŁAW MÜLLER 


Zaraz się spotkamy na meczu 
tylko wpadnę podpisać listę! 


b l 


Ciężki duch 

Szekspir robi karierę. Został on włączony w skład kole- 
gium redakcyjnego nowego pisma włoskiego „Aurora“. Skład 
redakcji jest dosyć dziwny. Ośmiu członków redakcji — to 
normalni zmarshallizowani dziennikarze, składający się z mię- 
sa, kości i amerykańskich subsydiów. Lecz pozostałych ośmiu 
to — duchy. Oprócz Szekspira jest tam również 1 Dante. 
Duch autora „Boskiej Komedii“ nawet posłużył za temat arty- 
kuiu wstępnego w pierwszym numerze tego pisemka, poświę- 
conego — jak się wyjaśni — propagandzie zagadnień spi- 
rytyzmu. 


s 


Organizatorzy tego piśmidła postawili sobie ambitny cel: 
wzmocnić zespół redakcyjny przez dokooptowanie jakiegokol- 
wiek znanego Amerykanina w rodzaju Achesona, Mac Arthu- 
ra czy Bradleya lub w najgorszym wypadku Dullesa. Lecz 
jest pewna trudność: wszyscy oni nie są jeszcze (szkoda) 
w krainie duchów. 


Całe to majaczenie z duchami może wydać się nieprawdo- 
podobne. Ale jest to prawdziwy fakt z „duchowego“ życia 
zmarshallizowanej częśći świata. A przytem fakt w pewnym 
sensie typowy. Angielska prasa z godnym ubolewania poczu- 
ciem humoru konstatuje „znaczne zwiększenie się uktywnej 
działalności ` przedstawicieli z tamtego świata” w USA 
i w niektórych państwach Zachodniej Europy. 


Nic właściwie zadziwiającego. W wymienionych krajach 
tax są nieciekawe sprawy „tego świata“, że zrozumiała jest 
tendencja zamerykanizowarej prasy, odwlec uwagę czytelnika 
i zainteresować sprawami zaświatów, gdzie nie ma bezrobocia, 
ami wzrostu drożyzny, ani terroru policyjnego, ani wyścigu 4 
zbrojeń, ami histerii atomowej, ani inflacji, ani ciężaru po- 
datków, ani bandyckich zysków, słowem niczego, prócz aniel- 
skich śpiewów. 
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on, najęty do czarnej roboty, 
lga aż do dnia 1 września, 
kiedy to na Reichstagu w 
południe Hitler oświadczył 
deputowanym: „Od dziś, go- 
dzina 5 rano, my TAKŻE 
strzelamy”. 

Wówczas dopiero ambas. 
Lipski pojmuje, jaką rolę od- 
grywał od kilku tygodni, i 
znika z Berlina, nie żegnając 
się z Weizsaeckerem. 

Weizsaecker używany był 
do podobnych posług w sto- 
sunku do innych przedstawi- 
cieli państw, pzdających ko- 
lejno ofiarą hitierowskiej a- 
gresji. Spełniał robotę, któ- 
rej nie miał czoła wykony- 
wać do końca Ribbentrop. 
'Trzesa charakteru szczególn e 
pozbawionego godności, am- 
bicjj i wstydu, by odrabiać 
to, czym gardzi nawet moco- 
dawca tak pozbawiony skru- 
pułów, jak Ribbentrop. 


Trwało to aż do końca r. 
1943. W tym czasie v. Weiz- 
saecker znika z Berlina, jak 
znikają jeden po drugim co 
ostrożniejsze szczury z toną- 
cego okrętu Trzeciej Rzeszy. 

Giucho było o nim przecz 
lat sześć. Aż oto kilka dni te- 
mu agencja United Press do- 
niosła taką wiadomość: 

„(rankfurt n. M. Wkrótce 
przybędzie tu komisja ame- 
kańska celem rewizji wyro- 
ków 105 zbrodniarzy wojen- 
nych. Wśród tych spraw 
znajduje się m. in. sprawa 
Ernesta v. Wcizsaeckera, b. 


spraw zagranicznych, skaza- 
nego zaocznie na 20 lat wię- 
zienia'. 

Zaocznie? Gdzież się właś- 
ciwie kryje ów Weizsaecker? 
Okazuje się, że w roku 1944, 
w miesiącach nadciągającej 
grozy, v. Weizsaecker, rów- 
nie dobry katolik, jak hitle- 
rowiec, objął niemiecką pla- 
cówkę  dyplomatyczą przy 
Watykanie. Po klęsce prosił 
Ojca Św. o prawo azylu i o0- 
trzymał je dzięki dobrotliwej 
życzliwości Jego  Świętobli- 
wości dla „prześladowanych* 
Niemców. 

Gdy trybunał w Norymber- 
dze zażądał wydania go, ja- 
ko zbrodniarza wojennego, 
Watykan odmówił. Wyda go 
dopiero i pobłogosławi na 
drogę, gdy wspomniana Ko- 
misja amerykańska skasuje 
„niesprawiedliwy“ wyrok il 
poruczy mu nowe zadania, 
godne jego świetnej przesz- 
łości. 

Na razie Ernest v Weiz- 
saecker w dniach uroczystych 
Roku Św. występuje w galo- 
wym fraku dyplomatycznym, 
jako oezdoba korpusu dyplo- 
matycznzgo przy Watykanie. 
Tego korpusu, któr'go, „se- 
niorem i dziekane _ jest 
znany pajac z szopki Zale- 
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Amerykańscy , 
w celu nawiązania łączności, pochowali się do szafy. Czy 
przypadkiem nie przypomniało się im, że znaleźli się na placu 
boju! 


Arowa. 

Duchy całą masą ruszyły na filmy hollywoodzkie i w bul- 
warowe wydawnictwa amerykańskich książek pod zachęcają- 
cym tytułem: „Zmuście trupa pląsać!“, „U wszystkich zmar- 
tych jednakowa skóra“ itp. ji 
Upiory są na usługach bogaczy Wall Streetu. Dziś ; 

if 
1 
U 


t 
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Na rynku duchów wyraźna spekulacja na giełdzie. W Mo- g 
nachium, np. w dawnej cytadeli faszyzmu — „Brunatnym 4 
Domu“ został zauważony, według danych angielskiego pisma , 
„Cavalcade“, duch Hermana Goeringa. Ta potężna zjawa, 4 
przyodziana w faszystowski mundur z wielkimi dystynkcjami, n 
wolno kroczyła, ciężko sapiąc. $ 
¢ 


odkomenderowani widocznie 


ę 
Zjawy zaczęły się mnożyć. Pojawiają się w miejscach naj- t 
bardziej nieoczekiwanych, naturalnie za zezwoleniem władz 
okupacyjnych. Europejskie wydawnictwo organu partii Chur- j 
chilla „Continental Daily Mail“ informuje serio o duchach, t 
które zmieniły się w meble niejakiego Briana, francuskiego 
farmera, w jego naczynia, obuwie, pędzel do golenia, nawet f 
w jego sztuczne zęby, które tańczą po całym domu. 
Nowojorska stacja telewizyjna poświęca całą audycję na 
przekazywanie bezustannego kołysamia się krzesła, w które 4 
wcielił się duch zmarłego brata niejakiej miss.Froid ze stanu i 
i 
I 
Ill 


one wstępne artykuły na tematy spirytystyczne, a jutro 
w tych wstępniakach będą wzywać do krwawych pochodów 
przeciwko spokojnym narodom. Rachunek prosty: zwykły 
czytelnik z odrazą odwraca się od tego gadania zamorskich 
ludożerców — i nie da się złapać na wędkę pozagrobowych 
wezwań. 

Biorąc pod uwagę koniunkturę astralnego rynku, w USA 
powstał cały przemysł duchów. Pracuje on nie tylko na rynek 
wewnętrzny ale i na kraje zmarshallizowane. Istnieją tam 
dziesiątki tysięcy wróżek, chiromantów, znachorów, mediów 
i innych lokalnych wywoływaczy duchów. 

Lecz miliony ludzi, walczących o pokój i wolność, nie za- 
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skiego, p. Kazimierz Pappee. 4-314, się powszechną mobilizacją dostoweéw Paian. 


„Piękne dusze bratają się 


(schoene,. Seelen finden” Sich) <aau«%4%%%—% 


mówi niemiecki poeta. 
(Z „Gazety Pelskiej“) 


podsekretarza stanu w min. 


tego nie mogę się zdecydować 
na podpisanie“.  Zbierający 
podpisy starał się wyjaśnić jej 
ważność Apelu, lecz ona nie da- 
wała się przekonać. Obszedł on 
inne mieszkania i zamierzał 


już opuścić ten dom, kiedy za- nie 


prenumerujesz 


Poprostu 


uważył tę samą kobietę w 
chwili gdy zbiegała ze scho- 
dów. 


„Proszę zaczekać — powie- 
działa ona — ja się namyśli- 
łam: bomba atomowa jest jed- 
nak bardziej groźna niż awan- 
tura z mężem." 


KOL. BOGDAN CZABAŃSKI — 
WROCŁAW: Treść zobowiązań o- 
trzymaliśmy wcześniej skądinąd. 

KOL. TERESA DRZEWUSKA — 
TORUŃ: W Waszej notatce, odnoś- 
nie narady aktywu ZMP, operujecie 
ogólnikami. Nie podaliście konkret- 
nych wypowiedzi referenta i dys- 
kutantów. Nie zamieścimy. 

KOL. ANDRZEJ NYKOWSKI — 
WROCŁAW: notatka w sprawie do- 
mów akademickich — bezkrytycz- 
na; czy naprawdę wszystko jest u 
Was bez zarzutów? 

KOL. A. TRYBEK — GLIWICE: 
Nie wykorzystamy. Jak wygląda w 
tej chwili praca wydziałowych Ko- 
misji Kwalifikacyjnych? Napiszcie 
o tym, operując konkretami. 

KOL. INGLOT — KRAKÓW: No- 
tatka o pracy ZSP UJ zbyt ogólni- 
kowa. 

KOL. (rh) — TORUŃ: Piszecie: 
„Ww trosce o racjonalną” politykę 
wychowania kadr inteligencji ludo- 
wej.. itd.. studenci uroczyście zobo- 
wiązali się do wzmożenia socjalisty- 
cznej dyscypliny nanki, a to przez 
regularne uczęszczanie na wykłady, 
ćwiczenia i seminaria. My zaś są- 
dzimy, że regularne uczęszczanie na 
wykłady, seminaria i ćwiczenia jest 
podstawowym obowiązkiem studen- 
ta i że odnośnie tego nie potrzeba 
nam żadnych zobowiązań. Sprawy 
te reguluje bowiem odpowiednie za- 
rządzenie Ministerstwa. 

KOL. HENRYK MONHAJT — KRAKÓW: 
W Waszej korespondencji są omówione 
ostatnie zarządzenia Ministerstwa Nauki 
i Szkół Wyższych; zarządzenia te dru- 


kowaliśmy w „Poprostu“. Chodziłoby 
nam o konkretne wypowiedzi przedsta- 


tych zarządzeń, Czyżby na zebraniu III 


roku sekcji pojazdów mechnicznych 
Wydz. Politechnicznych AGH nie było 
takich wypowiedzi? 

KOL. ANDRZEJ  KAWCZYŚŃSKI — 
KRAKÓW: Operujecie ogólnikami. Przy- 
ślijcie nam żywy, reportażowy artykuł 
na temat Waszych studiów — wykła- 
dów,, ćwiczeń i seminariów, Będzie to 
niewatpliwie ciekawy  matcriał Jako 
dzjennikarz powinniście także przesyłać 
nam materiał z życia innych sekcji UJ. 
Wierzymy, że nawiążemy żywą współ- 
pracę. 

KOL. FRANCISZEK PAWĘSKI — 
WROCŁAW: Piszecie: „W tym roku, 
kiedy wszystkich studentów obowiązuje 
dyscyplina nauki, — młodzież akademic- 
ka, pracująca zarobkowo natrafia na 
trudności... Kierownicy niektórych za- 
kładów pracy w sposób najbardziej dla 
siebie wygodny interpretują okólnik Pre- 
miera (14 godzin zwolnień w ciągu ty- 
godnia — przyp. red.), uważając za naj- 
prostsze wyjście, pozbyć się niewygod- 
nego pracownika — studenta“, Dlaczego 
nie podaliście, przykladu tego rodzaju 
postępowania „niektórych“ kierowników? 
Pomijając to, artykuł zawiera prawie sa- 
me ogólniki, Drugi Wasz artykuł zatrzy- 
mujemy do ewentualnego wykorzysta- 
nia. 

KOL. CZYŻ — WROCŁAW: Zatrzymu- 
jemy do ewentualnego wykorzystania, 


KOL. JANUSZEWSKI — LUBLIN: No- 


tatka o wczasach — spóźniona, 
KOL. WNUKOWSKA — WARSZAWA: 
Rezolucji nie wydrukowaliśmy — z po- 


wodu braku miejsca, 

KOL. FELIKS MAJDASSKI — WRO- 
CIAW: Artykuł o przyjęciach na Studium 
Rolnicze — spóźniony. Prosimy o aktu- 
alny materiał, 

KOL. J. K, — ŁóDź: Nie zamieszcza- 
my z powodu braku miejsca. 

KOL. ZBIGNIEW NAORNIAKOWSKI 
— WROCŁAW: Waszego ciekawego arty- 
kułu nie możemy niestety wykorzystać, 
gdyż sezen wiośłarski jest już skończony, 
Artykuł ten moglibyśmy drukować doa- 
piero na wiosnę i w związku z tym 
materiał w nim zawarty należałohy u- 
zupełnić. Czekamy na korespondencję 
przed rozpoczęciem nowego sezonu wioś- 


wicjeli studentów i profesorów odnośnie larskiego, 


KOL. DAN — GDAŃSK: Opiszcie bli- 
żej całą „kocią historie“. Ile jest tych 
kotów i czy przeszkadzają one studen- 


* tom w pracy, Jeśli nie, — to przecież 


administratorce wolno je trzymać, 

KOL. RYŚ — LUBLIN: Nie zamieści- 
my z powodu braku miejsca. Przyślijcie 
wiadomości na temat realizacji uchwał, 
przede wszystkim w zakresie umasowie- 
nia sportu, na temat przygotowań do II 
Zjazdu AZS (dyskusje nad nowym sta- 
tutem), współudziału AZS w realizacji 
obowiązku wychowania fizycznego i przy 
tworzeniu ośrodka WF, 

KOL. DANUTA DANOWSKA — USP 
LUBLIN — Dziękujemy za przesłany 
materiał o wykładach. Pierwszą cześć 
notatki przekazaliśmy do wiadomości 
TPKU w Warszawie dla przeprowadze- 
nia interwencji. > 

KOL. CZYŻ, WROCŁAW — Materiał 
o WSWF zatrzymujemy do wykorzysta- 
nia prawdopodobnie w najbliższym nu- 
merze. Może doślecie zdjęcia z uczelni 
i dodatkowe aktualne uwagi krytyczne, 

KOL. ST. STAN, POZNAŃ — Dzięku- 
jemy za przesłaną korespondencję, któ- 
rej jednak nie zamieścimy, gdyż nie 
zawiera ona aktualnych, konkretnych 
danych ca do grup i dyscypliny pracy 
na Wydziale Prawa. Co do sytuacji 
pracujących studentów powtarzacie rze- 
czy znane z zarządzenia o dyscyplinie 
pracy na wyższych uczelniach, nie ope- 
rująe konkretnymi przykładami ewen- 
tualnych kolizji między przepisami te- 
pe zarządzenia a stanowiskiem praco- 
dawców. Tych ostatnich obowiazuje 
przecież pismo okólne Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 31.V. br. (Monitor Pol- 
ski A-66 poz. 776 z dn. 12. VI br.). Pismo 


te głosi m. in., że „Pracownicy urzę-. 


dów, intytucji i przedsiębiorstw, uczę- 
szczający do szkół wyższych zawado- 
wych i akademickich WINNI być zwał- 
niani z cześci dnia pracy, na okres łącz- 
nie nie dłuższy, niż godzin 14 tygodnio- 
wo“, Sprawa jest więc chyba jasna. 
Łaczymy pozdrowienia. 

KOL. A. Ł., POZNAŃ — Napiszcie 
nam konkretniej, jak przedstawia się 
sprawa sal. Czy istnieje możliwość uzy- 
skania dodatkowych sal. czy Dziekanat 
czynił w tym zakresie jakiekolwiek sta- 
rania, jaklego rodzaiu sa te „trudno- 
ści techniczne, o których piszecie. Cze- 
kamy na materiały. 


IE 


jeszcze 


W ubiegłym roku akademickim 
na UMK w Toruniu wśród by- 
walców stołówki studenckiej krą- 
żyła taka mniej więcej śpiewka: 
„Jeśli z butami nie dojdziesz ładu 
— brak na naprawę gotówki 
Weź wołowiny kawał z obiadu 
Masz idealne zelówki.“ 

Istotnie, Każdy kawałek woło- 
winy z obiadu studenckiego mógł 
wywołać nawet u najbardziej pe- 
symistycznie nastrojonego szewca 
krzyk szczerego zachwytu. Gryzło 


się te „zelówki”, aż zęby trzesz- 
czały. Bractwo wzdychało, klęło, 
coraz częściej wycierało rękawami 
marynarek talerze i sztućce, które 
lepiły się od niezmytych resztek. 

Wreszcie — przyszły wakacje. 
Studenci porozjeżdżali się do do- 
mów i na obozy letnie. Kierownik 
stołówki ob. Marzec udał się na 
kurs dla kierowników stołówek. 
Co tam robił — nie wiemy. Fakt, 
że studenci nie mogą poznać dziś 
swej stołówki. Wyładniała, wy- 
przystojniała i nabrała całkiem 
jadalnych treści. A co najważ- 
niejsze nabrała zaufania do nauki 
i może m. in. dlatego tak wszyscy 
do niej lgną po wiedzę... konsum- 
cyjną. 

Nasza stołówka akademicka na 
UMK ma dziś wszelkie cechy 
eksperymentalnego laboratorium 
naukowo-doświadczalnego w za- 
kresie racjonalnego żywienia, przy 
czym wcale bym nie” powiedział, 
aby eksperymenty te stały w koli- 
zji z normalnym funmkejonowa- 
niem soków trawiennych stołow- 
ników. 

A kol. Marzec chodzi dumny jak 
paw i od czasu do czasu z wyro- 
aeumiałym, a szczodrobliwym ge- 


stem dorzuci do kotła jakiś pla-. 


sterek kiełbasy, czy łyżkę ziemnia- 
ków. Tak tak,,.. możnaby powie= 


dzieć: „Tempora mutantur et 
Marzec mutatur im illis'. Co to 
może zrobić miesięczny kurs o ra= 


- cjonalnym żywieniu! 


Otóż nad wejściem do stołówki 
wisi napis „Odżywiając się regu- 
larnie uzyskasz lepsze wyniki w 
nauce“. Oczywiście to jeszcze nia 
decyduje o zdaniu egzaminów, ale 
jeśli zażyjesz zdrową porcję wie- 
dzy i dobry obiad — no to wtedy 
na egzamin możesz iść bez obawy. 

Przy konsumeji trzeba zastos0= 
wać się do wskazań zawartych w 
kilku tablicach zawieszonych na 
ścianach stołówki. Według nie- 
których z nich dowiesz się, czego 
twój organizm potrzebuje, według 
innych — co zjadłeś na śniadanie, 
obiad i kolację. 


Tablice te zawierają naukowo 
sprawdzone zasady dietetyki w 
odniesieniu do ludzi o rozmaitej 
budowie cielesnej i rozmaitym 
wieku. Najważniejsze, że zasady 
te wcielane są konkretnie w czym 
w codziennych posiłkach, które 
cieszą się nienotowanym dotych= 
czas powodzeniem wśród studen- 
ckich bywalców stołówki. Dodata 
kową zaletą posiłków Jest prawo 
indywidualnego wyboru rodzaju 
porcjowanych posiłków, 

Poprawiła się również w sto- 
sunku do ubieglego roku estetyka 
przyrządzania i podawania posił- 
ków. Na higienę i czystość zwra- 
ca się szczególną uwagę; naczynia 
są dokładnie myte, zaś potrawy 
estetycznie podane, stoły nakryte 
obrusami i ozdobione kwiatkami. 

Personel stołówki przez podej- 
mowanie i wykonywanie swych 
zobowiązań zmniejsza koszty ad- 
ministracyjno-rzeczowe stołówki 


oraz podnosi stale jakość mosił= 
ków. 

Toruńska stołówka studencka 
może służyć przykładem dla in- 
nych stołówek studenckich przy, 


uczelniach. , 
(RH) 


